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NOWY SĄD NAD HISTORIĄ
„Dzieje głupoty historyków pol

skich“ — bo taki właśnie ty tuł pa
sowałby do omawianej książki*)— 
nie są. ściśle rzecz biorąc, dziełem 
którym historyk powimienby się 
zajmować. Przeciętny specjalista, 
przerzuciwszy pobieżnie ten tom, 
zauważy w  mm aż zbyt łatwo 
liczne pomyłki w datach, nazwis
kach i wydarzeniach, nieznajo
mość literatury i upraszczanie za
gadnień. Skrzywiwszy- się, wy- 
rzecze: „nie poważne“ i odrzuci 
książkę na stronę. A jednak zdaje 
mi się, że trzeba nią się zająć dii a 
jednej głównie przyczyny: ze 
względu na intencję autora. Tą in
tencją jest walka o realizm w  po
lityce polskiej.

Tezę książki w  największym 
skrócie można by ująć, jak nastę
puje: — Nieszczęścia Polski od 
dwustu lat nie są następstwem 
ani złości sąsiadów, ani naszej 
wyjątkowej cnoty, ani także sła
bości wojskowej, ustrojowej, ozy 
gospodarczo -  społecznej. Są one 
wynikiem naszej „głupoty“ , ina
czej mówiąc błędnej naszej poli
tyki zagranicznej, Zamiast krwa
wić się w  walkach o niepodległość 
trzeba nam było trzymać się Ro
sji i w  połowicznej podległości 
konserwować siły. Do utrwalenia 
tej „głupoty“  w  naszej tradycji 
politycznej przyczynili się w 
pierwszej linii historycy polscy, 
którzy zniekształcali obraz naszej 
przeszłości, gloryfikując powsta
nia, a potępiając politykę ugodo
wą. Na skutek błędnej tradycji hi
storycznej każde nowe pokolenie 
wpadało w te same błędy. Od
rzućmy więc na stronę ten balast 
patriotycznych frazesów, zrewi
dujmy nas:z pogląd na prze
szłość, a wówczas nauczymy się 
może rozumować i politykować 
realnie.

Na wniosek końcowy zgoda 
Realizm jest nam dziś ndeza- 
, przecznic potrzebny. Ale z po
przednimi przesłankami trudno 
się zgodzić. Autor rzuca oskarże
nie pod niewłaściwym adresem, 
a tezę swoją buduje na błędnej 
podstawie.

Bo naprzód: czy to historycy 
kierowali polityką narodu? Fran
cuz by tu zacytował: „ils n‘ont 
mérité ni cet excès d'honneur m 
cette indignité“ . Każdy historyk 
naświetla ustalone przez siebie 
fakty w  zależności od swoich po
glądów na ogólny rozwój naro
du. Ale on sam jest dzieckiem 
epoki, w  której żyje; rozumuje 
podobnie, jak jego współcześni 
ziomkowie, podlega tym samym 
prądom, wpływotn i złudzeniom.

Historiografia, przynajmniej ta, 
która znajduje oddźwięk w  naro
dzie, nie kształtuje polityki, ale 
jest jej odbiciem. Vita est magi
stra historiae. Tezy Lelewela np. 
odizwierciadlają wiernie ducha rr- 
redenty naszej emigracyjnej lewi
cy. Szkoła krakowska konstruo
wała historię Polski według w y 
magań galicyjskich ugodowców. 
T wórczość Askenaizego odpo
wiada tendencjom polskich po
stępowców niepodległościowych 
orzed rokiem 1914, gdy twórczość 
Smolki wiąże się z programem 
ówczesnego Stronnictwa Polityki 
Realnej. Odczyt Górki z 1935 r. 
to tylko przejaw naszej „rnooar- 
stwowości“  ówczesnej. Tak samo 
dzisiejszy realizm p. Bocheńskie
go jest wynikiem doświadczeń 
okresu wojennego. Stąd wniosek:
t e o. r  er szej »Hjli-
tyce, a histeryków ■ realistów na
pę wn o nam nie zabraknie.

Jakich to historyków stawia 
autor pod pręgierz za wodzenie 
narodu na manowce? Lista fest 
długa, ale nie bardzo groźna. Ata
kowani pisarze: Chołoniewski,
Górski, Studnieki, Giertych, Mos- 
dorf, Stachniuk—  to przecież nie 
uczeni, ale publicyści; żaden hi
storyk twierdzeń ich bronić nie 
będzie. Balzer i Sobieski, wielcy 
uczeni, nie byli zniowuż specjali
stami od 18 do 19 wieku i sąd ich 
o epoce rozbiorów dla nauki jest 
mniej miarodajnym. Z historyków 
specjalistów auotr uznaje autory

tet: Kalinki, Bobrzyńskiego i Skał- 
kowskiego, godzi się na ogół z te
zami Górki, Dembińskiego i Smol
ki, atakuje z dawniejszych pisa
rzy: Lelewela i Hofmana; z now
szych Smoleńskiego, Konopczyń
skiego, Feldmana, Tokarza i Han- 
delsmana. Ale o jakie to dzieła 
idzie? W  przeważnej części o pu
blikacje drobne, popularne luft 
okolicznościowe, nie zaś o rzeczy 
trwalszego w  historiografii zna
czenia. Tak np., gdy idzie o Smo
leńskiego, nie zaczepia autor żad
nej z jego trzech monografii 
o czasach stanisławowskich, ale 
popularny podręcznik „Dziejów 
narodu“ . Przy Feldmanie pomija 
„Genezę konfederacji Tarno- 
grodizkiej“ , studium o Leszczyń
skim, monografię „Vergen:nies 
a Polska“ , — a wydobywa jeden 
młodzieńczy artykuł!!, ;,\prz 'ła
du Powszechnego. Tokarz napisał 
trzy świetne monografie o cza
sach Insurekcji, ale p. Bocheński 
wojuje tylko z jego przygodnym 
odczytem o przyczynie drugiego 
rozbioru. Nawet gdy idzie o ży
ciorys Adama Czartoryskiego, 
napisany przez Handelsmana, au
tor posługuje się wersją skróco
ną ze Słownika Biograficznego, 
gdy w  Przeglądzie Współczes
nym drukowano wersję obszer
niejszą. Łatwo jest może łapać za 
słowo uczonego przy takich do
rywczych robótkach, ale w ten 
sposób autor uchyla się od odpo
wiedzi na argumenty nagroma

dzone w pracach specjalnych, któ
rych nie chciał wziąć pod uwagę.

Dwa tylko dzieła większej obję
tości bierze pod skalpel krytycz
ny: Askenazego „Przymierze poi- 
sko-pruskie“ , oraz Konopczyń
skiego podręcznik dziejów nowo
żytnych polskich. Askemazemu 
nikt nie odmówi talentu pisarskie
go, tendencji patriotycznej, ani 
także zasługi około organizowa
nia badań nowszej polskiej histo
rii. Za wzór metody naukowej 
godny naśladowania nigdy nie 
uchodził; kruszyć o niego kopii 
nie będę. Co się tyczy Konop
czyńskiego, potrafi on, jeśli ze
chce, obronić się dużo skuteczniej, 
niż bym to sam umiał zrobić, — 
więc i tę sprawę zostawiam na 
stronie. Nie uważam się za biegłe
go znawcę dziejów 18 wieku i to, 
ćf> powiem poniżej, będzie raczej 
naprowadzeniem na rzeczy po
wszechnie przyjęte, niż jakąś mo
ją własną konstrukcją.

Naprzód dwie sprawy ogólniej
szej natury. Autor zaznacza w 
przedmowie, że pominął rozmyśl
nie aspekt gospodarczy i społecz
ny epoki, ponieważ chciał skupić 
uwagę ńa polityce zagranicznej, 
jako na czynniku najważniejszym 
Zgódźmy się na to; ale czy moż
na zrozumieć politykę zagranicz
ną bez uwzględnienia tamtego 
podłoża? Jakże tu rozprawiać np. 
o naprawie Rzplitej w  18 wieku, 
jeżeli się przemilcza siłę gospo
darczą łatyfundiów magnackich,

*) A leksander B och eńsk i— „D zie
je  g łupoty w  Polsce“ —  W arszaw a, 
1947 r.

W ytyczne

KRYZYS OBYCZAJÓW
^  ECHĄ wszystkich okresów przejściowych jest kryzys obyczajów. Stare normy oby

czajowe przestają być wtedy przestrzegane, a nowych jeszcze nie ma. Zjawisko kry

zysu obyczajów wzmożone skutkami wojuj' występuje jaskraw'0 w naszym współcze

snym życiu. Najlepszego przykładu dostarcza sposób bawienia się, który zawsze stano

wił kryterium poziomu obyczajów. Słusznie i całkowicie zostały ośmieszone formy roz

rywek z epoki salonowo-burżuazyjnej. Warunki życia zmieniły się, formy nie wrócą. 
Stwierdzić jednak należy, że powszechną formą współczesnej zabawy jest dążenie do 

jak najszybszego upicia się, a następnie wyżywania w mniej lub więcej prymitywnym 

erotyzmie. Jest to po prostu rozkład i dekadencja. Ludzi współczesnj^ch wskutek kry

zysu obyczajów mniej wyniszcza najcięższa nawet praca, niż konsekwencje zabaw, 
w których uczestniczą.

•

Walka o nową lepszą epokę jest walką o nowe ale obowiązujące formy obyczajów, 

opartych o wieczność, moralność. Pustkę obyczajową trzeba wypełnić twórczą treścią. 

Odpowiedzialność za wypełnienie tego zadania ciąży w ogromnym stopniu na kobietach. 
Słuszną jest bowiem stara obserwacja: mężczyźni układają prawo, ale kobiety tworzą 
obyczaje.

organów potęgi tych panów, któ
rym reforma nie była na rękę? 
Autor lekceważy sobie kwestię 
dostępu Polski do morza; szkoda, 
że nie przeczytał w książce W il
dera o traktacie polsfco-pruskim 
z 1775 r„ jakie były dla Polski 
stanisławowskiej następstwa gos
podarcze utraty ujścia' Wisły. 
W interesie Napoleona, sądzi p. 
Bocheński, leżało p o rozumie u, e 
z Rosją. Ale rzućmy okiem na po
trzeby handlu zamorskiego Rosji, 
a zobaczymy, że Rosja musiała 
trzymać z Anglią, a tym samym 
zwalczać Francję. Dlatego Napo
leon wbrew swojej woli skazany 
był na wojnę z Rosją i na popie
ranie Polaków. Można by mnożyć 
te przykłady, ale jeden jeszcze 
tylko wystarczy: polityka ugodo
wa polska w 19 wieku nie da się 
wytłumaczyć bez uwzględnienia 
jej społecznego a-spektu. Rozum 
polityczny Lubeckidi i Goluchow- 
skiich znajdował oparcie w w ar
stwach posiadających, które szu
kały u sąsiednich dworów abso
lutnych oparcia przeciw demokra
cji krajowej.

Draga sprawa dotyczy przy
czyn upadku Polski, a raczej me- 
tgd badania tych przyczyn. Au
tor zarzuca historykom, że kładli 
większy nacisk na przyczyny ze
wnętrzne (pożądliwość sąsiadów), 
niż na wewnętrzne (anarchia 
ustrojowa i błędy polityczne). Ale 
czy sam autor odrzuca owe przy
czyny zewnętrzne jako nieistot
ne? Wprost przeciwnie. Mówi 
o nich bez przerwy, tylko posłu
guje się inną nomenklaturą. Za
miast o „pożądliwości sąsia
dów“  używa zresztą słusznie, 
terminu „niepomyślnej koniunktu
ry “ . Przyjęcie tego terminu pro
wadzi do wniosku, że niezależnie 
od swych zasobów i swojej poli
tyki Polska bywała raz w  lep
szym raz w  gorszym położeniu 
międzynarodowym. Otóż analiza 
problemu odpowiedzialności za 
rozbiory, względnie za późniejsze 
powstania sprowadza się do roz
strzygnięcia kwestii: czy w da
nej chwili dziejowej było możli
we takie zachowanie się Polaków, 
któreby zapobiegło następstwom 
„niepomyślnej koniunktury“ ze
wnętrznej? Jeżeli była możliwość 
uniknięcia klęski, winni są Polacy, 
jeżeli jej nie było, nie ma co po
tępiać naszych przodków za pro
wadzenie takiej a nie innej po
lityki.

Stosując tę metodę, zgodzimy 
się łatwo, że smutny stan, w  ja
kim znalazła się Polska w  poło
wie 18 wieku: brak rządu, liberum 
veto, ciemnota szlachty, prywata 
królewiąt — był naszą własną w i
ną. Na to godzą się chyba wszy
scy historycy serio i w  tym z a 
kresie nikt nie neguje własnej aa- 
«-mi, odpowiedzialności m  upr-



dek. Ponieważ ¡jednali p. Boch-eń 
sdvi nie podejmuje kwestii: co -na
leżało zrobić, aby nie dopuścić do 
liberum veto, czy też anarchii 
szlacheckiej, wiec te sprawę zo 
stawiamy na boku.

Inaczej w dziedzinie polityki 
polskiej. Tu p. Bocheński tłum a 
rnaczy raz za razem, jak należało 
postąpić, aby uniknąć kieski. Je
żeli polityka przez niego wskaza
na mogła, była nas uratować, za
prawdę, słusznie mówiłoby się 
o głupocie polskiej. Ale jeżeli sy
tuacja była i tak beznadziejna — 
to może naród na tej głupocie nie 
wychodził jeszcze najgorzej? Nie
stety nie moigę przerobić pod tym 
kątem widzenia całej książki p. 
Bocheńskiego, bo żaden tygodnik 
me wydrukowałby mi takiego 
elaboratu. Ograniczę się do paru 
pa u ki ów na i w ażni e jsz y ch.

1) W  początku 18 wieku, twier
dzi p. Bocheński, powinni byli Po
lacy zgodzić się na „wielki plan 
Augusta II, t. j. ma 'zaprowadzenie 
przezeń absolutyzmu. Abstrahuje 
od kwestii, że w ówczesnym sta
nie polityki magnackiej w  Polsce 
^dbomyślność była nieosiągalną 

. l i e  zamach prowadził do roz,pad
nięcia się państwa. Ale w  razie 
zwycięstwa Augusta: czy kadłub 
polski, odcięty od morza i podda 
ny rządom niemieckim byłby dla 
narodu kombinacją szczęśliwą? 
Dodajmy, że August II nielojalną 
Swą polityką zrobił wszystko co 
mógł, by Polakom absolutyzm 
obrzydzić. Dlatego trudno go 
uznać za opatrznościowego męża 
n as z y ch d z i e j ó w.

-) W 173,3 r. ■— tak brzmi teza 
książki — trzeba było obrać od 
razu Augusta 111, a nie prowoko
wać niepotrzebnie Austrii i Rosji 
obiorem kandydata Francji. Nie 
zamierzam tu bronić żałosnej po
stawy stronników Leszczyńskie
go: ale trzeba przyznać, że oso 
bistość i rządy drugiego Sasa oka
zały sic nieszczęściem d!a Polski 
i pozostałyby nieszczęściem, cho
ciażby naród obrał go był jed
nomyślnie. August III wraz 
z Brukiem doprowadził do upad
ku Saksonię i przez długie lata 
przeszkadzał reformom w  Polsce, 
trudno ex post entuzjazmować się 
takim kandydatem.

3) Po obiorze Stanisława Augu
sta Czartoryscy nie powinna byli 
drażnić Katarzyny, ale pnzystać 
na proponowany przez nią sojusz 
i w połowicznej zależności od 
Rosji rozwijać reformy zewnętrz
ne. W  tym punkcie zgodzę się

P- Bocheńskim, że sprawa jest 
nie dość zbadana. Może gotowa 
już monografia Konopczyńskiego 
o pierwszym rozbiorze pozwoli) 
na sąd pewniejszy; w  tej chwili i 
przeciwstawiają się sobie na tym 
punkcie dwie sprzeczne tezy Ko
nopczyńskiego i Skałkowskiego, 
nie poparte szczegółowymi do
wodami. Muszę jednak zwrócić 
uwagę na parę punktów, które 
osłabiają tezę autora. Polityka Pe
tersburga w  sprawie polskiej nie 
była jednolita; ścierały się tu 
sprzeczne wpływy Panina, Czer- 
ny szew ów, Orłowów, później Po
temkina i Zubowów i ma tę „ko
niunkturę“ zachowanie się nasze 
nie miało wpływu. To że polityka 
carowej zwracała się ku morzu 
Czarnemu nie było wcale aseku
racją dla Polski. Poleganie na tym 
przypominałoby niedawnie złu
dzenia Becka, który sądził, że Hi
tler, dążąc do Amschlussu, zapom
ni o korytarzu. Przez cały wiek 
18 i 19 sprawa wschodnia i spra
wa polska były z sobą najściślej 
związane, Rosja szła naprzód, 
względnie cofała się równocześ
nie na jednym i na drugim tere
nie. Co do Polski jest oczywiste, 
że Katarzyna II dążyła do utrzy
mania jej w  zależności i właśnie 
dlatego nie mogła dopuścić w  niej 
da reform ustrojowych, To, co 
zrobili Czartoryscy w  1764 r., zo
stało niejako wyszachrowane od

Kayserlinga. Nie przeczę, może 
zręczniejsza polityka króla mogła 
była przeciągnąć tę grę jeszcze 
o lat parę, ale trzymanie się pro 
gramu reform musiało w  końcu 
doprowadzić do konfliktu. Oczy
wiście można było przyjąć pro
tektorat i zrezygonwać z reform. 
Pytanie czy taka postawa dawa
ła szanse na wyjście kiedykolwiek 
z protektoratu.

4) W okresie . Sejmu czterolet
niego Polacy popełni® błąd, zrzu
cając gwarancję rosyjską i wią
żąc się z Prusakami; większa 
oględność ochroniłaby ich od po
nownego rozbioru. Znów7 nie za
mierzam tu bronić ani nadto ga
datliwego Sejmu, ani naiwnych 
nieco przywódców patriotycz
nych; zastanawiam się tylko, czy 
ówczesna bezczynność Rzplitej 
byłaby ją uratowała od zguby. 
Nadchodził właśnie dla Polski 
(stosuję terminologię p. Bocheń
skiego) okres fatalnej koniunktu
ry, ciągnącej się od 1792 do 1802 
roku. W tym czasie wojen rewo 
ucyiuych Rosja murała płacić

land ) wskazuje m. in. że carowa chenski gotów mnie zgromić za

Prusom i Austrii za ich udział w lost

rozpoczynała kampanię 1792 r. 
z myślą o przywrócenie protekto
ratu nad Polską, a nie o rozbio
rze; rozbiór doszedł do skutku w 
związku ze sprawą od nas nieza
leżną, mianowicie z wojną fran 
cuską. Gdyby Sejm 1788 r. zadro 
wał się spokojnie, jak jego po 
przedniicy, ozy byśmy mu nie w y
rzucali dzisiaj zaniedbania ko
niunktury ówczesnej, — tak jak 
wyrzuca się wcześniejszym po
koleniom zaniedbanie koniunktu
ry 1719 i 1744 noku? Ostatecznie 
gdyby nie 3 Maj, nie doszłoby do 
Insurekcji, ale nie byłoby także 
Legionów i Księstwa Warszaw
skiego i nie osiągnęlibyśmy w 
końcu' Królestwa Kongresowego 
związanego z Rosją.

5) Insurekcją Kościuszki autor 
nie zajmuje się bliżej, mimocho 
dem zaznacza że była przedsię
wzięciem militarnie beznadziej
nym — na co zgoda — oraz nie
potrzebnym, gdyż państwo po 
Sejmie grodzieńskim miało jesz
cze widoki przetrwania. Ten

kampaniach nad Renem. Był to 
też okres błyskawicznych zmian 
terytorialnych, których ofiarą pa
dały organizmy słabsze i bez-. 
bronne. W tych latach-zeszły do polskiej, 
grobu Wenecja .i elektoraty nad- 6) W 
reńskie, nie licząc kopy innych 
państewek niemieckich i włos
kich, choć żadne i  nich nikogo nie

tui sąd nie da się utrzymać
wobec tego, co wiemy z dzieł As- 
kanaizego i Tokarza o akcji Zu
bowów i Tgelstroma, zmierzającej 
do likwidacji resztek odrębności

prowokowało. Czy można twier
dzić, że nawet najbardziej potulna 
Rzpkta byłaby wyszła cało z za
wieruchy? Najbardziej kompeten
tny znawca przedmiotu, historyk 
amerykański Lord (szkoda, że p. 
Bocheński rus zna jego książki 
,, The second partition of Po-

O fr to  F o r s ł - B o i g g i i a

1818 r„ twierdzi p. Bo
cheński, ks. Józef powinien był 
przerzucić się na stronę cara 
Aleksandra, który wówczas od
budowałby Polskę w jej dawnych 
granicach. W  tym miejscu zdziwi
łem się: czy uchodzi katolikowi 
potęp-ać ks. Józefa za to, że nie 
chciał zdradżiić swojego sprzy
mierzeńca, któremu zawdzięczał 
niedawno wskrzeszenie Ojczyz
ny? Ale dość — jeszcze p. Bo-

wprowadzanie do polityki praw 
moralnych i sentymentów. Nie są
dzę, aby było wolno odwracać 
się od praw moralnych w  polity
ce państwa. Ale to jest osobna 
sprawa — dlatego dla uproszcze
nia dyskusji odsuwam argument 
etyczna na stronę.

Gzy Polacy mogli zaufać Alek
sandrowi? Jego polityka z całą 
pewnością była dyktowana nie 
sentymentem, tylko racją stanu; 
podejmował on i poruszał sprawę 
polską niezależnie od postawy 
Polaków, ale od własnych intere
sów. Czartoryski, główny nego 
ciator z 1811 roku, miał pod tym 
względem bogate doświadczenie. 
Puśćmy wodze fantazji: jakie by 
były następstwa zdrady ks. Józe
fa? Aleksander podjąłby zapewne 
ofensywę w  Niemczech; wiele 
przemawia za tym, że zostałby 
pobity; jak wyglądałaby wtedy 
sprawa polska? Ale może Alek
sander pozwoliłby się atakować: 
wówczas Napoleon, mając prze
ciw sobie Polaków, musiałby się 
oprzeć na Prusach. W takim w y 
padku zwycięstwo Rosji mogło 
skończyć s:ię dla nas fatalnie, 
gdyż car dążyłby wtedy do prze
ciągnięcia na swą stronę Prusa
ków, oczywiście za cenę ustępstw 
w Polsce. Jeszcze jedna uwaga: 
w rozgrywce między silniejszymi 
dobrze jest czasem słabszemu 
partnerowi stanąć po stronie prze
grywającego, aby w  stosownej 
chwili dać się zjednać przez stro
nę zwycięską. Tak właśnie w 
ostatniej wojnie wyszli obronną 
ręką z koliaboracji Czesi i Fran
cuzi — i coś podobnego można 
powiedzieć o naszych losach w 
latach 1812 — 15.

Nie chciałbym być źle zrozu
mianym. Nie mam naj,mniejszego 
zamiaru bronienia wszystkich na
szych szaleństw zeszłowieczmych 
i doceniam znaczenie propagandy 
realizmu politycznego w  chwili 
bieżącej. Chcę tylko uzmysłowić 
całą złożoność przedsięwzięcia. 
Nie dość jest potępić tych, co stali 
u steru w  chwili klęski i orzec, że 
powinni byli pójść przeciwną 
drogą. Należy jeszcze zastano
wić się nad tym, co ich pchnęło 
na drogę nieszczęsnego czynii; 
czy splot czynników społeczno 
gospodarczych, czy przemożny 
nacisk zewnętrzny, czy żąda
nie kraju, czy rzeczyw iśo 
tylko własna „głupota“ . Pro
cesy dziejowe są rzeczą skom
plikowaną i nie zawsze dane jest 
narodowi móc rozstrzygać o swo
ich własnych losach.

O ile rozumiem, jest w pogoto
wiu drugi tom omawianej książki, 
roztrząsający sprawę naszych po
wstań w  19 wieku. Cieszyłbym 
się, gdyby autor zechcą! skorzy
stać z poniższej życzliwej rady: 
przejrzeć dokładnie tekst przed 
oddaniem dio druku, sprawdzić 
fakty i daty, uzupełnić literaturę, 
zwłaszcza, gdy idzie o znajomość 
stosunków międzynarodowych, 
pamiętać o czynniku społeczno- 
gospodarczym, I najważniejsze: 
nie sądzić zbyt pośpiesznie, sta
rać się ¡zrozumieć powody błędnej 
decyzji przed wydaniem ostatecz
nego wyroku. O wyrozumiałość 
dla historyków nie proszę, bo ha 
sądy publicystyki ¡są na ogól ma
ło wrażliwi. Ale głębsze przemy
ślenie tematu może tylko wyjść na 
korzyść słusznej sprawie, której 
chce służyć ogłoszone dzieło.

Stefan Kieniewicz,

Znaczenie p rob lem u m łodz ieży  au
s tr ia c k ie j, a zwłaszcza m łodz ieży  
szkó ł wyższych, przekracza granice 
k ra ju ,

niepodległość Austrii
poglądu, k tó ry  m óg ł być lib e ra ln y , 
ras is to w sk i, lu b  k le ry k a ln y , b y l i  ¡na
s tro je n i narodow o - soc ja lis tyczn ie .

w  k tó ry m  p rob lem  ten pow sta ł ¡ P o d z iw ia li on i g łęboko państw o B is-
i  sięga znacznie da le j. Suwćrenność 
państw a austriack iego  je s t je d n ym  z 
podstaw ow ych w a ru n k ó w  trw a łego  
po ko ju  europejskiego. Suwerenności 
te j je d n a k  nie g w a ra n tu je  w  dosta
tecznym  s topn iu  samo postanow ien ie  
zw yc ięsk ich  m ocarstw  obcych. M usi 
ona oprzeć się na ty m  elemencie, k tó - 
ry  je s t przede w szys tk im  p o w o ła n y  
do je j  s irzeżn ia  —  na samych A u
s triakach . Jednak, ja k  w yka za ła  h is to - 

| r ia  os ta tn ich  la t, A u s tr ia cy , w b rew  
,! Późnie jszym  próbom  up iększania  sy- 
, i tu a c ji m a ło  w yka za ł i zapa łu  d ia  u - 

trz y m a n ia  swej n iepod leg łośc i przed 
Ansziuscm . K iedy  w  m arcu  1938 n ie 
m iecka a rm ia  w k ro czy ła  do A u s tr ii,  
n ie  pod ję to  n ie  ty lk o  żadnego pow aż
niejszego opora zbro jnego, k tó ry  b y ł 
by  zresztą bezcelowym  szaleństwem, 
ale naw et żadnego opora m ora lnego. 
Ten fa k t zo s ta ł p rz y ję ty  przez w szy
s tk ich  p rz y ja c ió ł A u s tr i i z w ie lk im  
zdz iw ien iem , p rzerażen iem  i  ubo lew a
n iem . P rzyczyną ta k  biernego usto 
sunkow ania  się do p rob lem u w ła sn e j 
n iezaw is łośc i, d la  którego n ie  ma p rzy  
k ja d u  w  h is to r i i  żadnego inmegó na 
rodu  europejskiego, szukać na leży 
przede w szys tk im  w  zagadnien iach w y  
chowawczych.

W ychow aw ca a u s tr ia c k i za w ió d ł, a 
konsekw encją  tego b y ła  postaw a m ło 
dzieży. Jeżeli w  1866 r. m ożna b y ło  
tw ie rdz ić , że nauczyc ie l p ra s k i w y g ra ł 
w o jn ę , to  m ożna z ró w n y m  powodze
n iem  u trzym yw a ć , że w  ty m  w ypad 
ku nauczycie l a u s tr ia c k i w in ie n  jest, 
je ś l i  n ie  u tra c ić  n iepod leg łośc i, to  
p rz y n a jm n ie j u tra c ić  w o li do je j  u trz y  
m an ia . D la  zna lez ien ia  p rzyczyn  ta 
kiego stanu rzeczy na leży sięgnąć 
wstecz do czasów m o n a rch ii habsbur
sk ie j.

Od czasów przedm arców ych, z w ła 
szcza zaś od okresu e ry  k o n s ty tu c y j
ne j 1867 —  p ro feso row ie  wyższych
ucze ln i, n ieza leżn ie  od swego św ia to -

m arkow sk ie ; naukę n iem iecką  i roz 
b ó j  „W ie lk ic h  N iem iec” , a d la  w ła s 
n e j zesłow iańszczonćj d y n a s tii i n a ro 
dów  je j  pod ległych, có „W zn os iły  czo
ło  k a r ia ty d y ”  —  ja k  p o w ie d z ia ł F ry 
d e ryk  Hć&bel, w iedeńczyk z w yb o ru —  
odczuw a li je d yn ie  pogardę i  w s trę t.

Na un iw e rsy te tach  aus triack ich , 
gdzie w y k ła d y  o d b yw a ły  się ty lk o  w  
jęż . n ie m ieck im , ksżta łćónó  na  koszt 
państw a p rzysz łych  u rzędn ików , le ka 
rzy’, uczonych, adw okatów , w p a ja ją c  
w  n ic h  w rogość wobec w ła sn e j o jczy 
zny i n ienaw iść do m ów iących  in n ym  
ję zyk ie m  w s p ó ło b yw a te li. B y ło  to  w  
znacznej m ie rze  spowodowane obecno
ścią w ic iu  p ro feso rów , pochodzących 
z Rzeszy. Z  ka te d r ten sam dnch roz 
szerzał się m iędzy  uczącą się m ło 
dzież- M łodzież ta  s ta w a ła  po s tro 
n ie  H ohenzo lem ów  p rzec iw  H absbur
gom, s i ła  na lep w o ju jącego  antyse
m ityzm u , lg n ę ła  do w y zyw a ją ce j 
Ir re d e n ty  n iem ieok ie j. do id e i zerw a
n ia  7. Rzym em  i  rozp a la ła  w  sobie 

i n ienaw iść  p rzec iw  w szystk iem u, co 
n ic  b y ło  germ ańskie. C i sam i s tu 
denci w c h o d z ili potem  w  życie ja k o  
nauczycie le, u rżę d n icy  i  sędziow ie, i 
o n i z k o le i s ta w a li się a p os to łam i 
w po jo n ych  im  poglądów.

Już m a li ch łopcy  w  sizkołach śred
n ich  ssa li tę  truc izn ę . N ie  trzeba za
pom inać o ty m , Że A d o lf  H it le r  zaw 
dzięcza ł zasady sWojego Systemu po
litycznego  pew nem u nauczyc ie lo w i h i
s to r i i  w  szkole rea lne j w  L in z .

Upadek m o n a rc h ii a uś łro  -  Węgier

p ra w n ik a  dw orsk iego  H rabiego G leich 
spacha, l ib e ra l is ty  -  h is to ry k a  BibPa—- 
i  s o c ja lis ty  O ttona Bauer’a „

Ci n ie lic z n i p o lity c y , d la  k tó rych  
w łaśc iw e  in te resy  A u s tr i i s ta n o w iły  
napraw dę is to tn y  p rob lem , m u s ie li 
u k ryw ać  swmje przekonan ia  i  o w ija ć  
,ie w  baw e łnę  p ro  -  n ie m ieck ie j f r a 
zeo log ii, ja k  to  c z y n ił np. Ignacy Sei- 
pei. U n iw e rsy te ty  i  uczeln ie te ch n i
czne, g im na z ja  i szko ły  rea lne zape ł
n ia ły  roczn ik  za roczn ik iem  m ło dz ie 
żą, ¡przepojonej duchem  narodow o-so- 
c ja iis ły czn y rri, podczas gdy w spom nie
n ie  o A u s tr i i pozosta ło  je d yn ie , p rz y 
w ile je m  pa ra  z w a p n ia łych  le g ity m i-  
s iów .

Udy w  okresie ogólno -  eu rope jsk ie j 
k o n iu n k tu ry  aus triacka  m yś l n iepodle  
g łosc iow a zosta ła  wskrzeszona w  po 
stac i n ie fo rtunnego  państw a stanowe
go, n ie  m ia ła  ona ju ż  podstaw  roz
w o ju .

Z n a le ź li się w p raw dz ie  tacy, k tó rz y  
z n ie j c iągnę li ko rzyści, lu b  sz li za 
n ią  przez pew ien czas. aby zdradzić 
p rzy  p ić rw szę j o k a z ji —  obrońców  
je d n a k  b y ło  m ało,, a i  c i n ie  m o g li się 
u w o ln ić  od n ie m ieck ie j h ip o te k i. P rz y . 
k ładem  tego n iech  będzie K u r t O. Sehu 
schnigg. W  ten sposób doszło do 
99 proc. g łosów  akceptu jących  p le b i
scyt H it le ra , i  do h o łd o w n iczych  ze
b ra ń  osobistości św ia ta  sudecko -  n ie 
m ieckiego, k tó re  zresztą do dziś p ia 
s tu ją  ,w  A u s tr i i w ysok ie  godności ko 
ścielne i świe-ckie. M łodz ież  a u s tria c 
ka za p isyw a ła  się m aśówo, n a jp ie rw  
do ta jn e j o rg a n iza c ji „ I lie g a le n ”  i  b ie 
ga ła  w  ja s n y  dz ień  w  b ia ły c h  ska r
petach, m an ife s tu ją c  w  ten sposób 
sw oje  na rodow o -  soc ja lis tyczne  po-

sk ie j na leży p rzyp isać przede w szyst- g lądy, a po'tem w  o lb rz y m im  procen-
k im  chyb ionem u w ychow an iu , i  cięż 
ko b łądzącym  p ro feso rom .-

Gdy w  1918 r . m onarch ia  ta  rozpa
d ła  się, na jw ię kszą  troską  pó n iem iec
ku czujących p ro feso rów  i s tudentów , 
w ra z  z w iększością  in te lig e n c ji i  to  
n ie  ty lk o  „ a r y js k ie j”  b y ł  „p o w ró t 
do Rzeszy” . B y ła  to w spólna tęskno- 

k a to lik ó w : H ngeltnanna i E ib la ,

cie do S.S., S.D., i  Gestapo.
Gdy 7. w iosną 1945 r. pow sta ła  z 

ru in  nowa A u s tr ia , p ie rw szą  troską  
lu d z i, k ie ru ją c y c h  je j  lo sa m i s ta ło  się 
zniszczenie z ła  u ko rzen i —  w ycho 
w an ie  m łodz ieży  w  in n y m  duchu, 
k tó ry b y  n ie  b y ł zapożyczony z ta m 
te j s tron y  now o w zn ies ione j g ran icy .

Sposobność ta  b y ła , ja k  z w y k ł okre 

ślać ten, co m im o w o ll ją  stoczył 
„ je d n o ra zo w a ” . W  w ie lk ie j czystce 
w yrzucano c a ły m i g ru p a m i p ro feso
ró w  szkó ł w yższych i  średn ich  z oś
rod kó w  ich  teutońskiego k u ltu .  S ta ra 
no się ró w n ie ż  p rzep row adz ić  selekcję 
w śród s łuchaczy szkó ł wyższych i 
uczn ió w  g im na z ja ln ych . Lecz ju ż  na 
początku w y ło n i ły  się 'arudności, k tó 
re to  p ra w ie  u n ie m o ż liw iły .  Nawet 
p rzy  zastosow an iu  na jła g o dn ie jszych  
k ry te r ió w  i  usun ięc iu  ty lk o  n a jg ło ś 
n ie jszych  w ie lb ic ie li W odza i  Rze
szy —  prow adzen ie  n a u k i b y ło  n ie 
m ożliw ośc ią .

K to  m ó g ł u n ikn ą ć  cenzury  p rzy  za
łożen iu , że przyna leżność do na rodo 
w o  -  so c ja lis tyczn e j I I I  Rzeszy i  pu
b lic zn a  dz ia ła ln o ść  w  dem okra tyczne j 
A u s tr i i n ie  dadzą się pogodzić?! 
Dwóch w ie lk ic h  h is to ry k ó w : Józef 
N ad le r, a u to r  n ie m ie ck ie j h is to r i i  l i 
te ra tu ry , k tó ra  w y w a r ła  na jw ię kszy  
w p ły w  na sposób rozum ien ia  l;u ’ - 
tu ry  n ie m ie ck ie j i  H e n ryk  O. Srbik. 
a u to r  „M e tte m ic h a ”  rów n ież  n ies ić - 
ty  na  b ru n a tn o  fa rb o w a n y . Szalony 
i  g e n ia ln y  h is to ry k  s z tu k i Józef S trzy- 
gow sk i (n o ta  hene same nazw iska 
S trb ika  —  po tom ka  Czechów i S trzy- 
gowskiego —  P o laka  z pochodzenia 
w skazu ją , ją k  to  b y ło  z ,„n ie m ie cko - 
ścią”  a u s tr ia c k ic h  in te le k tu a lis tó w ).

N a jw y b itn ie js z y  l i r y k  n ie m ieck ie j 
m ow y od czasów B ilkego  i  Stefana 
George, Jozef W eińheber, s iln ie js z y  
charakterem  od innych , wobec ka ta 
s tro f} ’ W ie lk ie j Rześzy w y b ra ł śm ierć 
sam obójczą! —  W ie lcy  dostarczycie le 
h is to ryczn ych  pow ieści —  ja k  M irko  
Je lus ich, d a w n ie j —  d y re k to r  te a tru  
dw orskiego, obecnie —  dop ie ro  co 
zw o ln io n y  przez sąd od za rzu tu  a k tyw  
nej d z ia ła ln o śc i n a z is to w sk ie j. Są na 
te j liśc ie  i R obert H ohtbaum , b ib l io 
tekarz  U n iw re sy te tu  W iedeńskiego, i 
u ta le n to w a n i poćci R u d o lf L is t, F ry 
d e ryk  Schreyvogel, E rnest Scheibcl- 
rc ite r , k tó rz y  p ły n ę li pod k a to lic k im  
znakiem .

Na ty m  kończym y w y liczen ie , ho
trzeba b y ło b y  um ieścić całe l is ty  .
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k ła d o w có w  i  c z ło n kó w  to w a rz y s tw  
lite ra c k ic h , i  to  po w y łą cze n iu  log i ty 
m i sí ów, k tó rz y  cicho s iedz ie li, kom u
n is tó w , k tó rz y  się u k ry w a li i  Żydów , 
k tó rz y  u c ie k li lu b  z o s ta li w y m o rd o 
w a n i.

W  m iędzyczasie je d n a k  w y ro s ła  no 
wa m ło dz ież  i  ta  m łodz ież  chce w ziąć 
zadania w ychowawcze w  swoje ręce, 
w zględnie domaga się pow o łanych  do 
tego nauczyc ie li.

W yrazem  w o li p o zy tyw n e j p racy 
d la  A u s tr i i  je s t spec ja lny  zeszyt cza
sopisma „P la n ” , w ydawanego w  d u 
chu K a ro la  K raus ’a, k tó ry  łączn ie  z 
SchaukTęm, M u s il’em i B roch ’em re 
p rezen tow a ł p ra w d z iw y  p a tr io ty z m  
a u s tria c k i pośród za lew u n iem iecko - 
ści. To samo w y ra z ił przed k ilk o m a  
m ies iącam i c a ły  św ia t ro b o tn iczy  
W iedn ia  w  w ie lk ie j d e m o n s trac ji 
przed U n iw e rsy te tem . N iezależna m yś l 
n iepodleg łośc iow a aus triacka  zn a jd u 
je  sw ó j Żyw y w y ra z  i  w  in n y c h  cza
sopismach, prócz „P la n u ” , ja k  „Ś w ia t 
l ite ra c k i” , d ie „F u rc h e ” , der „T u rm ” , 
„P rzeg ląd  a u s tr ia c k i” , „P rzysz ło ść ”  i  
„A u s tr ia ” , poza ty m  w  prasie codzien
nej i  w reszcie w  parlam encie . W szyst
kie C zynn ik i m ia ro d a jn e  zda ją  sobie 
sprawę z tego, że w  k ra ju  ta k im  ja k  
A us tria , kw estia  suwerenności pań
s tw ow e j jesft przede w szys tk im  zagad
n ien iem  w ew nętrznego p rzestaw ien ia  
się i z w ro tu  w  d z iedz in ie  k u ltu ry  d u 
chow ej. Szkoła, praca, lite ra tu ra ,  
te a tr  i  sztuka s tanow ią  tu  kluczow e 
pozycje.

Leoz tru d n o śc i n a p o tyka  się n ie  t y l 
ko na te ren ie  d z ia ła ln o ś c i ośw ia itow o- 
k u ltu ra ln e j.  Podczas gdy m in is te r  
o św ia ty  H urdes, b y s try  i  c z u jn y  po 
l i t y k  z p a r tu  lu d o w e j, re k to r  U n iw ers  
W iedeńskiego, p ro f. Adam ovich , p rz y 
w ódcy m ło dz ieży  k a to lic k ie j,  s o c ja li-  
sttyczmej i  ko m u n is tyczn e j, w ie rn i A u 
s t r i i  w e te ra n i l i te ra tu r y  i  w reszcie 
c a ły  pocieszająco zd o ln y  m ło d y  na
rybek  —  tru d z ą  się, chcąc w yw a lczyć  
ideę sam odzie lne j państw ow ośc i na 
p łaszczyźnie duchow ej —  to  n a tra 
f ia  ona na  pow ażny  opór w  p łasz
czyźnie m a te r ia ln e j. W  k ra ju ,  w  
k tó ry m  w y b itn e  u z d o ln ie n ia  w  dzie 
dz in ie  nai^ki, s z tu k i i  p o e z ji, oraz za
m iło w a n ie  do- p iękna  łączy  się z m a- 
te r ia lis ty c z n y m  ustosunkow an iem  się 
do życ ia  codziennego, n ie  je s t rzeczą 
ła tw ą  przekonać m ło dz ież  o koniecz
ności s tw o rzen ia  pańs tw a, k tó re  m ia 
ło b y  w  pe rspek tyw ie  la ta  g ło d u  i  w y 
rzeczenia. —  „C zyż  m am y cesarza 
posadzić na k u p ie  gn o ju ? ”  —  b ro n i ł  
* ię  d r. Endęir, d a w n ie jszy  kanc le rz  
zw ią zko w y  p rze c iw  żądaniom  le g ity -  
m is tów , k tó ry m  w y ja ś n ił,  że odre
s ta u ro w a n ie  cesarstwa b y ło b y  m o ż li-  
we je d y n ie  w  okresie  ogólnego dobro 
bytu. Teraz je s t w  A u s tr i i  jeszcze 
sto ra z y  gorze j pod ty m  względem. 
A nk ie ta , przeprow adzona przez szko l
ną Radę M ie jską  w  W ie d n iu  w ykaza 
ła  w śród  dz iec i p ro le ta r ia tu  i  (zubo
żałego m ieszczaństw a przerażające 
zdziczenie i  o tęp ien ie . „G d y b y  Pań 
Bóg is tn ia ł,  to  ju ż  daw no  d a łb y  nam  
coś do  z jedzen ia ”  —  b rz m ia ła  b lu ź - 
n iercza odpow iedź jednego z  dz ieci 
na zasadnicze p y ta n ie  n a tu ry  me
ta fiz yczn e j. C h łopcy m arzą  jesz
cze c iąg le  o w o jn ie  b ru n a t
nych  b a ta lio n ó w , a dziewczęta po
r z u c i ły  ju ż  m arzen ia  o ka rie rze  gw iaz 
d y  a  H o llyw o o d , każda z n ic h  p ra 
gn ie  te ra z  zostać w ła śc ic ie lką  sk lepu  
spożywczego. A  wszyscy z a jm u ją  się 
n ie lega lnym  handlem .

Jako zasadniczy p rob lem  w y ła n ia  
się w ię c  zagadnienie, w  ja k i  sposób 
dać m ło dz ieży  a u s tr ia c k ie j pods taw y 
m ora lne  i  w po ić  w  n ią  św iadom ość 
w sp ó ln o ty  społecznej bez używ an ia  
do tego celu narodow o -  so c ja lis tycz 
ne j p rz y p ra w y . Jest to  pnzecie i  ta  
sama m łodz ież , k tó rą  uczono zab ijać , 
k tó re j odebrano re lig ię  i  poczucie 
w spó lne j w ię z i pańs tw ow e j. M o ż li
wość po w s ta n ia  pańs tw a  a u s tria ck ie 
go zależy wogóle od tego, czy uda się 
zebrać e litę  duchow ą ze w szys tk ich  
klas społecznych, w y ro b ić  w  ¡niej po 
czucie obycza jow e i  społeczne i  skie
row ać na drogę w ła śc iw ych  in te re 
sów A u s tr ii,  Jest to  zadanie  ba rdzo  
trudne. O tto  F o rs t-B a tta g lia
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K ie d y  się m in ie  S im p lon  i  w yjeżdża 
na rozs łoncczn ioną  w yżynę lom ba rdz- 
ką, cz ło w ie k  ma uczucie, że d o s ta ł się 
(io jak iegoś k ra ju  z b a jk i.  Jeszcze 
ma się w  uszach d z ik ie  w rza sk i ce ln i
kó w  francusk ich , jeszcze się w id z i ich 
pe jne n ie p rz y s ło w io w e j n ie k u ltu ry  za
chowanie. Jeszcze się czu je  grzeczny, 
aJe z im n y  i bezwzględny ry g o r ce ln i 
kó w  szw a jcarsk ich . Jeszcze się m a w  
pam ięc i tę  Europę współczesną, po
dzie loną na k la tk i obszarów celnych, 
odgrodzonych od siebie tysiącem  p rze
p isów  —  n ig d y  n ieznanych, zawsze 
zaskaku jących  sw o ją  n ieoczek iw ąno- 

—  k ie d y  nag le  w jeżdża się do 
k ra ju , którego ce ln icy  zda ją  się p rz y 
chodzić do wagonu ty lk o  d la  fo rm y , 
gdzie n ik t  n iko m u  w  k ieszen i n ie  
grzebie, gdzie n ie  m ą pggon i za u k ry 
ty m  do la rem , gdzie n a tom ias t, ju ż  
na peron ie  dworca w  Dom odossoli, 
s to ją  b u d k i o f ic ja ln y c h  „w y m ie n ia 
czy” , w ym ie n ia ją c y c h  po wcale do- 
b>ym ku rs ie  p rzyw iez ione  fra n k i.  I  
P ° ly n i sam ym  peron ie  jedz ie  wózek 
pełen z ło tych  pom arańcz, cy tryn , 
o k ry ty c h  s łom ą bu te lek  z ch ia n ti, cze
ko lad }7, cukierków7. Słońce, pom a ra ń 
cze i  w in o  —  stanowczo za dużo na 
p rzybysza, z pó łnocy, zw łaszcza, gdy 
ten p rzybysz poko sz to w a ł po drodze 
fra n cu sk ie j n iegościnności, p a ry s k ie j 
m g ły  i lu row atego  francuskiego p iw a . 

W Ł O C H Y  S Ą  K R A J E M  
K O N T R A S T Ó W

Pierwsze uczucie, ja k ie  się budz i w  
cz łow ieku , k tó ry  do W ło ch  p rzy jech a ł, 
je s t uczucie, że je s t —  w  k ra ju  ro 
d z in n ym . A  naw e t coś w ięce j. Uczu
cie że je s t k im ś  w  ty m  k ra ju  spe
c ja lne  m ile  w id z ia n y m . W  B e lg ii, we 
F ra n c ji,  w  S z w a jca rii p a trz y  się na 
przybysza, ja k o  na  z ło  konieczne. We 
W łoszech każdy p rzybysz b udz i e n tu 
z jazm . U stępu je  m u  się m iejsce 
śpieszy się, aby m u  wskazać drogę, 
us łużyć in fo rm a c ją . P raw da, że jes t 
w  ty m  dużo in te resow ności. Przeeięt 
n y  W ło ch  m arzy , aby coś tu ryśc ie  
sprzedać. X na  ogó ł sprzedaje rze 
te in ie . Rzeoz je d n a k  w a rta  uw ag i, źe 
W ło ch  je s t rów niie grzeczny w tedy, 
gdy n ic  n ie  sprzedaje. B y łe m  n ie je d 
n o k ro tn ie  św iadk iem  ta k ic h  soccn: ja 
dę k o le ją ; m o i towarzysze, często n a 
w e t p ó łin te lig e n c i w łoscy b io rą  się do 
je dzen ia - W yc ią g a ją  w in o , ser i  n a j
kosztow n ie jszą  rzecz we WTłoszech —  
chleb. I  p ierw sza nzeez częstu ją ob
cokra jow ca. In n y m  razem przynoszą 
m u  pomarańcze. In n y m  razem  ustę
p u ją  m u  m ie jsca  w  n a b ity m  pociągu. 
Jadąc —  nocą ! —  z F lo re n c ji do Me
d io la n u  dosta łem  się do zapchane
go po b rzeg i w agonu. Na sam dźw ięk  
mego g łosu, gdy ty lk o  zrozum iano , że 
jestem  cudzoziemcem  —  zrob iono  m i 
m ie jsce. Mężczyzna, k tó ry  m i u s tą 
p i ł ,  s ta ł parę  godzin w  na tłoczonym  
ko ry ta rz u . W id z ia łe m  scenę po p ro 
stu godną fa rs y :  do m a łe j c u k ie rn i 
rz y m s k ie j w chodz i to w a rzys tw o  k i lk u  
A ngie lek. O kazu je  się, żs b ra k  je d 
nego k rzes ła . K e ln e r bez n a m ys łu  
w yc iąga  to  k rzes ło — spod jak iegoś 
W łocha . Tam ten ma m inę  g łu p ią , ale 
n ie  p ro tes tu je . In n y m  razem wdhodzą 

Id o  c u k ie rn i, b y  zate lefonować, Je- 
j stem w ięc k lie n te m  m a ło  in te re su je - 
jc y m . W  d rzw ia ch  wpada na m n ie m o e - 
jn o  za w ia n y  żo łn ie rz  w ło s k i. M ija m y  
's ię  w  sposób nieco k ło p o tliw y , ale 
■ostatecznie bez żadnej szkody d la  k tó 
regoś z nas. T ym  n ie m n ie j w ybucha 
a w a n tu ra : t łu m  bow iem  ke lnerów , 
przygodnych obserwatorów7, k o ra b i-  
r.ie r rzu ca ją  się na żo łn ie rza , szarpią 
go, krzyczą. W  zamęcie słyszę p o w ta 
rzane s łow o  „cudzoziem iec” . U w ażają 
m n ie  za o fia rę . Co n a jm n ie j p ię tn a 
stu osobom muszę odpow iedzieć, źe 
n ic  m i/S ię  n ie  s ta ło  i  naw et n ie  m am  
n a jm n ie js z e j p re te n s ji do żo łn ie rza .
W  końcu przeprasza m nie  żo łn ie rz , ko - 
ra b in ie r , w ła śc ic ie l cu k ie rn i, p a ru  k e l
nerów ,.. B y łem  napraw dę w  k ło p o re .

Słońce i  w in o , pom arańcze i  w ło 
ska grzeczność, „n y lo n y ”  na każdej
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wystaw 'ie, oszałam ająco tan ie  obuw ie 
n ie b yw a łe  to re b k i ze św iń sk ie j skóry 
s te rty  ba jeczn ie  w ydanych  książek.. 
C z łow iek  m a wrażenie, że nagle zna
la z ł  się w  p rzedw o jenne j Europ ie . Za
m yka  oęzy —  chce śnić d a le j. Potem 
o tw ie ra  oczy —  i  znow u czuje ja k b y  
uderzen ie  p ięścią po g łow ie . W zd łu ż  
te ró w  rozw a lone  dom y, całe zburzo
ne wsie, Wysadzone m osty , z łam ane 
k o m in y , rozrzucony, p o rd ze w ia ły  
w o je n n y  isprzęl n icm ieclc i, spa lony ta  
b o r ko le jo w y , ludz ie  obdarci, b ladz i, 
o tw a rzach  zdradza jących  g łód  i  w y 
czerpanie.

Śl a d y  p r z e g r a n e j  w o j n y

W ło c h y  są bardzo  zniszczone. Im  
d a le j jed z ie m y  na po łudn ie , ty m  obraz 
p rzedstaw ia  się tra g ic z n ie j. Rzym  
r.ię n os i śladów  w o jn y . A le  M edio
lan  ma w ie le  szkód (na ruszony bok 
przecudnej; ko ro n ko w e j ka te d ry  me 
P o la ń s k ie j) .  F lo re n c ja  w yg ląda  roz 
p a c z liw ie : m ałe, średniow ieczne dom - 
k i  w zd łu ż  A rno  zo s ta ły  zniszczone. 
Cudem w yszed ł ca ło Ponte Vecchio. 
Terrac ine  le ży  w  ru in a ch . C iężkie 
s tra ty  pon io s ła  F o rm io . Neapol je s t 
'bardzo zniszczony.

K ra j je s t zniszczony, ko le je  zn i-  
szoczne, m osty  powysadzane, w ie le  
bezcennych a rcy d z ie ł s z tu k i u leg ło  
także zniszczeniu. R o zb ity  je s t Castel 
del Ovo i S. E lm o w  Neapolu, obra 
bówane przez N iem ców  w il la  d ’Este 
w  T iv o li,  n ieczynna, na skutek uszko
dzeń, ga le ria  U ff ic ii. . .  W ym ien iam  
zresztą to  ty lk o , z czym  się osobiście 
spo tka łem . S tra t je s t w ięce j, s tra t je s t 
bardzo dużo.

Obok tych  s tra t —  W ło ch y  p o n io 
s ły  s tra tę  og rom ną: u t ra c iły  ko lon ie . 
Część ty c h  k o lo n ii m ia ło  cha rakte r 
w y łą czn ie  p restiżow y, ale część (Ł i-  
b;a, I r ip o l is )  —  to ju ż  p ra w ie  część 
I t a l i i .  W ło ch y  są p rze ludn ione  i W ło 
chy są biedne. P rzy  na jlepszym  za
gospodarow aniu  n ie  m o g ły  n ig d y  w y 
ka rm ić  sw ej ludnośc i. Jakże p o tra 
f ią  to  z rob ić  dziś, gdy są zniszczone 
w o jn ą , gdy n ie  m a ją  k o lo n ii i  gdy —  
pom im o  w szys tk ich  m oż liw ych  w y s ił
kó w  —  n ie  mogą ściągnąć jedynego 
ź ród ła  narodowego dochodu —  tu r y 
stów?

P rze m ys ł w ło s k i b y ł  na s taw io ny  
przede w szys tk im  na tu ry s tó w . Życie 
w ło sk ie  b y ło  nastaw ione  na tu ry s tó w , 
1 o je d yn a  dodatn ia  pozyc ja  b ila n su  
p ła tn iczego rów now ażąca u je m n y  b i
lans h and low y. Próżno W ło s i rob ią  
bohate rsk ie  w y s iłk i.  Próżno kosztem 
tys iąca w ygód sw oich o b yw a te li 
u s p ra w n iii obsługę tu ry s tó w . Próżno 
zo rga n izo w a li z cudowną precyz ją  
d z ia ła ją ce  b iu ra  podróży. Próżno od
b u d o w u ją  muzea, ga lerie , m n ie j z n i
szczone b u d y n k i. Próżno p rze m ys ł 
w ło s k i sprzedaje swe w y ro b y  ty p u  
eksportowego po cenach n iez ro zu m ia 
le n isk ich . Próżno cuk ie rn ie  sprow a
d z iły  do m in im u m  koszt kaw y espres
so, lo d ó w  i  w in a . P różno n ie  ma 
p rak tyczn ie  w a lk i z czarnym  ryn k ie m  
xv a! u f ow ym  .i k ra j w o li d o la ra  sprze
danego na w o ln ym  (ve l czarnym )

• ry n k u , n iż  do la ra  n ieprzyw iezionego.

Próżne w y s i łk i !  T u rys tó w  n ie  m a ! 
. tu ry s tó w  n ie  ma dostatecznie w ie lu !

W ło ch y  bez tu ry s tó w  są skazane na 
ka tas tro fę . To ro z u m ie ją  we W ło 
szech wszyscy. T ym  się wszyscy m a r
tw ią . A le to, ¿e tu ry s tó w  n ie  ma — 
to n ie  zależy od W łochów .

N IE  T U R Y Ś C I —  a m e r y k a n i e

Nie ma tu ry s tó w  !—  są na tom iast. 
A m erykan ie . P roblem  am erykańsk i 
je s t problem em  dz is ie jszych  W łoch . 
l*o u lica ch  R zym u m kn ie  z n ie b yw a 
łą  szybkością k h a k i „ je e p ” , w  k tó 
ry m  s iedzi dw óch eleganckich ż o łn ie 
rz y  w7 he łm ach  z ż ó łtą  opaską i z l i 
te ra m i M. P. Czasem „ je e p ”  pnzeje- 
dzie zagadanego W ło ch a , żo łn ie rze  
m a ło  .się ty m  m a rtw ią . M a ją  poczu
cie swej wszechmocy. K to  posiada 
am erykańskie  uap ierosy - i  am erykań-

ską czekoladę —- ten może w szystko 
A k to  oprócz tego posiada do la ry ...

Pogląd przeciętnego W ło ch a  na  p ro 
b lem  a m erykańsk i je s t n ie b y c ie  
sko m p likow an y . A m e ryka n in  n ie  je s t 
tu ry s tą , ale przecież m a d o la ry . N ie  
je s t m iły m  okupantem , ale z d ru g ie j 
s tro n y  strzeże porządku  i  n ie  dopu
szcza do zb ro jn ych  porachunków7, o 
k tó re  we W łoszech n ie  b y ło  b y  t r u d 
no. Jego b om by —  w  ró w n e j m ie 
rze ja k  b om by n iem ieck ie  —  z n i
szczy ły  W ło ch y , ale ty lk o  jego pomoc 
może W ło c h y  odbudować. Jest zupe ł
n ie  p ry m ity w n y , k u ltu ra ln ie , lecz tym  
n ie m n ie j, ty lk o  d z ię k i n iem u, u ru 
chom ić m ożna na nowo ga le rie  i  m u 
zea.

F ra n cu z i ze swą um ie ję tnośc ią  
» p rzys to so w yw a n ia ”  się z k-olei ju ż  się 

p rzys to so w a li”  do A m reykanów . 
W szystko je s t na am erykańsk i fason : 
sklepy, w ys ta w y , cuk ie rn ie , nocne lo 
ka le . Od L a fa ye tte ’a do g a le r ii L a - 
fa ye tte ’a. F i lm y  („S yn  T arzana” , 
„C ó rka  Tarzana” , „T a rza n  w  New 
Y o rk u ” , „T a rza n  w a lczy  z N azis” ! ! ! ) ,  
te a tr  (O ’N e il, S te inbeck), książka... 
N a jw iększe  m agazny m ody przenoszą 
sw7e centra le  za ocean. B lack  boys 
i  m u lae ią tka . Wrzeszczące h o rdy , M ó  
re w  czapce na g ło w ie  „zw ie d za ją  
N otre  Dame...

W ło ch  n ie  p rzys tosow u je  się ta k  
ła tw o . W  rzeczyw is tośc i —  to  n ie  je s t 
cz ło w ie k  —- ja k  go sobie często w yo  
b rażam y —  o m ię k k im  ka rku . Jeś li 
je s t grzecznym  sprzedawcą, to  d la te 
go, że rozum ie  sens grzeczności. To 
n ie  znaczy jednak , b y  szedł za p ie rw  
szym lepszym , k tó ry  p ła c i...

T ym  n ie m n ie j W ło c h y  m uszą m ieć 
tu rys tó w , aby żyć. Muszą uznać w  
am erykańsk im  ż o łn ie rz u  tu rys tę .

F IL M  „ P A IS A “

Prob lem  zo s ta ł postaw iony. Z o s ta ł 
nakręcony f i lm  w ło s k i, pośw ięcony 
jego om ów ien iu . F ilm  się nazyw a 
„P a isa ” . P ie rw szorzędny o b ra z ! Na 
m arg inesie  trzeba pow iedzieć, żc f i l 
m y  w ło sk ie  (np . „S c iusc ia ” ) są św ie- 
ine , o w ie le  lepsze od wcale n ie św ie t- 
nych „T a rza n ó w ” . Otóż „P a is a ”  to  
sześć n ieza leżnych od siebie obrazków. 
Pozwolę sobie opowiedzieć o k i lk u  z 
n ich .

Obraz p ie rw szy : Noc. P a tro l ame
ry k a ń s k i lą d u je  na w ybrzeżu S y c y lii 

zadaniem  obsadzenia s ta re j w ieży. 
Z b liża  się do w io s k i, otacza ją , żąda 
p rzew odn ika . P okazą je  się, że drogę 
do w ieży  zna ty lk o  m łoda  dz iew czy
na. W obec tego p a tro l zab iera  ją  ze 
sobą. Po drodze żo łn ie rze  p ró b u ją  
f l ir to w a ć  z dziewczyną, ona jednak 
n ie  okazu je  do tego ochoty. Jest d z i
ka, n ie u fna . B o i się u z b ro jo n ych  lu 
dz i. W reszcie p a tro l dochodzi do w ie 
ży, dowódca pozostaw ia  w  n ie j d z iew 
czynę i  jednego żo łn ie rza . Reszta 
idzie d a le j. Tymczasem p a tro l n ie 
m ie ck i spostrzeg ł podejrzane ruch y  
na w ieży. C e lny s trz a ł pow a la  Ame- 
ry k a n in a . Z k o le i N iem cy obsadzają 
wieżę. Dziewczyna rozum ie  niebez
pieczeństwo. P o ryw a  leżący ka ra b in , 
poczyna strzelać. N a tu ra ln ie  N iem cy 
uc isza ją  ją  szybko. A le A m erykan ie  
zos ta li zaa la rm ow an i. Gdy c n i  o 
dz iew czyny w a li się na nadbrzeżne 
ska ły , dowódca A m erykanów  gn iew 
n ie  wzrusza ra m io n a m i: „ to  Fred, za
baw ia  tę g łu p ią  ragazzę !”

Obraz d ru g i:  dzień zwycięstwa. 
W śród pe łnych  podniecenia t łu m ó w  
zatacza się p ija n iu s ie ń k i m u rzyn  —  
ż o łn ie rz  am erykańsk i. G rupka u lic z 
n ik ó w  stara się go okraść, ale z ich  
łą k  u w a ln ia  go m a ły , może dziesię
c io le tn i ich  tow arzysz. On się zaopie
k o w a ł m urzynem . P row adz i go w śród 
t łu m u . R ozm aw ia ją , sądząc po m i
nach. W reszcie m u rzyn  zasypia... W i
d z im y  po potem  na „je e p ie ”  w  m u n 
durze „ m i l i ta r y  po lice ” . Ściga samo
chód UNRRY, z którego ja k iś  m a ły  
z ło d z ie j u s iłu je  zrzucić  skrzynkę  z

■konserwami. (Ihroblem  dziecka bez 
o p ie k i —  o f ia ry  w o jn y  —  je s t je d 
n y m  ¡z te m a tó w  za jm u jących  spec ja l
n ie  W łochów . Tem u pośw ięcony je s t 
np. f i lm  „S c iusc ia ” , A u nas?). M u
rzyn  u jm u je  z ło d z ie ja . O kazuje się, 
że je s t to  ten sam m a ły , czarnooki 
ch łopczyk. „A ch , to  t y !  —  w o ła  m u 
rzyn , szarp iąc n im  —  to  t y !  O ddaj m i 
b u ty , k tó reś m i w tedy  u k ra d ł! ”  
W pycha m ałego do samochodu, każe 
m u się zaprow adzić dp ojca. Jadą za 
m iasto . Na p e ry fe r ia ch  m ieści się ko 
lo n ia  bezdom nych -  u c ie k in ie ró w  ze 
zbom bardowanego m iasta . B a rak i, nę
dza, g łód . C h łopak w ydobyw a gdzieś 
z ką ta  am erykańskie  b u ty  ze skórza 
n e m i po d p inka m i, m u rzyn  rozgląda 
się po o tacza jącym  go t łu m ie  nędza
rzy . Na jego tw a rz y  p o ja w ia  się l i 
tość -— i  w styd . Bez s łow a  zostaw ia  
m a łem u b u ty . Odjeżdża prędko, iłe  
s i ł  w  „ je e p ie ” .

Obraz trz e c i: tłoczna  u lica  rzym 
ska. W ieczór. U m a low ana  dziewczyna 
chw yta  w  ra m io n a  lekko  zataczające
go się żo łn ie rza  am eryka iisk iego . Po
ciąga fio za sobą. Ż o łn ie rz  idz ie  dość 
oporn ie. W chodzą do jak iegoś m iesz
ka n ia . Dziew czyna p rzysuw a się do 
żo łn ie rza  k o k ie try jn ie  —  nam ię tnym  
ruchem . A le on odsuwa ją  od siebie. 
„T a k ic h  ja k  t y  są w  R zym ie  tysiące... 
M óg łbym  m ieć każdą. Ja szukam te j 
je d n e j..” . T e j je d n e j, k tó ra  m u cłała 
bezin teresow nie  kubek w o d y ,/  gdy 
w je żd ża ł na  czołgu do cudow nie  oca
lonego R zym u. Ją c h c ia łb y  raz je 
szcze zobaczyć. Dziew czyna s łucha —• 
i  p łacze. „Zobaczysz ją  jeszcze raz...—  
upew n ia  żo łn ie rza . —  Ju tro , p rz y  Co- 
Iesseum...” . U b ie ra  się, odchodzi. Na
stępnego d n ia  w id z im y  ją  Idącą na 
spotkan ie  pod ru in a m i. Z m y ła  szm in 
kę, u b ra ła  się Inaczej —  i  te raz w i
d z im y , że to  ona je s t ową Franceseą, 
k tó ra  zdoby ła  m iło ś ć  żo łn ie rza . A!e 

rzęs is ty  deszcz. Dziewczyna 
n ie  może się zdecydować na opusz
czenie b ra m y . A m e ryka n in  m oknie, 
czeka, p a trz y  na zegarek. W reszcie 
z n ie c ie rp liw io n y  odjeżdża. N ie zoba
c zy ł sw o je j Francesci...

Obraz c z w a rty : N iem cy top ią  w 
rzece schw ytanych  p a rtyza n tó w  w ło 
sk ich. A le  ¡nad tą  samą rzeką, w  
trzc inach , u k ry w a  się od d z ia ł p a r ty 
zancki, dow odzony przez o fice ró w  a- 
m erykańsk ich . Zadaniem  oddz ia łu  jes t 
pom aganie strąconym  lo tn ik o m  h liane  
k im . O d d z ia ł przeżyw a w ła śn ie  swej, 
k ryzys  —  b ra k  m u żyw ności. A m ery
ka n in  -  dowódca w y s y ła  jednego z 
W ło ch ó w  po chleb do ch a ty  jak iegoś 
rybaka . Ten d a je  chętnie. Cóż k iedy  
następnego d n ia  N iem cy „ u k a ra li”  r y 
baka, m o rd u ją c  jego i  ca łą  jego ro 
dzinę. O d d z ia ł p a rtyza n ck i z n a jd u je  
się w  coraz cięższym po łożen iu . 
W reszcie N iem cy p rzys tę p u ją  do jego 
lik w id a c ji.  N astępuje  k rw a w a  w a lka , 
w  ¡której w iększość W ło ch ó w  ginie-. 
Reszta —  w ys łrze la w szy  ca łą  a m u n i
cję m u s i się poddać. X w tedy ma 
m iejsce w cale dobrze znana i  u  nas 
scena: A m erykan ie  i  A n g lic y  są od
prow adzen i na bok... To są jóńey. 
Iłow ódca N iem ców  p y ta  ich  u p rz e j
m ie, czy w o lą  się nap ić  p iw a , czy w i
na... Równocześnie jego żo łn ie rze  
w iesza ją  lu b  to p ią  u ję tych  W łochów ...

To są cztery charakte rystyczne  fra g 
m en ty  f i lm u .  P óźn ie j opow iem  je 
szcze p ią ty . Sądzę jednak, że te czte
r y  odm a lo w u ją  w  dostatecznie tra g i
cznych barw ach p rob lem , którego tre 
ścią je s t, że c i, k tó rz y  rządzą W ło ch a 
m i —  k im k o lw ie k  b y  b y l i  —  muszą 

I szukać oparcia o A m erykanów , ci na
tom iast, k tó rz y  się z sojuszniczą oku 
pacją  bezpośrednio s ty k a ją  —  nie 
mogą pow strzym ać się przed coraz 
b a rd z ie j rosnącą n iechęcią do p rzy 
byszów zza m orza .' Chrześcijańska- 
dem okracja , lib e ra ło w ie  „q u a lu m q n !- 
c i”  (g rupa  p raw icow o - radyka lna , 

pow sta ła  w o k ó ł, p ism a „U om o  ąua- 
lu n u ju c ” ), soc ja liśc i są w yraźn ie  i
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P R Y M A S  A N G L I I  W  P O LS C E

W dniu  4 czerwca p rzyb y ł do P o l
ski z dwutygodniow a w izy tą  

Arcybiskup W estm inisteru  J, Em . Ks. 
K ard y n a ł G r łf f in . P rym as A n g lii 
był gościem Episkopatu Polskiego. 
I I 7 czasie swego pobytu K a rd y n a ł 
G rif fm  zw iedził W arszaw ą, Lub lin , 
K raków , K atow ice, Opole, W rocław , 
Poznań, Gniezno, P e lp lin , Gdańsk, 
O liw ą, G dynię. Bydgoszcz, W łocła 
wek i  Częstochowę. W z ią ł udzia ł w  
procesji Bożego C ia ła  w  Łow iczu, 
oglądał m iejsce kaźn i w  Oświęcim iu  
i uczestniczył w  uroczystościach ku  
czci Cudow nej M a tk i B oskiej w  P ie 
karach. Wszędzie doznał gorącego 
i entuzjastycznego przyjęcia . G órn icy  
kopalni „ W u je k ' w ręczy li A rcyb . 
W estm inisteru upom inek w  postaci 
rzeźby Sw. B arb ary , p a tro n k i górni
ków , w ykonany w  węglu. W ypróbo  
w an y  P rzy jac ie l naszego N arodu , 
oświadczył, że „na podstawie dotych  
czasowych obserw acji czynionych w  
Polsce n ab ra ł głębokiego przekona
n ia, i i  Polska Jest k ra je m  na wskroś 
katolickim **.

D Y S K U S J A  M IĘ D Z Y  PP S A  P P R

T R W A  dyskusja m iędzy dw iem a  
p a rtia m i m arksistow skim i, za 

początkowana p ierw szom ajow ym  w y 
stąpieniem  W iceprem iera  G om ółki. 
P. W iceprem ier postulow ał w tedy  
z lan ia  się w  organiczną je d 
ność obu p a rtii,  n ie  o kreś la 
jąc zresztą b liż e j te rm in u  w  ja 
k im  ów  proces ca łkow ania  w in ien  
się dokonać. N a  tym  tle  w y w iąza 
ła się żyw a polem ika, z toku k tó 
re j można było wysnuć wniosek, że 
PPS zam ierza nadal zachować swo
ją  odbrębność organizacyjną, ja k k o l
w iek  stoi w  dalszym  ciągu na sta
now isku ścisłej w spółpracy w  r a 
mach B loku . C ierpk ie  słowa pod 
adresem spółdzielczości, k tó re  padły  
w  Rom ie z ust M in . M inca  oraz 
oświadczenie W icem arszałka S zw al-  
bego na p len arn ym  posiedzeniu S e j
mu, że „dotychczasowe doświadcze
n ia  handlu państwowego każdy  
obiek tyw ny sędzia m usi uznać za 
znacznie m n ie j udatne niż spółdziel- 
cze * —  można uważać za dalszy etao 
dyskusji. Ostatnio przedm iotem  a ta 
ku „Głosu Lud u “ stała się łódzka  
m ow a M in . O sóbki-M oraw skiego, w  
k tó re j przewodniczący C K W  PP S  
opowiedział się przeciw ko „zbytn ie 
mu etatyzm ow i". R ękaw ica  rzucona 
prze* redakto ra  „Głosu L u d u “ p. 
Rom ana W e rfla  została natychm iast 
podjęta przez p. Grzegorza Jaszuń- 
skiego z „R obotn ika“. P o lem ika  
trw a . Sam fa k t  p u b l i c z n e -  
? o dyskutow ania problem ów  spor
nych należy uznać za bardzo pocie 
szająey o b jaw . S łusznym  jest,
że w  m ia rę  s ta b ilizac ji sto
sunków  w e w n ętrzn ych  w zrasta
zakres m ożliwości k ry tykow an ia , nie 
zawsze zadowalającego stanu rze 
czy. Chociaż dyskusja w  sw ej do
tychczasowej fazie  nosi wszelkie) 
znam iona „sporu w  rodzin ie“, a ter-, 
fnin „uspołecznienie“ po jm u jem y  
zgoła odm iennie n iż socjaliści to 
jednak z żyw ym  zainteresowaniem  
siedzim y próby przeciw staw iania  się 
przerostom etatyzac ji. U w ażając , że 

Polski n ie  stać na luksus n a m ię t
nych rozgryw ek n a tu ry  politycznej 
chcielibyśm y p rzyn a jm n ie j dostrzec 
rezu lta ty  dyskusji w  konkretnym  
uspraw nieniu działalności zarówno  
F C H  ja k  i  „Społem “.
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mocno proamerykańscy. „Szary czło
wiek”  z ulicy, m a ły  „g u id e ”  jak iegoś 
tu rys tycznego b iu ra , m a ryn a rz  z Nea
po lu , k tó re m u  m aryna rze  am erykań
scy (a  je s t ich  w  N eapolu ca ła m asa) 
o d b ija ją  dziewczynę, ro b o tn ik , „ca fo - 

—  coraz b a rd z ie j s ta ją  się a n ty -  
am erykańscy. To je s t jedna  z ta je m 
n ic  rosnącego w p ły w u  ko m u n is tó w  
we W łoszech.

Gdy w ięc spraw a A m erykanów  łą -  
czy, a jednocześnie d z ie li naród w ło 
sk i, na leża ło  by  jeszcze pow iedzieć, 
,]aką w  ty m  w szys tk im  ro lę  odgryw a 
kośc ió ł.

W spom n ia łem  w yże j o f i lm ie  „P a i-  
sâ” . Jest w  n im  ta k i fra g m e n t: w i
d z im y  c ichy, zapom niany k la sz to r na 
zboczu wzgórza. W o k ó ł toczy się 1 
p rzew a la  w o jn a . K la sz to r ży je  w ciąż 
życiem  m o d litw y , k o n te m p la c ji, co
dz iennych gospodarskich zajęć. Pew
nego dnia do fu r ty  puka trzech lo 
d z i —  trzech am erykańsk ich  kape la
nó w  w o jskow ych . Z akonn icy  w p ro w a 
dza ją  ich  do środka —  początkowa 
n ieu fność do lu d z i bez sutan, zam ie
n ia  się zw o lna  w  p rzy jaźń .

A liś c i nagle —  coup de fo u d re :  roz 
lega się dzwonek na A n io ł Pański. 
Z akonn icy  poczynają  się. m o d lić ; p rzy  
łącza się do n ic h  ty lk o  jeden z p rz y 
b y ły c h . Na pełen zdum ien ia  gest 
przeora, am erykańsk i kapelan w y ja ś 
n ia  m u, że ty lk o  on jeden je s t ks ię 
dzem k a to lic k im . Ten d ru g i —  to  
pastor, ten trze c i -— to ra b in .

W  k laszto rze  konsternac ja . Z akon
n ic y  p o w s la rza ją  sobie na ucho z ge
stem o b u rzen ia : „u n o  cappelano 
e b ra ico !”  W ięź p rz y ja ź n i nagle się 
z ryw a . M iędzy za ko n n ikam i i  kape
la n a m i pow sta je  przepaść.

Z akonn icy  -w f i lm ie  zachow u ją  się 
śm iesznie. Patrząc na tę scenę, sa 
la  ry czy  pe łnym  z ło ś liw o śc i śmie- 
chem ł R ozm aw ia jąc  z ;szefem p ropa
gandy w ło s k ie j C hrześc ijańsk ie j - De
m o k ra c ji p. Jerzym  T u p in im , zw ró c i
łem  m u uwagę na n ie w ła śc iw ą  ten 
dencję, ja k ą  w y w o łu je  tęn frag m e n t. 
Ostatecznie i  zakonn icy  mogą n ię  do
pełń ić p ra w  gościnności, mogą zącho 
wać się n ie w ła śc iw ie . A le a u to ro w i 
scenariusza chodz iło  o coś zupe łn ie  
innego: c h c ia ł on p rzec iw staw ić  n ie - 
życiowo-sć zakonnika  w łoskiego  n o 
woczesnemu. „św ia to w e m u ”  księdzu 
am erykańskiem u, n ie  lęka jącem u się 
zetknięcia, a naw et koleżeństw a z du 
chow nym  in n e j re l ig ii.  Zestaw ienie 
fa łszyw e . Z a ko n n ik  będzie zawsze 
cz łow iek iem  oderw anym  od św ia ta , 
ksiądz św-iecki m us i żyć w  świecie. 
Z a ko n n ik  ma inne zadania, ksiądz in 
ne. W id z ia łe m  księży -włoskich, k tó 
rz y  w- m undurach, ja k o  kape lan i w o j
skow i, s p e łn ia li doskonale swą m is ję . 
W id z ia łe m  naw et za konn ików  -wło
skich w  te j ro l i.  N ie  w yobrażam  so
b ie, aby to  m ie li ro b ić  le p ie j księża 
am erykańscy.

P. T u p in i n ic  m i n ie  odpow iedz ia ł 
na m oje  obiekcje, poniew aż, ja k  się 
okazało, n ie  w id z ia ł f i lm u . T w ie r
d z ił  n a tom ias t, że cechą ch a ra k te ry 
styczną p u b lic y s ty k i w ło s k ie j jes t 
daleko posun ię ty  lib e ra liz m . D ow o
dem tego je s t ukazyw an ie  się ohyd
nego, an tyka to lick ieg o  p iś m id ła  „D on 
B a s ilio ”  (w  odpow iedzi na „D o n  Ba-' 
s il io ” , w ydaw any je s t b i ty  tą  samą 
czcionką, n aś ladu jący  „D on  B a s ilia ”  
ry s u n k a m i i  nag łów k iem , rów n ie  
ohydny i  w  swy-m dow cip ie  n ieprze- 
b ie ra jący , antysow-ieeki, a n ty k o m u n i
s tyczny „ L ’on P a m fil io ” ) .

N ie bardzo ten lib e ra liz m  rozu 
m iem . L ib e ra liz m  n ie  m a d lą  m nie  
n ic  wspólnego z pozw o len iem  n ie  
obrażanie re l ig i i ,  ja k ie jk o lw ie k  re l ig ii,  
a zw-łaszcza r e l ig i i  całego, na rodu . Le
p ie j to  u nas z ro z u m ia ł w  swoim  
czasie naw e t „G ło s  L u d u ” , n iż  szef 
propagandy w ło s k ie j p a r t i i  k a to lic 
k ie j.

W Ł O S K A  D E M O K R A C J A  
C H R Z E Ś C IJ A Ń S K A

C ytu ję  tę  rozm owę, ja k o  p rzyk ład , 
b y  podz ie lić  się z czy te ln ik ie m  w ą t
p liw o ś c ia m i co do ogólnokościelnego 
cha rak te ru  w ło s k ie j ch rześc ijańsk ie j 
’D em okra c ji. K a to licyzm  w ło s k i plodob 
n ie  ja k  i  p o lsk i n ie  b y ł do w o jn y  w ła  
snością jednego ty lk o  ug rupow an ia

po litycznego . Zespolenie k a to lik ó w  w  
V ie lk ą  p a rt ię  d o ko n a ło  się we W ło
szech pod w p ływ e m  konieczności z 
k tó re j to  kon ieczności n ie  wszyscy 
ó  nas k a to lic y  zd a li sobie sprawę. 
Mam obawę, że we W łoszech tendencje  
p o lityczn e  p rze ro s ły  p rz y  a k c j i  tw o 
rzen ia  się Ch. D. tendencje  ideow e: 
pow sta łe  p a rtie  będące negatywem  
'ugrupowań lew icow ych , n ie zm ie rn ie  
n ie śm ia łe  w  swych żądaniach, jeszoze 
b a rd z ie j n ie śm ia łe  w  sw ym  p rog ra 
m ie  społecznymi. R adyka lizm  ko m u 
n is tó w  w szed ł na m ie jsce ra d y k a liz 
m u rządów  faszystow skich . Wobec 
lego, że oba ra d y k a liz m y  b y ły  w ro 
gie, zaś trzeciego n ie  um iano  znaleźć 

Ch- D. co fnę ło  się na pozycje  pew 
nego konserw a tyzm u, zw łaszcza, że 
Ch. D. —  ja k o  p a rtia  rządząca — . m u 
si dbać o op in ię  am erykańskiego d y 
rygen ta , tęn zaś n a jm ile j w id z i te n 
dencje passyw istyczne. I  znowu jeden 
z paradoksów  -w łosk ich ! Im  w ięce j 
Ch. D. zdobywa zau fan ie  am eryka 
nów , ty m  w ięce j tra c i go w  masach, 
im  b liższa  je s t pożyczka am erykań
ska i  poparc ie  am erykańsk ie  w  spra
w ie  odzyskania  b oda j części k o lo n ii 
w ło sk ich , ty m  p ozy ej a w ew nę trzn ie  
rząd u  je s t b a rd z ie j chw ie jna . Rzecz 
p rosta , że je ż e li Ch. D. uzyska rzeczy
w is tą  pomoc am erykańską, przebaczo
ną je j  będzie obecna b ierność na od
c inku  p o l i ty k i  w ew nę trzne j. W  prze
c iw n ym  raz ie  nas tąp i ka ta s tro fa  i 
d o jść  będzie m u s ia ł do głosu jeden z 
rady-ka lizm ów  w ło s k ic h : komunisty-cz 
n y  lu b  „q u a lin q u :s ty c z n y ” .

ż- ty-m w szys tk im  Ch. D. w-y-daje się 
dziś b a rd z ie j p a r t ią  zau fan ia  amery-- 
kanów  P i j  p a rt ią  k a to lic ką . N ie  cho
d z i tu  zresztą o w spó łp racę  p o lity c z 
ną z p a r t ia m i ideo log icznie  odm ien 
n ym i. W  te j spraw ie  —  zdaniem  n a j
w ażn ie jszych  p rze d s ta w ic ie li Ch, D. 
należy oprzeć się na w ypow iedz i Ojca 
Sw. P iusa X I I  w  p rzem ów ien iu  -w ro 
cznicę 50-lecia e n c y k lik i „R e ru m  No- 
ra ru m ” . N a tom ias t obaw iam  się, że 
Ch. D. chcąc u ro b ić  sobie p rz y c h y l

n o ś ć  -Sn fe ftkaoów y • fd.rię. ¡p ą r  da leko 
idący lib e ra liz m ; Pożcieńcza dok tryn ę  
k a to lic ką , pozw a la  na s tw orzen ie  su
gestii, że k a to lic yzm  i  am erykan izm  
to  p ra w ie  jedno  1 to  samo. W raca jąc 
do f i lm u  „P a isa ” : pozw ala  się aby 
w id z  d r w i ł  z w łosk iego  zakonnika, 
p rzec iw staw ia  się m u n a to m ia s t ame
rykańskiego  księdza, k tó ry  n ie  ty lk o  
oko licznościow o ale i ideo log icznie  
uzgadnia swe stanow isko  ze s ta n ow i
skiem  p rzeds taw ic ie l: in n ych  w yznań.

P rob lem  n ie  je s t wcale ła tw y . Kato  
lw y  n ie  mogą uciec ze św ia ta , muszą 
w  n im  żyć. A je ś li ta k , to  m a ją  do Wy
b o ru  a lbo w spółżyc ie  z lu d ź m i bez 
wiary-, bez re l ig ii,  w y z n a ją c y m i obcy 
ca łko w ic ie  św ia topogląd, a lbo w s p ó ł
życie  z lu d ź m i o obcej w ierze, obcej 
re l ig ii.  w y z n a ją c y m i ten sani w  korze 
niaCh, lecz spaczony, sk rzyw io n y  z l i 
b e ra lizo w a n y  św ia topogląd. T e rim ra —- 
ja k  sądzę -— non da tu r... O drodze 
k tó rą  trzeba w yb rać  zdecy-dować więc 
może ty lk o  rozsądek lu b  -wyraźne de
cyzje Stolicy- A pos to lsk ie j. Chodzi 
w ięc o to  w  ja k im  s topn iu  p o lity k a  
Ch. D. pop ierana je s t i uznawana 
przez W a tyka n .

Otóż trzeba zw rócić  uwagę, ¿e Ch. 
D. je s t ca łkow ic ie  p a rt ią  k a to lik ó w  
'św ieckich. Zgodne z b rzm ien iem  osta t 
n io  zawartego konko rd a tu  ksiądz w ło 
ski n ie  może być cz łonk iem  żadnej 
p a r t i i  p o lity czn e j. P o lity k i w Rzy-

tałe n ie  robią książa, I  naw ę* redak
torem „Obserwatore Romano”  jest
cz ło w ie k  św ie c k i: m a rk iz  de le  T orre . 
K ośc ió ł posiada zresztą w ła sn ą  orga
n iza c ję  ty p u  społecznego, k tó re j b ra k  
'się odczuwa w  Polsce: Akcję  k a to lic 
ką. Za je j  pośredn ictw em  wciąga 
sw-îeckich lu d z i do p racy w ychow aw 
czej. Jak m i się zdaje —  ksiądz w ło 
sk i ma w ięce j do ro b o ty  ze sw o ją  pa
ra f ią  n iż  p rzec ię tny  j ksiądz po lsk i, 
ponieważ p a ra f ii je s t w ięce j, kościo
łó w  jest w ięce j, nabożeństw  je s t w ię 
cej. M am  ta k ie  w rażen ie , że poziom  
in te le k tu a ln y  przeciętnego księdza 
m ie jsk iego  (w ie jsk iego  n ie  znam ) 
w łoskiego je s t n iższy n iż  przeciętnego 
polskiego. To w szystko n ie  p redyspo
n u je  księży w ło s k ic h  do r o l i  p o l i ty 
ków . W yra źn ie  w ięc odcina się- dz ie 
dzinę pracy na odc inku  obrzędowo- 
-wychowa-wczym od św ieck ie j pracy 
k a to lik ó w  prowadzących p o lity k ę  k a 
to licką .

Ty-m n ie m n ie j z łudzen iem  b y ło b y  
tw ie rd z ić  fe  ko śc ió ł uchy-la się od 
w y w ie ra n ia  w p ły w u  na p o lity k ę . ,B y - . 
ło h y  to  żądaniem  n iepodob ieństw a. 
K ośc ió ł je s t o d p ow iedz ia lny  za cz ło 
w ieka zawsze, n ie  ma dz iedz i
n y  życia m o ra ln ie  obo ję tne j. 
A ju ż  na pewno n ie  je s t n ią  
'p o lity ka . K o śc ió ł m us i m ieć możność 
•kry ly-ków ania p o lity k i państw a. I  jeże 
H tę p o lity k ę  prow adzą lu d z ie  u w a 
la ją c y  się za k a to lik ó w , czujność ko 
śc io ła  m usi być dw -ukro tn ie  w iększa. 
B y ło b y  bow iem  w iększym  złem , gdy 
’b y  po lity -ka  n ie ka to lic ka  z ducha, b y 
ła  rob io n a  rękom a ka to lik ó w .

U d e rzy ło  m nie, że n ik t  z k im  roz
m aw ia łe m  z duchow ieństw a w ło s k ie 
go n ie  w y p o w ia d a ł się o Ch. D. en tu 
z ja s tyczn ie  (choć także n ik t  n ie  opo
w ia d a ł o żądnym  z p rzeds taw ic ie li 
Ch. D. skandalicznych  h is to r i i ) .  Przed 
staw ic ie le  K ośc io ła  ro z u m ie ją  n ie b y 
w ale  tru d n ą  ro lę  te j p a r t i i.  R ozum ie
ją  ciężar g ry  p o lity c z n e j ja k ą  Ch. D. 
m us i rozegrać. Ponieważ,są W ło ch a m i 
chcą odbudowy- W łoch , m uszą w ięc 
chcieć dalszych stosunków  z .A m ery
kanam i, Ponieważ ręprezęntjU je  koś
c ió ł —- n ie  mogę patrzeć bez lę ku  na 
ustępstwa, rob ione  przez Ch. D. Do
tychczas n ie  p a d ł a n i jeden głos po
tę p ia ją c y  lib e ra liz m  i nadm ie rną  na 
nasz gust to le ranc ję , u p raw ianą  przez 
rząd, którego prem ierem  jes t g łow a  
k a to lic k ie j p a r t i i .  A le także n ie  p ad ł 
a n i jeden głos akcep tac ji p o lity k i 
Ch. D.

K O Ś C IÓ Ł
I  P O L IT Y K A  K A T O L IC K A

K ośc ió ł p row adz i p o lity k ę  -własną, 
n ieza leżną od p o lity k i Ch. D. Jest to  

, p o lity k a  ka to licka , gdy ta m ta  jes t 
I oolity-ką w-łoską. P rowadząc tę p o li-  
‘ tykę , ko śc ió ł n ie  śpieszy się z po tę 

p ien iem  dróg d z ia ła n ia  ka to lik ó w . 
■N iewątp liw ie, w  obecnej c h w ili,  w y 
daje się, że W a tykan  m m e j obaw ia 

J się m a te r ia liz m u  libe ra lnego  n iż  m ate 
; r ia liz m u  m arks is tow sk iego . T ym  n ie - 
| m n ie j je s t to  ły-lko  tendencja, zaś w  
*j każdej po lityce  muszą być p rz y n a j-  
! m n ie j dw-ie przeciw staw ne sobie ten-
! iI cencie.
j N a tom ias t K o śc ió ł dąży do 
j z rea lizow an ia  w ie lk ic h  zadań h i-  
j s torycznyeh, do k tó ry c h  w ykonan ia  
| p o w o łu je  go chw ila  bieżąca. Mam 
| uczucie, że w  W a tyka n ie  is tn ie je  św ia 

domość, ¿e w ie lk iego  renesansu ży-cia 
ka to lick iego  dokonać ju ż  nie p o tra fi 
Europa. K a to licyzm  eu rope jsk i, tw ó r
czy jeszcze w  dziedz in ie  m y ś li ka to -

Prywatne Męskie Liceum i Gimnazjum 
im. św. Stanisława Kostki w Kieicacii

K u rii D iecezja lnej K ie leck ie j

przyjmuje zapisy na nowy rok szkolny. Gmach szkolny 

z internatem pięknie położony za miastem. Zgłoszenia 

do Dyrekcji; Kielce, Źródłowa 17.,

I îe i îe j ,  ukazuj« swoją słabość, jeże
l i  chodzi o odmianę żyica. B eznadzie j 
n ie  u tk n ę liś m y  na m ie lizn a ch  życia  
u ła tw ionego  i poszuk iw ań  wy-gody. 
Ta dekadencja m o ra ln a  sp łyca  zresztą 
także to k  m y ś li k a to lic k ie j.  Jesteśmy 
ju ż  w  m a ły m  ty lk o  s topn iu  w  ofensy
w ie. Często m y ś lim y  o postaw ie  de
fensyw ne j. N ie ro zw ią za lnym  p ro b le 
mem s ta ła  się d la  w ie lu  ta k ty k a :  czy 
m am y iść z je d n y m  błędem  przeciw-ko 
d rug iem u, czy z d ru g im  przeciw-ko 
p ie rw szem u.„

Lecz K o śc ió ł je s t w ieczny i je s t K o 
ściołem  ca łe j ludzkośc i. Ze swego sta
now iska  szukać zawsze będzie ź róde ł 
na jtęższe j d y n a m ik i re l ig i jn e j.  I  dziś 
zdaje , się zwracać oczy ku narodom , 
na k tó re  także p a trzą  os ta tn io  z za
ch łanną  łapczyw ością , ja k o  na n a ro 
dy o n a jw ię kszych  m ożliw ośc iach  roz 
w o jo w ych  S tany Zjednoczone —  ku 
narodom  A m e ryk i Ł a c iń sk ie j. P rawda 
Że w  życ iu  u m ys ło w ym  ś w ia ta  k a to 
lick iego  na ro d y  te  n ie  odegra ły  do
tychczas żadnej r o l i .  N ie  łu d ź m y  się 
jednak , iż  św ia t oca lić  zdoła, perso
n a liz m  czy egzystencja lizm , h um a
n izm  czy re a lizm . Żaden z „ iz m ó w ”  
św ia ta  n ie  oca li. Ocalić go może ty k o  
i  w y łą czn ie  wzm ożenie nap ięc ia  ż y 
c ia  re lig ijn eg o , życia ka to lick iego . —* 
jego w iększa m ora lność, jego w iększa  
św iętość . Ś w ia tu  potrzeba w iększe j 
a rm ii św ię tych.

K ra je  A m e ry k i P o łu d n io w e j n ie  t y l 
ko są dz iś  k ra ja m i gospodarczo n a j
zd row szym i b io log iczn ie  w  pe łn ym  
ro z w o ju . Są także, k ra ja m i codziennej 
K o m u n ii Ś w ięte j p o lity k ó w , żo łn ie rzy , 
ekonom istów , _ kupców , p rze m ys ło w 
ców...

Obok p rob le m u  p o łu d n io w o  -  ame
rykańsk iego  na horyzoncie, p o l i t y k i  
K ośc io ła  is tn ie ją  w ie lk ie  zadania  za
jęc ia  się lu d a m i k o lo ro w y m i. O sta tn io  
’w o jn a  doprow-adziła  do o lb rz y m ie j 
em ancypac ji na rodów  ko lo ro w ych . 
'Skończyła się era k o lo n ii.  B ia l i  wszę
dzie „ s t ra c i l i  tw a rz ” . To też gdy do
tychczas m is je  p ro -w adz ili z zasady 
b ia l i ,  trzeba  obecnie p rze jść  ca łko w i
c ie  na m is je  .prowadzone przez tu b y l
ców. Potrzeba dziś ko lo ro w ych  ks ię 
ży, ko lo ro w y c h  zakonn ików . Potrzeba 
ko lo ro w ych  św ię tych !*

Po raz  p ie rw szy  p o ja w iła  się m oż- 
jliw o ś ć  ochrzczenia J a p o n ii. Po prze- 
Î g rane j 1 w o jn ie  ru n ę ła  w ła śc iw ie  ja 

pońska re l ig ia  boga - cesarza i boga- 
ha rodu , Japonia  z w ą tp iła  w  s ta rych  
bogów-. Pow-stały fe rm e n ty . K to  w ie  
czy n ie  będziem y św ia d ka m i n iebyw a  
lego z ja w iska  p rzy jęc ie  p ra w d y  je d 
nocześnie przez c a ły  naród .

Obok ty c h  spraw  da lek ich , W a ty 
kan m y ś li także o sprawach życja  
wewnętrznego kośc io ła . Z łudzen iem , 
k tó re m u  u le g a ją  lu d z ie  kró tkow zrocz  
n i je s t p rzekonanie , iż  K o śc ió ł ju ż  się 
n ie  ro z w ija , ju ż  ostatecznie o k re ś li ł 
sw oje  stanow isko  we w szys tk ich  spra 
wach. W ręcz p rzec iw n ie . Duch Ś w ięty 
d z ia ła  bez p rz e rw y  w  Kościele, i Koś
c ió ł pod Jego w p ływ e m  wzbogaca n ie  
ustann ie  swą w iedzę o drogach Bożych 
w  życ iu  lu d z k im . Is tn ie jące  dogm aty 
n ie  są d ogm a tam i w s z y s tk im i, Z w ie -  . 
Icem  ludzkość dorasta  do z rozum ien ia  
now ych. Zapow iedziane na czas n a j
b liższy  k a n o n iz a c je .b ł. Ludw-ika G r i
gnon de M o n fo rt zdaje się m ów ić  o 
pracach przygotow aw czych pod ję tych  
nad sprecyzowaniem  dogm atu o 
wszechpośrednictw ie  M a tk i Bożej we 
w szystk ich  prośbach  lu d zk ich  i  we 
w szystk ich  łaskach  o fia ro w yw a n ym  
lu d z io m . A k to  w ie czy ju ż  ten dog
m at n ie  sprecy-zuje także ostatecznie 
w spółza leżności d z ia ła n ia  pom iędzy 
M a ry ją  a Je j Boskim  Oblubieńcem  — 
Duchem Ś w iętym .

Święci ! O n i są żyw ym  dowodem zwy
cięstwa p ra w d y  K ościo ła . O ni są ta k 
że w cie len iem  potrzeb  c h w ili.  G dyby 
n ie  Św ięci św ia t n ie  p o tra f i łb y  trw ać.
Są o n i odw ażn ik iem  na sza li —  od
w ażn ik iem  rów now ażącym  w  każdej 
c h w ili b rzem ię  n ie p ra w o śc i św ia ta . 
D latego im  św ia t je s t gorszy, ty m  w ię 
će j po trzebu je  św ię tych.

To też -w katedrze Świętego P io tra  
raz  po raz  odbywa się uroczy-stość 
wnoszenia do o łta rza  nowego św ięte
go. C hc ia łb y  zw rócić  uwagę na dw ie

J
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nowe. b e a ty fika c je . Jedna— to b e a ty f i
kac ja  w  d n iu  13 k w ie tn ia  Contardo  
F errin iego , p ro feso ra  u n iw e rsy te tu  w  
P a w ii i  w  M edio lan ie , jednego z n a j
w iększych  znawców p raw a  rzym sk ie 
go, jednego z n a jw ię kszych  na u kow 
ców o s ta tn ie j doby -— a jednocześnie 
te rc ja rza  franciszkańskiego . W  oso
b ie  tego cz ło w ie ka  K ośc ió ł u ka z a ł sza
le jącem u św ia tu  oczyw istość .iż p raw  
dz iw a  nauka  zawsze idz ie  w  parze z 
p ra w d z iw ą  re lig ijn o ś c ią . F e rrim i zam 
k n ą ł i  o b a l i ł  z łudzen ie  X IX  w ieku . S ta ł 
się pa tronem  w ie d zy  X X  w ie k u —  te j

w iedzy, k tó ra  może ocalić ludzkość 
a n ie  stać się d la  n ie j ka tas tro fą .

A  obok -— b e a ty fika c je  w  d n iu  27 
k w ie tn ia  M a rie ilg  G o re tti dw unasto 
le tn ie j dz iew czynk i z N ettuno . Nasze
m u w ie k o w i n ieczystości i  szaleństw 
seksualnych, w ie k o w i życ ia  u ła tw io 
nego, rozpada jących  się m ałżeństw , 
ero tycznych zboczeń, dz iec iobó js tw a, 
świadomego m acierzyństw a i św iado
m ych po ron ień  —  K ośc ió ł pokazu je  
m a łą  dziewczynkę, n ie b yw a łe j poboż 
ności, op iekunkę swej zapracowanej 
m a tk i —  w dow y i  rodzeństw a —  dziec

ka, k tó re  p o n io s ło  męczeńską śm ierć 
w  ob ron ie  czystości. B e a ty fika c ja  M a- 
¡rie tty  je s t czymś co w strząsa. N ie na 
próżno b ra ły  w  n ie j u d z ia ł tysiące 
¡m łodzieży, n ie  napróżno na try b u n ie  
¡po p ra w e j s tron ie  o łta rza  zasiad ł 
¡obok m a tk i m a łe j św ię te j —  je j  m o r
derca A lessandro Serenelli... W  jego 
osobie reprezentow any b y ł nasz św ia t 

św ia t m łodego grzechu —  św ia t 
¡który z a b ija  św iętość a potem  czuje 
za n ią  nieugaszoną tęsknotę.

Gdy się p a trzy  na R zym  z ko p u ły  
Świętego P io tra , czy boda j ze schodów

ka te d ry  —  gdy się w id z i n ie z rów na 
ne w  swej roz leg łośc i h o ry z o n ty  —  
•myśl ludzka  od ryw a  się od p rob le 
m ów  w ło sk ich  —  ozy bo d a j nawet 
■pofeikich. To są bow iem  ¡problemy d u 
że i  p ro b le m y  m ałego kręgu —  choćby 
naw et najukochańszego. Zaś ze scho
dów ka te d ry  —  poprzez obelisk, fo n 
ta n n y  i p o rty k  B ern in iego  w id z i się 
ca łą  ludzkość. U lega jącą różnym  p rą 
dom, ideom, tendencjom  i  pom ysłom  
lecz ty lk o  mogącą znaleźć p o k ó j wT 
szerokim , w iecznym  kręgu Ecdesiae 
M ilita n lis .  Jan D obraczyński.

I  f g f g f g f

Problem reformy uniwersytetów
W y d a je  się że ty m  razem  „ K u ź 

n ica  osiągnę ła  s w ó j cel. P opychana  
w s z e lk im i sposobam i d y s k u s ja  na 
te m a t re fo rm y  w yższych  s tu d ió w  i  
ogran iczen ia , a u to n o m ii u n iw e rs jrte - 
tó w  osiągnę ła  chyba  sw ó j p u n k t 
k u lm in a c y jn y .  W y p o w ie d ź  W ło d z i
m ie rz a  S oko rsk iego  („O d ro d ze n ie “  —  
N r  20), zapozna jąca  spo łeczeństw o z 
k ie ru n k ie m  p ro je k to w a n y c h  re fo rm  
z m u s iła  do za ję c ia  jasnego s ta n o w i
ska w ie lu  p u b lic y s tó w  i  nau kow ców . 
Z aobse rw ow ać . się da ją . p rz y  ty m  
d w a  zasadnicze s ta n o w iska  —  zw o 
le n n ik ó w  i  p rz e c iw n ik ó w  zm ia n y  
is tn ie jącego  s tanu  rzeczy. Ś c iś le j w  
do tychczasow ych  w y p o w ie d z ia c h  n ie  
m a p ra g n ą cych  u trz y m a ć  s ta tus  quo. 
N a kon ieczność p o s ta w ie n ia  nauce 
p o ls k ie j n o w y c h  ce ló w  i  szukan ia  
n a jle p szych  d ró g  ic h  u rz e c z y w is t
n ie n ia  zgadza ją  się w szyscy. W ła ś c i
w a  d ysku s ja  p rzeb iega  po l i n i i  u s ta 
le n ia  k ie ru n k u  zam ie rzo n ych  zm ian. 
N acze ln ym  s ta ł się p ro b le m  uza leż
n ie n ia  u cze ln i od a d m in is tra c ji p a ń 
s tw o w e j i  zw .ą zzn a  z ty m  sp raw a  
w p iń o -c i n a u k i w  s to su nku  do Czyn
n ik a  p a r ty jn o  -  po lityczn e go .

P isarze  i  p u b lic y ś c i m a rk s is to w 
scy z a jm u ją  ja k  z w y k le  s ta n ow isko  
k rań co w e . Z a ró w n o  M a u ry c y  J a ro 
szyń sk i („K u ź n ic a  N r  21, ja k  S te fan  
JędrycH W ysk i, tam że, N r  24). w a l - 
ćząc w  im ię  a u ta rk ic z n y c h  te n d e n c ji 
d z ie ją ce j się re w o lu c j i  i  s z tu rm u ją 
cego m a te r ia lis tycznego pog lądu  na 
św ia t, na  k tó ry m  re w o lu c ja  w y ro 
sła, dążą do p o d p o rzą d ko w a n ia  w y ż 
szych u cze ln i m in is t ro w i o ś w ia ty , a 
n a u k i c z y n n ik o w i społecznem u. P u 
b lic y ś c i c i id ą  ta k  da leko , że p ro p o 
n u ją . p rzen ie s ie n ie  d e c y z ji w  sp ra 
w ie  h a b i l i ta c j i  i  d o k to ry z a c ji z se
n a tó w  na  m in is te rs tw o  o św ia ty , czy 
też za leżne od n iego  c ia ło  spec ja lne .

Z asadn iczą  o d p ra w ę  ty m  p o g lą 
dom  z p u n k tu  w id z e n ia  o d m ie n n e j 
p o s ta w y  id e o w e j d a ł w  num e rze  74 
i  75 k a to lic k ie g o  „S ło w a  Pow szech
nego“  J a n  F ra n k o w s k i. W y ja ś n ia ją c  
znaczenie m a rk s iz m u , ja k o  d o k t ry -

n y  n a u k o w e j, a u to r  a r ty k u łu  „ Is to t -  
jn y  sens re fo rm “  w y ra z ił w ą tp liw o ś 
c i  czy obóz m a rk s is to w s k i rozp o 
rządza  o d p o w ie d n ią  ilo śc ią  n a u k o w 
ców, k tó ry m i m ożna b y  zastąp ić  
„ re a k c y jn y c h “  p ro fe so rów . W yd a je  
się, że o b a w y  F ra n k o w s k ie g o  są co- 
n a jm n ie j słuszne. P am ię ta ć  trzeba  
b y  dążąc do u z d ro w ie n ia  i o d n o w ie 
n ia  n a u k i p o ls k ie j, n ie  zastąp ić  
zm ęczonych . W ojną, a le  ja kże  s o lid 
n ie, o f ia rn ie  i  g ru n to w n ie  p ra c u ją 
cych  n a u k o w c ó w  p o ls k ic h  d jd e ta n - 
ta m i.

P u n k te m  szczy to w ym  w y p o w ie d z i 
jw  ty c h  sp ra w a ch  je s t je d n a k  n ie -  
| w ą tp liw ie  obszerna p ra ca  p ro f.  C ha- 
jła s iń s k ie g o  zam ieszczona w  24 n u -  
j merze. „K u ź n ic y “ . G łę b o ka  i  n ie fa ł-  
j szowana tro s k a  o n a u kę  po lską , a 
jednocześn ie  pe łne  z ro z u m ie n ie  d la  
p ro b le m a ty k i czasu p rze m ia n , każą 
zw ró c ić  na w y m ie n io n y  a r ty k u ł 
baczn ie jszą  uwagę. P ro f. C h a ła s iń -  
s k i z a jm u je  się w s z y s tk im i p o ru szo 
n y m i w  d y s k u s ji a rg u m e n ta m i p rz e 
m a w ia ją c y m i za „m onokra tycz rso ś - 
e ią “  i  log iczn ie , p u n k t po  p u n k c ie  
ro z p ra w ia  się z n im i.  O to  k i lk a  c y -

W  S P R A W IE  M A R T W O T ?

I  IZ O L A C J I  S P O Ł E C Z N E J ' 

U N IW E R S Y T E T Ó W

.„S ta n  te n  ( iz o la c ji spo łeczne j) bę 
d ący  w y n ik ie m  h is to ry c z n y c h  t r a 
d y c ji u n iw e rs y te c k ic h , p o tęg u je  się 
obecnie  na  s k u te k  p o w o jennego  w y -  
cze rpan ia  i  zn ięczen ia  p o lsk ich  uczo - 
n ych  i  p ro fe so ró w . T en  d ru g i czyn 
n ik  je s t w  m a rtw o c ie  p o ls k ic h  u n i
w e rs y te tó w  w a żn ie jszy , n iż  t. sw . 
> re a k c y jn o ś ć “  u n iw e rs y te tó w . Sześć 
la t  w o je n n y c h ' n ie  b y ło  d o p ły w u  
m ło d y c h  s i ł  n a u k o w y c h , a ró w n o 
cześnie, z p u n k tu  w id z e n ia  b io lo -  
g iczno  -  psycho log icznego, d la  P o l
s k i sześć la t  w o jn y  to  b y ło  o w ie le  
w ię ce j, n iż  sześć la t  n o rm a ln e g o  
życ ia “ .

w y c h  s i ł  i  a m b ic j i spo łecznych, s ta 
ją  do ry w a liz a c ji z d a w n y m i in s ty 
tu c ja m i.

N a  te j d rodze p o w s ta w a ły  różne  
in s ty tu c je  k u ltu ra ln e  E u ro p y . N a 
te j d rodze  p o w s ta ło  C o llege  de 
F ra n ce  w e  F ra n c ji w  X V I  w . ja k o  
w y ra z  n o w y c h ' p rą d ó w  h u m a n izm u . 
N a  te j d rodze  p o w s ta ł także  w  po 
ło w ie  X I X  s tu le c ia  U n iw e rs y te t 
L o n d y ń s k i ja k o  po tężn y  c z y n n ik  
m o d e rn iz a c ji; ir . te lć k tu a liz a c ji i  d e 
m o k ra ty z a c ji s to su n kó w  un iw ersy
te c k ic h  A n g l i i “ .

„N o w a  społeczna ko n ce pc ja  u n i-  
jw e rs y te tu  m óże się z ro d z ić  ty lk o  
¡e ks p e ry m e n ta ln a  m e todą  na d rodze  
1 ry w a liz a c ji m ię d zy  u n iw e rs y te ta m i. 
¡To , co ta k  o p o rn ie  k s z ta łtu je  się w  
’ Ł o d z i, m im o  n a jb a rd z ie j s p rz y ja ją 
c y c h  w a ru n k ó w , o k tó ry c h  b y ła  m o - 
;w a , n ie  dokona  się o d ra zu  w  s tosun
k u  do w s z y s tk ic h  u n iw e rs y te tó w  
¡h a  d rodze  u s ta w odaw czo  -  b iu ro k rd -
• ty c z n e j, pod  c u d o w n y m  d z ia ła n ie m
• u s ta w y “ .

| »»Nie znaczy to  b y n a jm n ie j,  b y  n ie -  
; p o fe e ftp e  b y ły  żadne z m ia n y  w  do 
tychczasow e j u s ta w ie  a k a d e m ic k ie j, 
t rzeesw nie  są one po trzebne .

| W szys tk ie  z m ia n y  je d n a k ż e  m uszą 
j m ie ć  n a ’ uw adze  zasadn iczy  fa k t ,  że 
| spo łeczny sens u n iw e rs y te tó w , m oże 
.j k y ć  o s ią g n ię ty  ty lk o  p rzez u a k ty w -  
i edenie sam ych u n iw e rs y te tó w . U s ta - ' 
iw a  m u s i s łużyć  u a k ty w n ie n iu  u n i-  
i w e rś y te tó w , a n ie  tem u , ab y  w y k o -  
jń s ć  d z ie ło  za u n iw e rs y te ty  i  d la  
i U n iw e rsy te tó w , a le  —  bez u n iw e rs y -

n ie jsze  bodźce m a k s y m a liz a c ji a m 
b ic j i  n a u k o w y c h , a n ie  b u d z iły  n ie 
z d ro w y c h  a m b ic j i ro b ie n ia  k a r ie ry  
n a u k o w e j na n ie n a u k o w e j drodze.

O becna te n d e n c ja  ś w ia to w a  do 
p o d p o rzą d ko w a n ia  n a u k i sztabom  
g e n e ra ln y m  i  p o lity c z n y m  nos i w  
sobie znam ię  n ie  ty lk o  szczytow e j 
d e g en e ra c ji n a u k i, lecz i  g łębok iego  
k ry z y s u  c y w iliz o w a n e j lu d z k o ś c i“ .

R O Z W IJ A Ć  N IE  O G R A N IC Z A Ć  

A U T O N O M IĘ  U N IW E R S Y T E T Ó W

„U n iw e rs y te ty  i  w ogó le  o rg a n iza - 
I c ja  n a u k i na leżą  do ty c h  dz iedz in  
k u ltu r y ,  k tó ry c h  a u to n o m ia  w in n a  

j w z ra s ta ć  w  m ia rę  u p a ń s tw o w ie n ia  
życ ia  ekonom icznego. Z  p u n k tu  w i 
dzen ia  d e m o k ra c ji u p a ń s tw o w ie n ie  
m a  sens o ty le , o i le  osta teczn ie  s łu 
ży  p e łn e m u  i  sw obodnem u  ro z w o jo 
w i k u ltu ra ln e m u “ .

N IE W Ł A Ś C IW E  M E T O D Y  

M O B IL IZ O W A N IA  O P IN I I  

P U B L IC Z N E J

W  s s i e c i e . . .
P R Z E M Ó W IE N IE  R A D IO W E  

P IU S A  X I I

Papież P ius X I I  w y g ło s ił z o k a z ji 
przypadającego św ię ta  swego patrona  
przem ów ien ie  rad iow e, w  k tó ry m  po
tęp ia  pos ług iw an ie  się m etodam i n ie - 
szczerości i  g w a łtu  i ape lu je  o w p ro 
wadzenie na świecie porządku  oparte
go na p raw ie  i  poko ju .

O jciec Ś w ięty  p o w ie d z ia ł: „N a leży 
dążyć do tego by  zapanow a ł na świe- 
cie t r w a ły  pokó j godny Boga i  cz ło 
w ieka ” .

| te tó w “ .

• „N a tu ra ln ą  je s t je d n a k  rzeczą, że 
| na u n iw e rs y te c ie  s tu d e n t s łyszy  ró ż -  
:n e 'p o g lą d y  naukow e. O d tego  je s t 
j u n iw e rs y te t,  a b y  t s k  b y ło . S tu d e n t

k a t e c h i z m
najtańszy i n a jba rdz ie j nadający 

się d la  m łodzieży

Ks. d r W in. Helenows! j
G ostpni i. u :o jcu j. W arszam skie

T A B E L E  
P O D A T K O W E  
p. t . :

»Jak obliczać podaiki«
dochodow y, od w y n a 
grodzeń, o b ro to w y , d o 
d a tk i za zw lo kę , kosz
t y  egzekucy jne , o p ła ty  
s te m p lo w e , te rm in y  
p ła tn ośc i, zgodne z obo
w ią z u ją c y m  u s ta w o 
d a w s tw e m  p o d a tk o 
w y m  za ro k  1S47

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  
K s i ę g a r n i a

Z D Z IS Ł A W  G U S T O W S K I  
P o z n a ń ,  W ie lk a  10 
Ś w . M a rc in a  34 
C e n a  50,—  zł.

O W Ł A Ś C IW Y C H  D R O G A C H  

W P R O W A D Z E N IA  N O W Y C H  

ID E I  D O  N A U K I  

U N IW E R S Y T E C K IE J

„S ą  d w ie  zasadnicze m e to d y  re 
fo rm  spo łecznych. Jedna, re w o lu 
cy jn a , po lega na Jym , że n o w a  g ru 
pa p o lity c z n a  z m ie n ia  u s tró j w  spo
sób g w a łto w n y  i  n a ty c h m ia s to w y , 
la  m etoda , n ie  rz a d k o  kon ieczna, 

zm ie n ią  u k ła d  s i ł  p o lity c z n y c h  i  u -  
m o ż liw ia  re fo rm y  społeczne. Sam a 
przez się je d n a k  m e toda  re w o lu c y j
na  m a  sku teczność og ran iczoną. 

Osiąga doraźne  s k u tk i p o lity czn e . 

N ie  re a liz u ję  je d n a k  spo łecznych  
w a rto ś c i d e m o k ra c ji. P rze c iw n ie , 
m etoda  ta  s tosow ana bez o g ra n icze 
n ia  p ro w a d z i n ie u c h ro n n ie  do b iu -  
ro k ra ty z a c ji i  u n ic e s tw ia  w  końcu  
społeczne cele re w o lu c ji.  W  szczegól
ności w  zakres ie  u rządzeń  k u l tu r a l 
nych  m e toda  ta  m a  w a rto ś ć  ba rdzo  
ogran iczoną.

D ru g ą  m etodę  m o ż n a  b y  nazw ać 
e ksp e rym e tna ln ą . P o lega  ona na 
tw o rz e n iu  n o w y c h  in s ty tu c ji  k u l t u 
ra ln y c h , k tó re , będąc w y ra z e m  n o -

; u n iw e rs y te tu  p o w in ie n  w iedz ieć , że 
| ta  .te o ria , ja k  i- w sze lka  in n a  te o r ia  
i n a u kow a  o b o w ią zu je  w a ru n k o w o “ .

, O G R A N IC Z E N IE  R O L I C Z Y N N IK A  
j P A R T Y J N O  - P O L IT Y C Z N E G O  
I W  S P R A W A C H  N A U K I  
. I  K U L T U R Y

| „O g ra n ic z a n ie  do m in im u m  b iu ro -  
jk ra ty z a c ji ,  o g ra n icza n ie  do m in im u m  
i r o l i  c z y n n ik a  pańs tw ow eg o  i  p a r t y j 
no -  p o lity czn e g o  w  te j d z iedz in ie , 
k tó rą  po toczn ie  n a zyw a  się „ k u l tu 
rą, sz tu ką  i  n a u k ą “  je s t n ie  ty lk o  
kon ieczne  z p u n k tu  w id z e n ia  osta 
tecznego dem o kra tyczne g o  ce lu  re 
fo rm  gospodarczych  i  p o lity c z n y c h . 
O no je s t także  kon ieczne  z p u n k tu  
w id z e n ia  samego procesu  d e m o k ra 
ty z a c ji.  A u to n o m ia  „ k u l tu r y ,  s z tu k i 
i  n a u k i“  je g t n iezbędna  d la  dem o
k r a c j i  w ła ś n ie  ja k o  d z iedz ina  k s z ta ł
to w a n ia  się p u b lic z n e j o p in ii.  Bez 
ta k ie j a u to n o m ii ty c h  d z ie d z in  n ie  
może b y ć  o p iru i p u b lic z n e j, a bez 
o p in ii p u b lic z n e j —  n ie  m oże być 
d e m o k ra c ji“ .

.Tande tne  h a b ilita c je  p o lity c z n e  
o d b iły  się n ie  ty lk o  na  nauce, lecz 
n ie  w y s z ły b y  także  na d o b re  z a in 
te re so w a n ym  ru c h o m  p o lity c z n y m . 
N a u ką  ro z w ija  się p rzez  w sp ó łza 
w o d n ic tw o  a  n ie  p rzez d y p lo m y  n a 
uko w e , zd o byw ane  na  p o zanauko 
w e j drodze. O becnie  k ie d y  pa lącą 
je s t sp ra w a  o d p o w ie n ia  p e rsone lu  
naukow ego  trzeba  s z u ka ć , ta k ic h  
fo rm  do szko le n ia  m ło d y c h  lu d z i, 
k tó re  b y  s tw a rz a ły  m o ż liw ie  n a jp e ł-

„D laczego  pow ażne  p ism a  d ru k u 
ją  ta k ie  a r ty k u ły ,  k tó re  n ie  p rz y c z y 
n ia ją  s ię  do k ry s ta liz o w a n ia  o p in ii 
in te le k tu a ln e j,  lecz p o g łę b ia ją  chaos, 
m nożąc z a rz u ty  fa s z y s to w s k ie j s ym 
p a t i i  n a u k i p o ls k ie j“ .

„J e s t rzeczą b a rdzo  pożądaną, aby 
s tu d e n c i w y p o w ia d a li sw o je  p o g lą 
d y  na te m a t w y k ła d ó w  i  u n iw e rs y 
te tu , je s t rzeczą pożądaną, ab y  za
b ie ra li  g łos w  sp ra w a ch  p u b lic zn ych . 
N ie  ty lk o  p ro fe s o ro w ie  w y c h o w u ją  
m łodz ież , a le  i  m ło dz ież  w y c h o w u je  

.sw o ich  p ro fe so rów . W  d e m o k ra ty z a 
c j i  s to s u n k ó w  na  w yższych  u cze l-  
| ń ia c h  s tu d e n c i m a ją  do w y p e łn ie n ia  
| o lb rz y m ią  ro lę . P o tę p ia ć  je d n a k  n a - 
i le ży  p rzeszczep ian ie  na  nasz g ru n t 
¡h it le ro w s k ic h  fo rm  d e n u n c ja c ji“ .

„G ro ź n a  je s t d la  nas ta kże  ow a 
n ie życz liw o ść  codzienna, k tó ra  za
t ru w a  życ ie  po lsk ie . T en  ry s  je s t 
n ie p o k o ją c y  w  w y p o w ie d z ia c h  s tu 
de n tó w , k tó rz y  b e zm yś ln ie  i  bez
p o d s ta w n ie  o ska rża ją  o faszyzm  
sw o ich  p ro fe so ró w , p o m n ie jsza ją c  
te n  k a p ita ł,  ja k i  m ło d z ie ż  i  m łodość 
w  k a ż d y m  p o k o le n iu  Wnoszą zawsze 
do życ ia  u n iw e rs y te tu  i  ca łego n a 
ro d u  —  n ie o ce n ion y  k a p ita ł lu d z k ie j 
ż y c z liw o ś c i“ .

W Ł A Ś C IW A  W A R T O Ś Ć  N A U K I

„W a rto ś ć  n a u k i d la  d e m o k ra c ji 
po lega  n ie  na  d o g m a tyczn ym  p ro p a 
g o w a n iu  ja k ie jś  je d n e j te o r i i  n a 
u k o w e j, lecz na  k ry ty c z n e j m e todz ie  

1 m y ś le n ia  naukow ego , - k tó ra  usuw a  
b ezkom prom isow ość  d o g m a tycznych  
s ta n o w is k “ .

W ’ s p ra w ie  a u to n o m ii szkó ł w y ż 
szych w  Polsce i  n ie za w is ło śc i n a 
u k i,  k tó re j is to tą  je s t p rzec ież  p o 
szu k iw a n ie  p ra w d y , a n ie  tw o rz e n ie  
recep t, n ie  m ó w ią c  ju ż  o ic h  p r z y j
m o w a n iu , za b io rą  zapew ne g łos i  in 
n i n a u k o w c y  po lscy. U ja w n ie n ia  
zd a n ia  ty c h , k tó rz y  „m a ją  b y ć “  zna - 
c jo n a liz o w a n i je s t kon ieczne. N a  r a 
z ie  je d n a k  w y p o w ie d ź  p ro f. Chała- 

 ̂ s ińsk iego  je s t n a jp o w a żn ie jszą  p o - 
| zye ją  o b ro n y  zag rożonych  p la có w e k  
i  m ie jm y  nadz ie ję , że n ie  pozosta 
n ie  bez acha. m .

O D P R Ę Ż E N IE  W E  F R A N C J I

F A L A  s t ra jk ó w  w e  F ra n c ji o s ią g 
n ę ła  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  s w ó j 

p u n k t k u lm in a c y jn y ,  o b e jm u ją c  p ó ł 
m ilio n o w ą  rzeszę k o le ja rz y . Rząd 
fra n c u s k i w obec k a ta s tro fa ln e g o  sp a 
ra liż o w a n ia  k o m u n ik a c ji w  ca łym  
k ra ju ,  p o d ją ł n a ty c h m ia s t ene rg icz 
ną  a kc ję . W  w y n ik u  w ie lo g o d z in 
n e j k o n fe re n c ji,  w  k tó re j poza p re 
m ie re m  R a m a d ie r  i  c z ło n k a m i rządu  
w z ię li u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  C .G.T. 
(Z w ią z k i Z aw odow e), Z a rzą d u  k o le i 
i  Z w ią z k u  ro b o tn ik ó w  k o le jo w y c h , 
s t r a jk  zos ta ł z lik w id o w a n y . P o d p i
sano sp e c ja ln ą  u m o w ę  n a  m o cy  k tó 
r e j k o le ja rz e  p rz y s tą p il i do  p ra cy  
zarząd  k o le i zaś zob o w ią za ł się w y 
p e łn ić  p o s tu la ty  w y s u n ię te  przez 
s tra jk u ją c y c h . Jednocześn ie  n ie m a l 
za ko ń czy ł się w  P a ry ż u  s t ra jk  p ra  
c o w n ik ó w  g a zo w n i i  e le k tro w n i. 
W y d a je  się, że rz ą d  R a m ad ie r, po 
w o li o p a n o w u je  sy tu a c ję . W  k a ż 
d ym  ra z ie  s ta n o w isko  p re m ie ra  u le g 
ło  zm ia n ie  je ś l i  chodz i o p o w ró t do 
k o n c e p c ji k o a lic y jn e j i  w sz e lk ie  su 
gestie  n a  te m a t p o w ro tu  m in is tró w  
ko m u n is ty c z n y c h  n ie  w y w o łu ją  ża d 
nego oddźw ię ku .

F R A N C J A  U M A C N IA  S IĘ  
W  Z A G Ł Ę B IU  S A A R Y

JA K  donos i p rasa  p a ryska , rząd  
fra n c u s k i, p o in fo rm o w a ł rząd y  

S t. Z jed n o czo n ych , W ie lk ie j B r y 
ta n ii i  Z.S .R.R., że życzy sobie po 
czyn ić  pew ne  z m ia n y  w  tra k ta c ie  p o 
k o jo w y m  p rze d  os ta tecznym  u s ta le 
n ie m  g ra n ic  S aary. F ra n c ja  p ra g 
n ie  b o w ie m  od łączyć od zag łęb ia  
m ia s to  S a a rb ru cke n  z o k o lic a m i. P o - 
za tem  rzą d  fra n c u s k i p la n u je  w c ie 
le n ie  do p ro w in c j i S aa ry  o k rę g u  W a - 
den, gdzie  z n a jd u ją  się znaczne s k u 
p iska  g ó rn ik ó w  fra n c u s k ic h . S y
s tem  gospodarczy o k rę g u  S aary, n a 
g in a n y  je s t obecnie  do w z o ró w  f r a n 
cusk ich . W  o s ta tn ic h  tyg o dn ia ch  
p rze p ro w a d zon o  re fo rm ę  w a lu to w ą  
puszcza jąc w  ob ieg  n o w ą  je d n o s tkę  
m o n e ta rn ą  S a a rm a rk . P ow yższe w ia  
dom ości św iadczą , że F ra n c ja  m oc
no g ru n tu je  sw ą  pozyc ję  na  d a w n ych  
te re n a ch  I I I - e j  Rzeszy.

C Z Y  N A S T Ą P I K R Y Z Y S  
G A B IN E T O W Y  W  A U S T R II

OS T A T N IO  za znaczy ły  się s iln e  
fe rm e n ty  w  a u s tr ia c k ic h  s to 

sunkach  w e w n ę trz n y c h . P a r t ia  ko  
m u n is ty c z n a  os tro  a ta k u je  m in is tra  
p?aw  zag ra n iczn ych  d r. G rub e ra . 

E g ze ku tyw a  a u s tr ia c k ie j p a r t i i  so c ja 
lis ty c z n e j p o w z ię ła  u c h w a łę  d o m a 
ga jącą  się p rze p ro w a d ze n ia  now ych  
wyborów». K a n c le rz  F ig i p rz y ją ł 
p rz e d s ta w ic ie la  p a r t i i  k o m u n is ty c z 
n e j F ische ra , k tó r y  z re fe ro w a ł m u  
pog ląd  k o m u n is tó w  na  obecną p o li
ty k ę  rządow ą, p o d k re ś la ją c  ko n ie cz 
ność d o ko n a n ia  p e w n ych  zm ia n  w  
ło n ie  g a b in e tu . P oza tem  p a r t ia  k o 
m u n is tyczn a  dom aga się u s tą p ien ia  
F ig la . W  o d p o w ie d z i k a n c le rz  o- 
ś w ia d czy l s tanow iczo , że z re zyg n u je  
z za jm ow anego  s ta n o w iska  je d y n ie  
na żądanie  w iększośc i n a ro d u . R ó w 
n ież  roz p is a n ie  n o w y c h  w y b o ró w  
uza leżn ia  on w  m y ś l k o n s ty tu c ji od 
w o li ogó łu  o b y w a te li.  N ie w ą tp liw ie  
jes te śm y  ś w ia d k a m i do p ie ro  p ie rw 
szej fa z y  w e w n ę trz n y c h  ro z g ry w e k  
p o lity c z n y c h  w  A u s t r i i .  N a le ży  się 
lic z y ć  ze w z n o w ie n ie m  żądań przez 
p a rt ie  le w ic o w e  i  to  zapew ne w  
os trze jsze j fo rm ie .
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J AKAŻ O LBR ZYM IA  je s t różnica 
w  .Losanku do au to ra ,-gdy  czyta 

m y ty  i i;  o jedną  z jego książek i  w te 
dy- gdy s ta jem y wobec ca łe j jego' 
tw órczości. wobec całego, choćby jesz 
eze nie zam kniętego d o ro b k u ! W  p ie r- 
■ w srym  w ypadku  nasze doznania  są 
ja k b y  zloka lizow ane, w d ru g im —na
trafi.*. :•*" na w szystk ie  jego n o j i iw o -  

■ tvy .w o rzą  się am b ic ja  po rów na- 
» 'a. Tą am b ic ja  n !e je s t zuchw a l
stw,»-a, : iia ra , Jaką k ry ty k  p rzynos i, 
jes t w końcu osobistą m ia rą  i n ic  
mojp.a z. a n ią  nie brać ódpo w ie d z ia ł- 

K raw iec, b !orąc m ia rę  na ko 
s tium  r -y  fra k . je s t w  stan ie  p o w o ły 
wać się rta

je s t ju ż  b a n a ln y  i n ie jestt naw e t ko 
niecznie n iezbędny, aby zaspokoić wy
m agania u trzym ującego się życia. 
.Test czymś ponadto, rom a n tyc  m ów i- 
l i  —  -wzlotem duszy. Ta naiwtna me
ta fo ra  je s t je d n ym  z n ie w ie lu  re k w i
zytów- rom antycznego m uzeum , k tó 
re n ie  p o ro s ły  rdzą  w  la ta ch  re a liz 
mu. .1 ę.zyk N a łk o w s k ie j s łuży przede 
w szys tk im  w yra żen iu  s y tu a c ji, w  d ru  
g ie j ko le jn o śc i w yrażen iu  m yś li. Au
to rka  stara się, aby n ie  b y ł patetycz
n y ,  aby n ie  odw raca ł i  n ie  ro z p ra 
szał uw ag i. A m b ic ją  lego s ty lu  jes t 
rea listyczne trz y m a n ie  się pob liża  
spraw y, ja k ą  się om aw ia. I  pog łębie- 

.onweneję m ody, na sm ak n ie  je j,  zna lezienie złotego środka
m iędzy p rosto tą  ła tw o  dostępną i pro 
s ło tą , k tó ra  n ic  n ie  zgub i z zapasu, 
k tó ra  mą w  s łow ie  oszczędnym, bez 
.p ię trow e j m eta fo ry , w y ra z ić . cona j- 
r.m ie j dwa .-"naezenia. Dwa znaczenia, 
ery raczej dw ie w a rs tw y  znaczeń, ję 
zyk „N ie d o b re j M iło śc i”  n iech s łuży 
za dow ód: w ew nętrzna  jego w ars tw a  
zaw iera  prawdę a rtys tyczną , k tó ra - 
w ysta rczy na iw nem u  re a lizm o w i. Dla 
czy te ln ika  b a rd z ie j wybrednego je s t

z źa m n ła . K ry ty k , choćby p o s łu g iw a ł 
się nawet n ie  sko n tro lo w a n y m i ko n 
w enc jam i, b ierze za n ie  najw yższą, 
bo osobistą odpow iedzia lność. Bez- 
w ą tp ien ia , w inog rona  n ie  rosną na 
ostach i część lego orędzia, k tó re  
au to r posyła  św is tu , n ie  zostanie pod 
!ęća. Podjęte może być to ty lk o , co w 
ja k iś  sposób (tra fia  w- dośw iadczenia, 
w kn ltu>ę czy te ln ików , w  to, co on i 
ju ż  w iedzą, czego się dom yś la ją . W  
tym  w ła śn ie  sensie S ie ttdha l n ie p is a ł 
d la  swoich współczesnych i  czekał 
czy te ln ików , k tó rz y  się dop iero  rod z i 
11.

O m aw ia jąc jedną  powieść, k ry ty k  
jest n ie ja k o  skrępow any w yborem  
au tora . Czuje, że m ów iąc o tym , czc 
go w  pow ieści n ie ma, ro b i ty lk o  d y 
gresje. n ie  może wytaczać procesu 
werbalnego. Jego g łów nym  zadaniem 
jest w tedy usta lenie, co książka w n o 
si odrębnego i nowego w dzisle jszość 
lite racką . Wobec ca łe j twórczości 
k r y ty k  je s t w yzw a n y  na po je d yne k : 
ma praw o w yb o ru  m ie jsca spotkan ia  
i p raw o w yb o ru  b ro n i. N ie zw r-cz  
uwagi ty lk o  na dzisie jszość, rozpa- 
t iu je  d z ie ło  w  czasie pom yślanym , 
szuka, eo z niego ma w artość d łu g ie 
go pozostaw ania, co zostanie przeka
zane k rążen iu  w  po tom nych . Szuka 
przede w szys tk im  a rch ite k tu ry ' te j 
twórczości, pewnego porządku, k tó ry  
ją  k s z ta łtu je . D w ie  są form y- tego po
rządku : s ty l ja k o  k s z ta łt zew nętrzny 
i a rch ite k tu ra  w ew nętrzna dz ie ła , to. 
eo stawowi jego m yślow ą i m ora ln ą  
istotę. Sądzi się często, że s ty l to  jes t 
w łaśn ie  cz łow iek, to  jes t w ła śn ie  p i
sarz. S ty l ja k o  psychologiczny- w zór 
osobowości może m ieć je d n a k  w artość 
ty lk o  p rzyb liże n ia , n ie  d a je  żadnej 
śeisłości pom ia ru . Można osiągnąć 
poprawność, naw et doskonałość s ty
lu  na drodze ćw iczenia. S ty l ja k o  rze
m ios ło  je s t w a rtośc ią  lite racką , k tó 
ra może by-ć zupe łn ie  pozbaw iona  w y 
m ow y psycho logiczne j, k tó ra  m og ła 
by p row adz ić  b łędnym  tropem , gdyby 
ktoś z n ie j c h c ia ł -wyprowadzać w n io 
ski psycho logiczne j n a tu ry . Pojęcie 
rzem iosła  n ie  zaw iera  ża-dnej nagany, 
oznacza techn iczny ch a ra k te r u m ic ję t 
ności, k tó rą  się nabyw a, n ie  m ając 
je j jednak  z in s p ira c ji.  Zachodzi w y 
raźna różn ica  m iędzy um ie ję tnośc ią  
techniczną a in sp irac ją . P ierwsza je s t 
nabyta, oznacza -wprawę, możność po 
s łu g iw a n ia  się czymś ja k o  narzę
dziem . In s p ira c ja  da je  zupełne opa
nowanie, zaciera różn ice m iędzy na
rzędziem a tym , k tó ry  się narzędziem  
posługuje. S ty l ja k o  rzem ios ło  m ów i
0 p racow itośc i p isarza, o w iadom e j 
dyscyp lin ie , ja k ą  sobie p o t r a f i ł  n a ło 
żyć. N ie m ó w i n ie  w ięce j i  dlatego 
daje p o rtre t n iepe łny, c iem ny zarys 
g łow y... Oczywiście, to  rozróżn ien ie  
jest teore tyczne i o rien ta cy jn e . W  
praktyce procesy te n ie  m a ją  ta k  czy, 
stego stopnia  k ry s t liz a c ji i  podz ia łu  
ról.

S ty l N a łko w sk ie j w yda je  się w y 
pracowanym  narzędziem . M is trzow ie  
p la s tyk i ta cy  ja k  D ü re r czy ja k  Peru- 
g ino s ła li n a  pogran iczu  rzem ios ła
1 na tchn ien ia . P ra w d z iw y  rzem ieś ln ik  
n;e dba. ty lk o  o użytkow-ą stronę rze-

przeznaczor.y sens u k ry ty  każdej z

W łodzim ierz P ie łrack (Solle)

REFLEKSJE NAD T f  DR
typow o re to ryczn y . Język ten je s t su
chy, operu je  w y ra fin o w a n ie m  in te le k  
tn a ln ym , ape ln je  do nam ię tnośc i in 
te lek tu , n ie  do nam ię tnośc i uczucia. 
Jego podk ład  je s t b a rd z ie j p ra w n iczy  
n iż  f ilo z o fic z n y  przez o m ija n ie  syn
tezy, przez nac isk  na szczególną w y* 
rażność każdego fa k tu , przez ostroż
ność w  s tosunku  do uogóln ień, na. k tó  
re au to rka  pozw ala sobie w- drodze 
n ie ja ko  p rzem ytu . M a ją  najczęściej 
fo rm ę  ep ig ram atu  i  są la p id a rn ym  
zam knięciem  bogatego ana litycznego 
m a te r ia łu . Cechą zasadniczą u tw o ró w  
N a łko w sk ie j, poza „N ie c ie rp liw y m i” * 
je s t to , że są causées.1 Są napisane w  
len sposób, ja k b y  przedtem  b y ło  po 
w iedziane w- m a ły m  g ron ie  dobrze ró  
zum iejąeych się osób, k tó re  cenią do 
k ładność szczegółu, d rob iazgow ą sta
ranność obserw acji, ale k tó ry m  nie

. , , , . . .  trzeba, może dz ięk i ternu w łaśn ie , w v
tych obserw acji, każdego z p o je d rń - , , , - ̂ Kiadi
czych słów . Tętn sens, zresztą specja l
n ie n ie  zam askowany, ods łan ia  tę sa
mą prawdę, ty lk o  g łę b ie j, u korzen ia , 
w  je j  b a rd z ie j skom p likow anym  cha
rakterze.

Droga rozw ojow a- s ty lu  N a łko w - 
*k ie j zm ierza od neoromatyczmego to 
nu „K s ię c ia ”  przez n a lo ty  m ło d o p o l
skie z to m u  now el „K o łeczka  czy li 
b ia łe  tu lip a n y ”  do te j prozy, k tó ra  
je s t w  „D o m u  nad łą k a m i”  i  w  „C ho- 
noes” . Jak u Iw aszkiew icza , p ros ty  
s ty l N a łko w sk ie j jest os iągn ię ty  i to 
s tanow i jego in te le k tu a ln ą  k w a lif ik a 

cje. P rosto ta  p ry m ity w u  w tedy ty lk o  j # jad0w n trtw a  
ma lite ractk ie  uzasadnienie, k iedy —  
ja k  w  epoce rom an tyczne j b a lla d y  iu  
dow ej —  p rzyn o s i zupe łn ie  świeży 
powiew-, gdy okupuje  się poruszeniem  
zupe łn ie  nowego tom u. Pod tym  wzglę 
dem n a w ró t do g w a ry  -ch łopskie j w  
n iek tó rych  u tw orach  z przed 1939 r. 
n ie w n o s ił lnic nowego... Język potocz
n y  re a lizm u  często je s t popessfu iw -

ać znaczeń uczuciowych. Jeżeli 
można m ów ić  o la b o ra to r ia ch  p isa rzy , 
u tw o ry  N a łk o w s k ie j p o w s ta ły  w  atmo 

, sferze cénacles.

ż.

Przez w ew nę trzną  a rc h itc k ło n ik ę  
tw órczości l ite ra c k ie j rozum ieć n a le 
ża łoby ten sp lo t zagadnień, k tó re  sta 
n o w ią  sekre tny tem a t każdej tw órczo  
ści, k tó re  p o ch ła n ia ją  przede -wszyst
k im  uwagę p isa rza . S tanow ią  one ge- 
o in e trię  tw órczośc i, ś w ia t . p isarza, od 

I ręh n o ś i te j geom e trii je s t kw estią  na 
i ep igoństwa. W y ra z i-  

! złość tych  l i n i i  s tanow i o s ile  p isa- 
; rza, o jego k lim a c ie . In n y m i slow-y, 
i je s t. to  stosunek do św ia ta  o tacza ją 

cego, problem  ppslaw y;

1’ Z o f i i  N a łk o w s k ie j zwraca uw a- 
j g® w  p ie rw szym  rzędzie s i ła  i  zńacze- 
i n ie  O bserwacji w  je j  p isa rs tw ie . N ie 
i ty lk o  w  sensie r. Ol y stycznym  —  n ic

. . . . . . .  , . , • w iem , czy k to k o lw ie k  z naszych p isa -ią e y  ja k  n iedzie lne p opo łudn ie  na u l i
, . , , , . i rz y  renporządza ł w  tv m  s topn iu  co

e r m ałego m iasteczka, gdzie w s rrs e r  ; , '
■ . . , : , au to rka  „Gramie-.-”  szczególna w ładzą

się zna ją  i zna ją  nawet ccîebralinv ,, '
‘  a n a liz y  rzeczyw istośc i, k io ra  pozwala

j każde z ja w is k o  w idz ieć w ła śn ie  ja k o  
coś osobnego, mającego w łasne i -nie 
pow ta rza lne  rysy . Ta m iło śn iczka  
zw ie rzą t —  czy to  chodzi o kon ie  w  
konkursach, czy o psa K itka  z podwó
rza —  dom yśla  się w zw ierzętach 
w szystk iego : a m b ic ji, n a s tro jó w , sta
nów, psychozy. N ie, n ie  dom yśia  się. 
N a łkow ska  śledzi i  potem  ju ż  ro z u 
m ie. Je j zw ierzęta m a ją  napraw dę.do  
śzę, są is to ta m i z indyw id u a iizo w a s iy  
m l do ostateczności. Inacze j b y ło  ie  
zw ie rzę tam i w  „G odach życ ia ”  Dyga 
s ińsk iego : tam  w ys tę p o w a ł gatunek 
tu jes t zróżn iczkow any osobnik. N a ł
kowska ma n ies łych a n ą  s ił?  inscen i
za c ji z szczegółu —  je j  drzewo n ie  
je s t z ie loną  p lam ą, lec* liśćm i, kona
ra m i, ga łązkam i.

P rzyroda  jes t u n ia j ilu s tra c ją  d ru 
giego p la m ,  n ie  w y iącsa jęe  „D o ir.ti 
nad łą k a m i” , iln s trh c ją , pozbaw ioną 
cech niedibałoścł, z rob ioną  ze s ta ran 
nością gem m y. To też, p rzy ro d a  u N a ł 
ko w sk ie j n ie  d a je  ty c h  w agnerow skich  
e fektów  co u Żerom skiego a-l 1 n ie  jest 
chop in izm em  ja ’; n Iw aszkiew icza . 
Jest racze j e fektem  m a la rs k im . „J a k 
że tu  b y ło  p ię kn ie  —  w  ty m  ga ju , ca
ły m  z liś c i, gdsie oto zaczyna ły j a j  
śpiewać g łośno s ło w ik i i  k w it ło  ty le  
k o n w a lii,  że ich  zapach w is ia ł w  cie
n is ty m  p o w ie trzu  ja k  b ia ła  m g ła ”  —  
oto obraz, p rzyp ro w a d za jący  m yś l o

u b ió r  od leg łych  sąsiadów. Potrzeba 
m u trochę so li a tty c k ie j, trochę po 
wiedzeń, k tó re  się pam ię ta  d łuże j ni? 
frag m e n ty  a k c ji.  -W ie d z ie li o tym  
w ie lcy  m is trzo w ie  —  Balr.ae i  F la u 
bert. Pań Dambreuse, k tó ry  go tów  b y ł 
zapłacić, aby się sprzedać, pozostanie 
pam ię tn y  w ła śn ie  przez to  okresie-- 
nie.

Język N a łk o w s k ie j n ie  dostarcza 
tych  g w a łto w n ych  wzruszeń,, ja k ie  da 
Je ję z y k  Żerom skiego. Jeże li c e n i się 
je d n a k  ta k  w ysoko  je j  s ty i, rozu m ie 
ją c  zresztą ja k  bardzo  odrębne i nic 
do naśladow an ia  je s t psalm istyezne 
krasom ów stw o au tora  „P o p io łó w ” , to 
z uw ag i na fa k t, że rea lizm  języko w y  
w ła śn ie  po trzebny  je s t proz ie , że da- 
je  je j  granicę W stosunku  do -¡ioezji.
N ie  zas łan ia  w idoczności na tem at, 
ja k i  om aw ia, mie w dz ie ra  się w  w y 
ob raźn ię  czy te ln ika . N a jlepszym  ję 
zyk iem  p rozy je s t ję zyk , k tó ry  n ie  
zwraca na s ieb ie  zb y t często uw ag i.
Pozw ala c z te łn ik o w i za jąć się sobą 
dop ie ro  tam , gdzie p isa rz  chce rzuc ić  
akord, gdzie chce w zm ocnić  znaczenie.
W tedy ję z y k  się. ista je ja k  kreska 
r fra m e n to w a , użyta  do podkreślen ia  
s łow a w rękop is ie . Język p rozy  raczej 
w o ln y  być p o w in ie n  od eksperym en
tów . E ksperym ent s ta je  się przygo
dą poe tycką  przez sw ój ch a rak te r w y  
na lazku . W ynalazczość dobre j p rozy 
pozosta je  w  ku ch n i a u to rsk ie j, n ie  p o - [ doskona łe j w id z ia ln o ś c i św ia tiu

kow ych s łow ach, k tó re  zdradza ją  w ię  
cej nitż się chc ia ło  pow iedzieć. N ie 
zmusza Swoich pos tac i do m on o lo 
gów trag icznych  a n i do spow iedzi. 
M im o to , je j  ogrom  w iedzy  o lud z ia ch  
je s t zdum iew a jący. Justyna, . M ania  
S iesławska, genera ł N in o ta  i  jego żo
na, G o n d z iłł, Mar.cja, szewc W iła ,  ro 
dzina D ziobaków , gdzie up raw iano  
tybe tańsk ie  p rab ty iR i w- zakresie -wę
d ró w k i dusz —  są g a le rią  z tea tru , 
w yraźną  przede w szys tk im  w- gestach, 
w  d robn ych  odruchach, w  po ińys łach  
i kaprysach. D w ie są rac je  te j m eto
dy p is a rs k ie j: u n ik a n ie  w łaściwego 
rom a n tyko m  ora tonstw a oraz w zm o
żona potrzeba zm ys ło w e j a k tu a liz a 
c j i  św ia ta . Poprzez zm ianę, poprzez 
dz ian ić  się, u tw ie rd za  w  sobie N a ł
kowska w ia rę  w  is tn ie n ie  b y tu . B y t 
w  je j oczach n ie  is tn ie je , o b ja w ia  się 
ty lk o  —- i  w tedy może być chw ytany , 
dem askowany. Inaczej b y ło  u ro m a n 
tyków . aż po Żerom skiego: d la  n ich  
byt b y ł czymś is tn ie ją cym , co się da
w a ło  opow iedz ieć ,. w ypow iedzieć, d la  
n ich  św ia t b y ł tem atem  d la  isym fo- 

j ni.cznego u tw o ru . W  ty m  u tw o rze  on i, 
au torzy , w y s u w a li się na p ie rw szy 
p lan, w yręcz u li ssvoic-:i bohate rów , na 
ka z j-w a li im  dz ia łać , p rze m a w ia li za 
n ich. N a łkow ska  ogranicza się do ram  
reżyse rii, chce ’ zn iknąć —  zgodnie z 
tra d y c ja m i smaku F lau b e rta  i  Gon- 
cou rtów  poza dz ie łem , przecina, na 
ile  to  je s t m oż liw e , psychologiczne 
kable m iędzy sw o im i pos tac iam i a so
bą. C hcia łaby, aby b y l i  sam odzie ln i 
łite radko , aby m yśląc o n ich  czyte l
n ik  n ie  p o trze b o w a ł co chw ilę  w z y 
wać na pomoc s y lw e tk i au to ra . Ten 
za m ia r a rty s ty c z n y  się do pew nych 
g ran ic  uda je . Jeżeli n ie  uda je  się c a ł
kow ic ie . p rzyczyna  leży w  dość szcze
gó lne j koncepc ji cha rakte ru  i  Człow ie 
k a u  te j p isanki. N a łkow ska  n ie  wie-, 
rzy  w- is tn ie n ie  cha rak te ru  —  c z ło 
w iek  je s t d la  n ie j kępką m ożJiwośsi 
.n iezorganizow anych, k tó re  po k o le i 
odpadają  w  życ iu  ja k o  w łaśn ie  n ie 
m ożliw e  do w yko rzys ta n ia . Obcując 
i  in n y m i, cz ło w ie k  okreś la  siebie, 
określa własny- cha rak te r przez in 
nych  łu d z i, Oni na rzu ca ją  ostateczną

r.ie w iadom o naw et gdzie. K uźn ia  
W u lka n a  tego te a tru  będzie pokaza
na dop ie ro  w  „N ie c ie rp liw y c h ” . W  
spraw ie  m iędzy Renatą a B lizbó rem , 
Jus tyną  a Zenonem  w ys tą p ią  ślepe si- 
ł y  iPetwBktu, k tó re  Zenon p ró b u je  
sprow adzić do schematu, w- czym zre
sztą N a i-jkow tka  m u (przeszkadza 
N a łkow ska  bow iem  n ie  znosi schema
tu  pszez ro d za j p a r t i i puis i  z tym  
p rzec iw s taw ia  się a n a liz ie  m o ra li
stów  (Z X Y N I w., zawdzięczając 'h u  
je d n a k  punkty- w y jś c ia , żadna z je j 
fig w r -nie ży je  w- in s p ira c ji,  z pom y
s łu . K o rzys ta ją  one z podpatrzone
go m a te r ia łu  autentycznego, zb ie ra ją  
żn iw a  z obeseirwacji a u to rk i.

Już wczesne u tw ory- N a łk o w s k ie j 
w skazu ją , że d la  n ie j w aźtia  jest 
przede  w szys tk im  ludàka indyw idua ) 
ność. „Jestem  d la  siebie —  pisze N a ł
kow ska  w- n o w e li „M o ty w y ”  ze zb io 
ru  „T a je m n ice  k rw i”  —- je d y n y m  in 
s trum en tem  poznan ia  św ia ta , je d y 
n ym  organem  zachw ytu  i m iłośc i. 
Stąd n a jw a żn ie jszą  sprawą sta je  'się 
dla minie w łasna  dusza m o ja  i po
przez n ią  każda dusza cz łow ieka . Sta 
ła  s ię  <Ha m nie  jakby- gw iazdą, w  k tó  
re j z n a jd u ją  przecięcie w szystk ie  da
jące się pom yśleć moce z iem i i  n ie 
ba” . C iekawe, że p isarze, u rzeczen i 
k ry s ta liz a c ją  społeczną, d a ją  p o rtre 
ty  indyw idua lność}, k ie ro w a n ych  w o 
lą , pod leg łych  w łasnem u p ragn ien iu , 
p o r tre ty  łu d z i, k ie row an ych  energią. 
N a to m ia s t ci, d la  k tóry ch ważny- je s t 
n ie  „o b ra z  spraw  i n am ię tnośc i w iecz 
r.o lndzk ich , ale w ła ś n ie  in d y w id u a l
n y  p rz e k ró j ły c h  z ja w isk , w y ja w ie 
n ie  ich  za w iło śc i”  —  tra k tu ją  in d y 
w id u a ln o ść  ja k o  pewną o iewyzwaczo- 
<ną z góry m ożliw ość —  i n ie  w ierzą 
w  energię, n ie  w-ierzą w h is to ryczn y  
m om ent życ ią . W  „S odom ie i  Gomo
rze ” , może n a je fe k to w n ie js z e j sw ej 
pow ieści, p is a ł P roust, że ana liza  cha
rak te rów , dokonyw ana  w- świetle, sta
tyczn ym , je s t n iepe łna , że b ra k u je  je j  
czegoś —  -w łaśnie zm iany, w ła śn ie  
tego, że cz łow iek  w  ś rodow isku  spo
łecznym  czy to w a rz y s k im  ciągle zenie 
n ia  swe w a rto śc i, to  znaczy zm ienia  
się stosunek in n ych  lu d z i do niego, 

m ożliw ość. B y łb y  in n y , gdyby ż y ł w jM o ż n a b y  pow iedzieć, że zm ian ie  u le -  ' 
in n ym  o toczen iu  —  oto naw ias, gdzie J ga n ie  ty lk o  ten stosunek, lecz że 
się nawraca do rozw ażań o zan iku  , zm ie n ia  się nrzedie ws-zystikim sam
bohatera. Ś w ia t N a łk o w s k ie j n ie  je s t 
b y n a jm n ie j statyczny-, p rzec iw n ie , je 
go i t io tą  jest- (stawanie się, zm iana. 
Motory- spawcze d z ia ła n ia  leżą poza 
obrębem je j  osób, na dobrą spraw? —

cz łow iek i że o charakterze należy 
m ó w ić  ja k o  o ro z w o ju  pewnych dys
p o zyc ji w rodzonych  i  w  j" k im ś  m o
m encie życia  uśw iadom ionych . Bez 
tego m om entu  h is torycznego można

daje się je j  n a  s tó ł. N aw et bardzo 
dobre w ie lkanocne ciasto p o w in n o  isię 
gościom dawać bez przep isu. Jedyną 
cechą m o n o to n ii, zresztą n ie  rażącej,

czy. Użytkow ość w a lczy  w  jego w y - j  w  języ-ku „N ie d o b re j m iło ś c i”  stano- 
tworze z na lo lem  a rtys tycznym , z ku  j w i p ow ta rzan ie  się n iedom ów ień . N ie 
rzem p iękna. P iękno tu ta j z n a jd u je  dom ów ien ie  p ły n ie  u N a łk o w s k ie j z 
jedno ze swych n a tu ra ln y c h  ź ró d e ł: j ten de n c ji do oszczędności s łow a, ale 
po zaspoko jen iu  potrzeby- p r y m it y w - . i  z chęci za frapow an ia  czy te ln ika , z 
nej i, pow iedzm y, b a n a lne j, je s t jesz  ̂chęci zw rócen ia  jego uw ag i na drugą, 
Cte ja k i*  w y s iłe k  lu d z k i, k tó ry  n ie  \ u k ry tą  w a rs tw ę  znaczeń. Jest to  efekt

A je d n a k  p ragn ien ie , k tó re  gorącz
ką p rze jm o w a ło  D osto jew skiego, aby 
pow iedzieć o sobie w szystko , aby n ie  
ukryć  n ic , co się uważa za ta je m n i
cze, wstydliw -e luib wręcz u pokarza ją 
ce, je s t je j  obce. L ite ra ck ie  p lo tk a r 
stwo N a łk o w s k ie j je s t dyskre tne . D la 
odsłon ięc ia  ludzk iego  w nętrza  a u to r
ka „N ie d ob re j m iło ś c i”  n ie  uży je  
ska lpe lu , n ie dokona cięcia. Bada czło 
w ieka  po jego ruchach, p ij p rzypad-

P & m w e k  A r t ł o r J  W a c t Ł e w a f e i

^ p a r h j^ a n łk a
T ra w y  uczesane w  przesksiałek 
Rozchylają nam  drogę do zmierzchu,
Las z a ła m u je  r,*ce ga łęz i 
Ponad g ło w a m i leszczyn.
D zień  o w ija  się łachm anem  m roku,
Ig liw ie  m iękko poddane stopom  
T a i ciszą nasz krok.
Przebudziliśm y ból zmęczonych nóg 
W spom nieniem  prostej ław y.
K ro k  za k rok iem  —  las,
K ro k  za kro k iem  —  znąrok,
K ro k  za fcrafaSem —  św it.
Idz iem y kolysaąc bronią,
N a  brw iaeh  niesiem y gniew,
W  sercu niesiem y słuszność,
W  brzuchu niesiem y głód.
lo z io m k a  słońca różowieje pod krzak iem  jałow ca. 
W leczem y się drogą wolności 
Przez las,
Przez rosę.
Przez chłód i  umączenie.
T am  dale j, saHsSfmęźa nam  anaay kra jobraz,
Jak  d rzw i przed nosem żebraita.
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tw o rzyć  a fo ryzm y  o cz łow ieku , lecz 
n ie  można dać o n im  lego, co b y ło b y  
wiedzą m o ra ln ą .

D la N a łk o w s k ie j osfeataim l» d *k im  
oparem wobec św ia ta  nte je s t ener
gia a n i b y n a jm n ie j in te le k t, lecz uczu 
c i*. W szyscy je j  Indz ie  są zaklęc i w  
swe trw a n ia  psychologiczne, -w swo
je b io lo g iła n e  odczuw anie św ia ta  —  
zawsze odcteiełne, zawsze po jedyń- 

zc. W spółzyu-je z d ro g im  cz ło w ie 
kiem , je-st d la  ty c h  positaci brudną 
: kw iS ih rys iyką , rodza jem  psych iczne j 
• ucoim.i-yki. W  o lb rzym ich  ścianach 
’w ir ta  n ic  doznaje s:ę wcale w ięcej 
n iż w sw oim  w ła sn ym  świccie, m n ie j 
szonym w  p ropo rc jach , lecz riosta- 
1 cennie uspraw  i« d l iw  i ornym : bo taka 
■ ont je d yn a  droga do przeżyw ania  
■praw w ieczno łudzk ich . Choć N a 'ko  w 
lia  je s t przekonana o w a rtośc i in te - 

fds łu , n ie należy z n ie j ro b ić  dem o
na in te le k tu , . 'u to ik a  „C h a ra k te ró w ”  
wie, że w artość in te lig e n c ji zależy od 
wewnętrznego p ow iązan ia  z is to tą  i y  
e!a uczuciowego, że m y ś l 'je s t  cenna 
w tedy, gdy odpow iada ją  je j  n a jg łę b 
sze nakazy ins ty fc tu , bez k tó rych  n ic  
lest praw dą. W  „H r .  E m ilu ”  zaw ie ra  
się po tęp ien ie  sm akow ania  we w ła 
snym n iedo łęs tw ie , Hrałćtowanie go 
jako sym ptom atu  psychicznego a ry - 
s tokra tyzm u i dosto jeństw a  —  n ie 
w ą tp liw y  pogłos B rzozowskiego i  za- 
razem potęp ien ie  poetyckiego boha- 
‘ era M łode j P o lsk i.

Ta jedna  zbieżność n ie  oznacza, 
aby N a łkow ska  w y w o d z iła  się z B rzo
zowskiego. C złow iek Brzozowskiego 
sto i wobec h is to r ii ,  czyn jes t d la  n ie 
go narzędziem  w darc ia  się w  h is to rię  
i opanow ania  rzeczyw istości. C złow iek 
Na Show 4; i ej n ie  m a n ic  innego ja k  
siebie, taka  je s t jedyna  jego praw da. 
W iara  w  ideę. je s t d la  osób N a łk o w 
skie j zakryw an iem  oczu na rzeczyw i
stość. „A b y  śię. u rzeczyw is tn ić  —  m ó
w i L ia  w  „R om ansie  Teresy Heń- 
ne rt”  —  idea m us i się siebie zaprzeć, 
wchotfei w  życic ty lk o  z a cenę spodle
n ia... Stać p rzy  ide i, k tó ra  się zrea
lizo w a ła , można ty lk o  z rękam i w  
błocie, a lbo z ręka m i we k r w i” . A 
w „T a je m n icach  b rw i”  —  „k ie d y  idea 
chce um rzeć; w tedy tę skn i do czynu” . 
Ojcem p rzyb ranym  N a łko w sk ie j je s t 
S e ttem brin i z „G ó ry  C za rodz ie jsk ie j” , 
d la  n ie j organem, poznania  nde jes t 
w ia ra , lecz także n ie  czyste poznanie 
um ysłow e. N igdy n ie  zgodz iłaby się 
z N a ftą , że n ie  na leży ulegać na turze  
jakto m ocy nieświad-umej. Je j punktem

w y jśc ia  je s t „nieuprzedz-one”  pozna
n ie  i  zapewne zgodziłaby się z Settem 
b r in im , że jednostka , p raw o i Wo - 
ność są od czasów renesansu f i la ra m i 
kutjtw ry i  bumanizanu, a je ś li luń. mó-, 
w ić  o celach społecznych, m oralność 
in d yw id u a ln a  odw o łu je  się do celów’ 
wyższych n iż  państw o, n,iż m oralność 
grupy. Z w ypow iedz i N a łko w sk ie j 
można od tw orzyć n ies fo rm u łow aną  
tęsknotę do społeczności u to p ijn e j, do 
społeczności b ra te rs tw a  ludów . Jest 
to  tęsknota , w  k tó rą  N a łkow ska  sa
ma .nie w ie rzy , k tó rą  zakryw a iro n ią . 
M ilkn ą cy  pogłos idea łów  schy łku  X IX  
w ., ide a łó w  Scttem brin iego. k tó ry  nie 
z d o ła ł na ty le  W ychow ać Hansa Ca- 
s iorpa, aby m óg ł go pow strzym ać 
p ized pójściem  do okopów. Tej tęskno
cie p rzyśw ieca dew iza „będziem y w ię 
cej jeszcze ja k  lu d ź m i” .

W  zestaw ien iu  Bóg i  O jczyzna je d 
na z je j  postaci dostrzega p rzeciw ień
s tw o : Bóg godzi i  jednoczy, o j cw y zna 
clzie li. p rzyw raca  p o litc iz rn , każdy na
ró d  w alczący p o w o łu je  dla siebie swe
go Bogn. tw o rzy  się w ie lobós łw o. 
wrogość bogów i ludów . Ludzi łączy 
n ie  szczęście; lecz niebezpieczeństwo 
i rozpacz. W o jn a  w ykazu je  •—• "roz
waża N a łkow ska  w  „Ta jem n icach  
k rw i” , ja k  potężnym  cementem jes t 
w spólna n ie n a w iść ; b ierze w  siebie 
tn. co ju.ż przedtem  b y ło  gotow e: d z i
kość, nędzę, c ierp ien ie  i śmierć.

Obraz to  n ie w ą tp liw ie  pesym istycz
n y . N ic dalszego od* p raw dy, ja k 1 ła t 
w y  o p tym izm , ja k  kok ie tow an ie  zuch
w a lstw em , ta  o fia ra  gęby, jedyna  
o fia ra , do k tó re j skłonne jest wszel
k ie  f il is te rs tw o . F il is te r  ży je  od cza
sów zam ierzch łych , jego drzewom  ge
nea logicznym  je s t założenie, że w y 
starczy s łow ny popis przed op in ią , n ie 
zaś sam w ys iłe k , zapowiedź, n ié  speł
n ienie. A tymczasem w y s iłe k  m o je  się 
obyć bez zapow iedzi, bez słowa, bez 
patosu. N ie może się obyć ty lk o  bez 
spe łn ien ia.

S e ttem brin i m y l i ł  .się jednak. Nie 
in d yw idua lność  sama przez,, się jest 
cenna, a cenne jest, to, co ona daje. 
To, co w’ oczach wierzącego chrześci
ja n in a  daje m u zbaw ienie, có W 
oczach la ic k ic h  s tanow i m o tyw  k u ltu 
ry . N a łkow ska  słusznie podnosi kśz ta ł 
tu ją cą  ro lę  środow iska, przesadza je d 
nak jego znaczenie. Środow isko n ie 
w ą tp liw ie  w p ły w a  na człow ieka , prze
kszta łca  go, lecz n ie  ma w ła d zy , aby 
tw o rzyć  go ca łkow ic ie . W szelka zbio
rowość n ie  je s t bytem  abso lu tnym .

ju ż  w ątek uboczny. IV  p rob lem atyce indyw idua lność. Oto w zór m etody N a ł 
społecznej u N a łko w sk ie j n ie  ma j kow śk ie j, p rzyk ła d  je j  ana litycznych  
m ie jsca na im p e ra tyw  społeczny. Ro- i skłonności. G dzie indzie j —  pisze au- 
b iąc odsyłacz do pierwszego ro z d z ia łu  i to rk s  „R om ansu”  —  przezwycięża śię 
ks iążk i Ernesta Kretschm era „L u d z ie  i cechy loka lne  życia i s z tu k i na rzecz

fo rm  wyższych, ogó lno ludzk ich  i do-

Liście m uskają  nam  oczy,
Liście m am y na oczach,
Liście padają na tw arz.
Ci ju ż  n ie dojdą.
Idziem y drogą wolności,
Przez własne m iasta i wsie,
Padam y tw arzą  w  ig liw ie ,
"Mrówki gryzą trupy.
Koledzy idą naprzód, szepcząc w ie lk ie  słowo, 
Fatam organę narodu, 
ła jc ie  nara p ić !

Jest strum ień.
D ajcie nam  jeść 1 
Tą grzyby.
Pistolety odgniatają nam  biodra.
Idziem y zapatrzeni w  wolne ' i ,
Fatam organy narodu.
Ztl nam i m rok,
Przed nam i św it. ■
*a nam i m rok,

Przed nam i św it.
Ciągłe ! —  Fatam organa...

Jest tw orzona przez je dnos tk i, choć 
s tanow i doś w ięce j, n iż  ich  a ry tm e 
tyczną sumę. Środowisko jes t m ie j
scem. w  k tó rym  jednostka  dz ia ła  i  o r
ganem, dz ięk i któ rem u się ro z w ija , 
d z ię k i k tó rem u pomnaża swą moc i 
poprzez k tó ry  m oż liw a  jest wogóle 
twórczość. Twórczość człow ieka, k tó ry  
ja ko  n iem ow lę  b y łb y  w yrzucony  na 
od ludne j w yspie i na n ie j się w ycho
w a łby , b y ła b y  n iem oż liw a . W ięce j, ten 
tw ó r  u tra c iłb y  bum  om'¡styczne znam ię 
człow ieczeństwa. Robinson w y lą d o w a ł 
r.a wyspie ju ż  z trad yc ję  człow ieczeń
stwa. to znaczy zaopatrzony w  pewną 
sumę doświadczeń, u ję tą  w ram y  cy
w iliz a c ji.  Is to tą  w a runków ' społecz
nych  nie jes t ten stan. że ludz ie  obok 
sićb ic is tn ie ją , lecz, i i  w sp ó łży ją , że 
sobie naw zajem  coś da ją . że w ym ie 
n ia ją  m iędzy sobą w artości duchowe 
i m ate ria lne .

O jczyzny wcale n ie  przeczą Bogu, 
je ż e li m yśleć h is to ryczn ie , a nié po
wodować śię u ió p ią  społeczną Rous
seau. F ilo z o f genewski dow odz ił, że 
Is tn ia ł z ło ty  w ie k  h a rm o n ii n a tu ra l
nej, k tó ry  zosta ł w ypaczony przez par 
tęczy p o lity k ó w , że w ysta rczy w ięc 
naw rócić  do ty c h  p ras ta rych  dobrych 
czasów. M niejsza ju ż  o b łąd  perspe
k ty w y  w  tym  założeniu. W szyscy star 
cy sk ło n n i są w ie rzyć w  z ło ty  w iek  
w ła sn e j m łodości, .k tó ry  p rzec iw sta 
w ia ją  go rzk im  dośw iadczeniom  now e
go czasu, czasu. ja k i  przesta ją  ju ż  
rozum ieć.

Is to tą  stosunków społecznych i  is ło - 
j tą  n a tu ry  je s t w a lka . W a lkę  można 

pojm ow ać ja ko  Starcie doraźnych in 
teresów, lifflzą.eych się z pożytk iem  
u ty lita rn y m , i  w te d y  trzeba p o w tó 
rzyć za Leo N aftą , .¿c «prawdą je s t to. 
co pożyteczne Człow iekow i. K iedy w  
ostatecznej in s ta n c ji rozstrzygać bę
dzie s iła  i  w  ta k im  świecić przy. ide i 
zw ycięsk ie j stać w ypadn ie  n ieraz z no
gam i w  b łoc ie  i rękoma we k rw i. 
M ożliw e je s t je d n a k  i inne d ia le k ty 
czne po jm o w a n ie  W alk i —  ja k o  ście
ran ie  się dw u przeciw staw nych  Zasad, 
n ić  in teresów . Tó starcie daje w  w y 
n ik u  zw ycięstw o zasady S łusznie jszej, 
Czerpiącej p rzy  ty m  w  zasadzie poko
nane j w szystk ie  słuszne elem enty, aby 
p rze tw orzyć .się w  zasadę ca łkow ic ie  
nową, pochodną. W  k o n flik c ie  m ię 
dzy jednostką a zb iorow ością  s łu sz -j 
riość będzie zaWsz-e po s tron ie  jed n o s t
k i, gdy chodzi o je j  zbaw ienie, eźy 
je ś li k to  w o li,  o je j  ro z w ó j osob isty. 
Po s tron ie  zb iorow ości, gdy chodzi o 
cele ogólne. Bóg i o jczyzna ja ko  po
jęc ia  w  ty m  w ła śn ie  sensie n ie  nada ją  
się, aby b y ły  przeciw staw iane . Is to tą  
Boga jes t n iezm ienność. Pojecie o j
czyzny n ić  W ykazuje ty c h  cech abso
lu tn ych . Pojęcie ¡narodu, po jęc ie  geo
gra ficzne  o jczyzn y  zm ie n ia ło  się w  
cgnru w o jen . W  dobie R olanda o j
czyzną b y ł  okręg dzisie jszego p o w ia 
tu . D la  nas o jczyzną są ziem ie, k tó 
re jednoczy z ta k im  trud e m  nasza h i 
s to ria . Być może, że ta  ew o luc ja  n ie  
je s t zam knię ta . Każda now a zasada 
w y ła n ia  się z w a lk i i  d latego i b ra te r
stwo lu d ó w  w łaśn ie  z w a łk i ły łfeo  m o
że się ¡narodzić, z opo ru  dz ikośc i i  c ie r
p ien ia . N ie można m yśleć n ie  uw zg lęd
n ia ją c  zasady h is to ryczn e j, je ś li się 
chce, aby m y ś le n ie . b y ło  tw a rd ą  ko 
niecznością, a n ie  sm akowaniem  w  ko 
k ie te r ii.

3.

..H rab ia  E m il”  ja k  nade w szystko 
H om ans Teresy Henn ret.”  pozw a la ją  
i.ita lić  gatunek za in te resow an ia , ja k ie  
v N a łko w sk ie j b u d z iła  polska ówczes
na rzeczyw istość. Obie te pow ieści 
ja k  późn ie j „Jliedofora m iło ść ”  i  „G ra 
n ica”  —  są skomponowane w  dw u 
planach. Jednym  z n ic h  są perypetie  
osobiste, osób u tw o ru , d ru g im  —  za
gadnien ia  społeczne, k tó re  w  „R o m a n 
sie”  zdecydowanie w ysu w a ją  się na 
czoło pow ieści, w’ „G ra n ic y ”  stanow ią

P 'ero sposoby togo przezwyciężania
G e n ia ln i” , m ożna się w yraz ić , że im 
p e ra tyw  społeczny ro d z ił się na tle  
pew ne j neurozy, na tle  n iepoko ju  su
m ien ia . L ite ra tu ra  dw udziesto lec ia  pó 
Żerom skim , a od Kadena. ma sum ie
nie spokojne i n ie  o b ja w ia  żadnych 
urazów  nerw ow ych, żadnych stanów 
psychopatycznych, k tó re  b y  rodzić  
m og ły  atm osferę d la  im p era tyw u

społecznego. Pow sta je  w stanie r ó w - | nym  h is te ryczn ie ,, h is to r
now ag i i  n a sycen ia ' ódradżayącą s tę r rT r n . j e, ,  „  j..,,__
rzeczyw istością n iepodleg łości. Samo 
na jw iększe  naw et w ydarzen ie  h is to 
ryczne n ic  je s t dostatecznym  bodź
cem d la  p isarzy. Od re w o lu c ji 1792 
poprzez epokę Napoleona m ilk n ą  m u 
zy we F ra n c ji.  W ie lcy  p isarze odezwą 
się w  epoce ju ż  uspoko jone j, lecz za- 
t r  nasyconej ta m tym  czasem, przepo
jo n e j jego spadkiem. Nie w ie lk ie  w y 
darzenie tw o rz y  bow iem  g ru n t pod 
lite ra tu rę , lecz n a s tró j psychiczny’
społeczeństwa, k lim a t w zburzen ia  i 
>pory7wu. w ia ry  lu b  ro z te rk i, zmęczenia 
i nasycenia, lu b  n iepoko ju  i w o li 
p rzem iany.

Żerom ski z o s ta w ił w  „P rzedw ioś- 
r . in ”  i „W iś le ”  testam ent im p e ra ty 
w u. L ite ra tu ra  go n ie  pod ję ła . Ka
den z a ją ł się ana lizą  p rob lem u w ła 
dzy, Iw aszk iew icz  s ta ra ł się wykazać 
dlaczego do podjęcia testam entu  Że
rom skiego jego poko lenie  n ie  jes t po
wołane. M ałkow ska wreszcie zg łos iła  
protest p rzec iw  s ty lo w i czasu, przeciw  
życ iu , w  k tó ry m  się n ic  w ie lk iego  n ie  
.dzieje, k tó re  je s t adm in is trow ane  i 
oschłe, ja k  urzędowy’ o k ó ln ik . W  je j 
u tw orach  k ie ro w n icy  poko lenia, k tó re  
d o b iło  się n iepodleg łości, odw raca ją  
g ło w y  wstecz, ku czasom b u rz liw e j 
m łodości i ż y ją  w ew nętrzn ie  nada l 
ta m tym  w spom nien iem  —  ja k  p rz y 
t łu m io n y m  m arzeniem . W spom nienie 
n ie  wskrzesza przeszłości, jes t m arze
n iem  o przeszłości, budow ą czegoś, co 
n ie  je s t ju ż  ty m  samym , bo b ra k  m u 
spe łn ien ia . IV  te raźn ie jszości to  po
ko len ie , k tó re  uw aża ło  siebie za zw y
cięskie, p iln o w a ło , aby’ życie toczyło  
się m oż liw ie  bez wstrząsów . Jak w oź
nica, k tó ry  p row adz i kon ie  jedną  rę 
ką. a drugą op iera się o poręcz, aby 
w ygodn ie j obrócić się za siebie. W te 
dy zaprzęg zw a ln ia  i w oźn icy  to  od
pow iada. Toczący’ się p o w o li wóz, is t 
n ie je  nadz ie ja , n ie  ta k  ła tw o  zatoczy 
się na w ybo jach  i  n ie  ta k  ła tw o  w pad
n ie  do row u . Pro test N a łko w sk ie j 
je s t s iln ie js z y  w  sw o je j części nega
tyw n e j. w  pewnego ro d z a ju  w yrzuc ie  
m ora lnym , n iż  w  części pozy tyw ne j, 
n iż  we w ła sn e j p ro p o zyc ji i  dlatego 
w ła śn ie  N a łkow ska  je s t ta k  daleko 
od k ry s ta liz a c ji społecznej. K ry s ta li
zacja społeczna n ie  je s t d la  n ie j ja k  
d la  Kadena jedynym i m oż liw ym  sto
sunkiem  do św ia ta . Pisząc o zagad
n ien iach , N a łkow ska  nigdy’ n ie  w id z i 
lu d z i, m asy, lecz zawsze jednego cz ło 
w ieka. N ie w ą tp liw ie , taką  je s t w ła ś c i
wość lite ra tu ry ,  zgoda, że się pisze 
o jednym  człow ieku . A jednak, jest 
w łaśc iw ością  szczególną te j p isa rk i, 
że zagadnienie każde je s t d la  n ie j 
przede w szys tk im  czyim ś in d y w id u a l
nym  kłopo tem , d o d a jm y  zresztą, k ło 
potem  m ora ln ym . N a łkow ska  szuka w 

a fem  zagadnieniu tego p ię tna  od-

są w łaśn ie  m im o w o li narodowe. F 
ra s  postu la tem  je s t w łaśn ie  odrębność 
narodowa ja ko  dogm at” .

B iorąc sprawę przez p ryzm a t socjo 
lo g ii k u ltu ry , naród nie jes t byna j 
m n ie j tw orem  o charakterze absolut 
nym . m eta fizycznym , iccz uzasadnić 

i ii ić  zmień- 
rm ą ducho 

w  eg o i raa ie rl •.lucgo' w spó łżycia . Nr. 
cisk na jego odrębność, nacisk chęt
nie opierający’ się o m om enty m eta
fizyczne, lam  w  h is to r ii występuje, 
g n z c  naród n.c jest jeszcze duchowo 
szalony i gdzie w id z i przed sobą za
dania me ty lk o  defensywne, iccz i 
o fensyw ne. D latego można m ów ić 
n ie  bez ra c ji o m łodości i  starości 
narodów . Nie samo ty lk o  położenie 
to b ram ie  m iędzy wschodem a zaeho-
dera pow oduje  w nas konieczność v  
s ta len ia  g ran ic  naszej odrębności, lecz 
Ckoliczmośc, że k ró tk o  m ów iąc, jako  
naród nic, w y p e łn iliś m y  jeszcze na
szego zadania. E u rope jsk ie j k u ltu ry  
"  je j  zachodnie j fo rm ie  nie p rze jm u 
je  się na kredy t. U d z ia ł w’ n ie j u zy 
sku je  się przez w łasne dz ia łan ie , a 
w ięc przez odrębność. G dybyśm y ja 
k i  naród  p rz e ję li fo rm y , w ytw orzone 
w  Paryżu, czy Londyn ie , b y lib yśm y  
w łaśn ie  paw iem  i papugą tam tveh  lu 
dów  i ta m te j k u ltu ry . U d z ia ł nasz 
w  k u ltu rze  eu rope jsk ie j m usi być o- 
k u p io n y  w łasnym  dorobkiem , n ie  re
cepcją.

Dwudziestolecie, zapatrzone w  m it 
Zachodu, n ie  z ro irom ia łc  ja ką  drogą 
się do tych  fo rm  dochodzi, choć Brzo
zow ski n a p isa ł w  tym  względzie tv ie  
p rzestróg! O dpow iedzialność za to 
spada na poko lenie  gen.erała Barcza, 
a w ięc i na N in  ot ę, i na W alewleza, 
ró w n ic  ja k  na N iew icskicgo, Tczew
skich i  Osienieckich. To je s t rzecz 
zasadnicza: w  h is to r ii odpow iada - s-ię 
n ie  ty lk o  za postępek, lecz i za za
niechanie, za zaniedbanie.

Pokolenie generała Barcza, s tw ie r
dza N ałkow ska , p rzesta ło  brać na se- 
r :c w łasne stanow isko ideowe. U legło 
powszechnemu wówczas od p ływ o w i 
ideo lo g ii —  n ic  dlatego, że program y 
n ie  sp ro s ta ły  życ iu , |e  n a s tą p ił ja 
k iś  cudow ny rozrost rzeczyw istości. 
Przeciwnie, pow ojenna rzeczyw istość 
europejska w yda je  się bardzie  jeszcze 
bezradna, n iż  dobry św ia t z przed 
1914 r. G in ie  w  n ie j w ię ra  w  szczę
ście. C złow iek pow o jenny  —  to  jest 
R u fin  z  „C h a ra k te ró w ” , k tó ry  n ie  mo
że u s ta lić  swego stosunku do św iata, 
co w ięce j —  n ie  może u s ta lić  w ła s 
nego m niem ania  o sobie, choć każde 
z jaw isko  w id z i ze w szystk ich  stroń. 

Ten św ia t s taną ł w  m ic jsc ij. Stać w  
m ie jscu, w  h is to r ii znaczy ty le , co się 
cofać.

N a łko w sk ie j jednak n ie  o ten zarzut 
chodzi. Je j ¡zarzuty w  stronę k ie ro w 
n ik ó w  poko lenia  p łjm ą  n ie  z ap rio 
rycznych stanow isk, a z obserwacyj 
chc ia łoby się pow iedzieć autentycz
nych. N a łko w sk ie j chodzi o to, że 
ludzie  ci z d ra d z ili re w o lu c y jn y  idea ł

rę tt-o ś d  in d yw id u a ln ośc i. Z a g a d n ie -|Swe* °  ° krc5U buT* y * naporu " że sta* 
m ic obchodzi ją  dop iero  ja k o  czyjś o - j 1' się °P ° r tu n is ta m i. W nlew icz rów -

so&isty p rob lem , n ic  ja ko  a b s tra k c ja . '1” 6 ja k  N in o U  • *  syci 5 bez p r »*n,6A*
i S teru ją , lecz «szlak okrę tu  zosta ł zmic- 

Is ło tą  a b s tra k c ji je s t to. że n ić  je s t U io -n v ; u p ra w ia  się teraz ty lk o  żeglu- 
przez n ikogo uczuciowo przeżyta, źe j „  p rzybrzeżną. Zagadnienie id e i sła- 
me ma do n ie j w łasnego uczuciowe- j 5 j si,  d U  n jch  ty lk o  problem em  w ta - 
g° stosunku. N a łkow ska  zna zakres th y  ]ub zak.u rzon ,  pam ią tką , ja k  w 
swej ko m p e te n c ji; jeSt" to  obszar i n - L  rpa d ku  shiczańskiego, człowieka, 
dyw idua lnego  przeżycia. Polska —  k l6 ry  n ie  u m ia f skorZvstać. W yrzu t 
p isa ła  N a łkow ska  —  leży na k rz y -  | N a łko w sk ie j, w  ton ie  n ie  nam iętny, 
żow n iey s rfaków  europe jskich. Je j d u J j * «  w s fo rm u ło w a n iu  os try  i  niechęl- 
sza je s t jednocześnie reprezentantką I r ie  sh lcha jący usp ra w ie d liw ień , jest

w yrzu tem  m ora ln ym , jes t załamaniem , 
rąk.

-ra finow ane j k u ltu ry  na wschód i egzo 
tycznego ba rba rzyństw a  na zachód.

Stąd skłonność do p rze jm ow an ia  cu
dzych w artośc i, do naśladow nictw a, 
owo paw iem  narodów  b y łaś  i papugą.

N a łkow ska  n ie  a f irm u je  rzeczyw i
stości, w yp e łn io n e j m ach inac jam i Hen 

, nertów , dożywaniem  zasług ja k  u 
Jedyną m ożliw ością  w y jśc ia  z tego W alew icza, obnoszeniem pustego ma- 
rozs ta ju  b y ło b y  sam ookreślen ie:' k r ó - ! je s ta tu  Tczewskich. Jest głucha nr. 
lestwo za d e fin ic ję , za fo rm u łę , za ¡ska rg i Osienieckich, że Rzecspospolb
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ich w ydziedzicza i  k rzyw d z i. Je j sta
now isko  jest stano-wi&kiera'serca, k tó 
re opow iada się p rzeciw  k rzyw dzie  
p ra w d z iw e j, p rzeciw  k rzyw dz ie  G ołąb- 
skich, lu d z i, suterym z „G ra n ic y ”  prze
c iw  śm ie rte lne j n ie d o li „Ś c ian  św ia 
ta ” . Sztuka N a łko w sk ie j je s t w y ra 
zem rozczarow ania  wobec te j rzeczy
w is tośc i w' ja k ie j na leża ło  żyć i  w  
ja k ie j na leżało ' dz ia ła ć  w  Polsce po 
roku  1920. Rozczarowanie po odzy
skali i u n iepodleg łośc i b y ło  w  Polsce 
rów n ie  powszechne, ja k  niezawsze 
głębokie. Jedn i b y l i  rozczarow an i, 
ponieważ k o n iu n k tu ry  gospodarcze w

zm ien ione j Europ ie  u le g ły  zakłócen iu  
i  t ru d n ie j b y ło  zarabiać, bądź u trz y 
mać się z m iesięcznej- p e n s ji n iż  w  
dob rym  świecie z przed 1914 r .  In n i 
spodziew a li się wszystkiego, chc ie li 
re a liz a c ji p ro ro c tw  M ick iew icza. .Rze
czyw istość b y ła  inna , w zn o s iła  się na 
ru ina ch , to  praw da, lecz za m a ło  w  
n ie j św iadom ości tego, czego należy 
dokonać, za dużo rozradow an ia  n ie 
frasob liw ego, jak iego  w  „R om ansie  
Teresy”  w cie len iem  b y ł  pan N utka, 
bądź pe łne pe rsy flażu  w yznan ie  W an
dy H ennertów ny, że Polska je s t w ła ś 
n ie  taka , ja k ą  może być.

Możną pow iedzieć ze słusznością, 
że rozczarow anie  N a łk o w s k ie j je s t 
bezradne. Świadczy o ty m  n ie d o ry - 
sowana i  n iezupe łn ie  w y ra z is ta  po
stać po ruczn ika  L in a , O ile  tego m ło 
dego cz łow ieka  przewyższa Cezary 
B a ryka  —  ja k o  postać lite ra c k a  i  ja 
ko w y ra z  św iadom ości społecznej. 
Świadczy o ty m  koncepcja m łodego 
A ndrze ja  L a te ru y , porzucona w  p o ło 
w ie, bez te j w ie lk ie j odwagi p is a r
sk ie j, k tó ra b y  tu  b y ła  na m ie jscu , od
w ag i konsekw enc ji jeszcze dalszych, 
jeszcze b a rd z ie j ostatecznych. W ątek 

L a te rn y  zam ien ia  się w  w ą tek  z po

w ieśc i sensacyjnej. Zam iast d ram a
tu , m am y ty lk o  frag m e n t z pow ieści 
■szpiegowskiej, a p ro s ił się tu ta j sam 
o p ió ro  fo rm a t ja k ie jś  „Z b ro d n i i  ka 
r y ” . Świadectwem  bezradności je s t 
fuboezmość w ą tk u  społecznego w  „G ra 
n ic y ” . Podebrak, G ołpbski, Borboc- 
k i  —  ten św ia t p ro testu  i  now e j re 
w o lu c ji  —  trz y m a n y  je s t tu ta j na 
g ra n icy  w id z ia ln o śc i, n ia ledw ie  ja k  lo 
k a je  w  pow ieściach P rousta, gdzie 
a m b ic ją  G uerm antów  je s t n ie  dostrze
gać duszy swych służących. Poza pa
nem  de Charla.H, ale Paistr.eda obcho
d z iła  też n ie  dusza, a co innego. Z iem 

k ie w ic z  z „G ra n ic y ” , cz łow iek  nowego 
ipokolenia, je s t ju ż  o p o rtu n is tą  p u r 
!sang. Czechliński, k tó ry  ma p ien ią 
dze i  s tosunki, p rzeko n yw u je  go nie 
w ew nętrzn ie , bo Z iem k iew icz  zdaje 
sobie sprawę ze swej red a k to rsk ie j n i 
cości, pnzekooyw uje  go na ty le , ile  
w ys ta rczy , aby ro b ić  ka rie rę . Z iem b ie 
w icz  n ie  m a n ić  do pow iedzenia poko
le n iu  N iew iesk ich  —  n ic  takiego, e*- 
b y  się im  p rzec iw s taw ia ło . Poszedł 
na pomoc s iln ie jszym , ja k b y  pow ie
d z ia ł C ham fort.

KONIEC CZĘŚCI P IERW SZEJ
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M E G A L O M A N IA  I  S P R A W Y  

P O W A Ż N E

C z ło n e k  zespo łu  „K u ź n ic y “ , a u to r  
dwóch ks ią że k  p. K a z im ie rz  

Brandys, pisząc fe lie to n  o d o b ry m  i  
budzącym  żyw e  echa a r ty k u le  S k ie r 
skiego, p isze o au to rze  a r ty k u łu  p e r 
„a u to r  bez w y m ie n ie n ia  jego n a zw is  
ka. Ja k iś  a u to r ! P. B ra n d y s  p iszący 
o. S k ie rs k im  tonem  p ro te k c jo n a l
nym . Można, i  ta k .

Sama sp ra w a  jest jednak pow aż
na, choć w łaściw ie n ie nowa. W  o- 
statnich czasach nabra ła  naw et ch a 
rak teru  n iem al dram atycznego: czy 
pisarz m usi być koniecznie u rzędn i
kiem , aby m óc żyć? U w ażam y, że 
Z. Z. L .  P. w raz z departam entem  
lite ra tu ry  spraw y n ie  ty lko  na żad
nym  odcinku nie za ła tw ił, ale na do
m ia r złego p rzerżnął haniebnie jeś li 
chodzi o podatek dochodowy. Osta
tecznie stanęło na tym , iż pisarz za
rab ia  ty lko  w  skali rocznej i  nie  
uznaje się, iż m ógłby coś na la ta  
nletwórcze kapita lizow ać. U rzędy I 
skarbowe baw ią się żądając odeń 
w ykazyw an ia  „miesięcznego“ obro
tu“, natom iast żaden urząd nie po
m yślał o tym , iż pisarz w arszaw ski 
nie posiada swego... m ieszkania.

Zdaniem  naszym pisarz m usi móc 
żyć ze sw ej p racy i  m usi m ieć tyle . 
by móc ciągle —  bez gora.czkowego 
pośpiechu —  tw orzyć. K s iążk i po
w inn y  wychodzić w  dużych n ak ła 
dach, natom iast pow inny być tan ie  
—  zależy to od przydzia łu  papieru, 
jego taniość, oraz n isk ie j ceny d ru 
ku. T an i pap ier i  tan i d ru k  pozwo
lą w ydaw cy dobrze płacić autoro 
w i —  boć przecież książka m usi się 
w ydaw cy opłacić. P isarz —  ciągle  
naszym zdaniem  — nie pow inien żą
dać od państwa, aby go u trzym yw a
ło, chyba gdy jest ju ż  w  w ieku  n ie -  
twórczym , natom iast, aby  zdobył so
bie należyte usługi na polu a r ty 
stycznym.

T em at jest poważny i w arto  nad  
nim  podyskutować. Chcielibyśm y  
jednak usłyszeć coś ciekawszego n iż  
fe lie ton ik i p. Brandysa. I  niech by 
zabrał głos ktoś bardzie j kom pe
tentny, np. wiceprezes Z G Z Z L P  p. 
Żółkiew ski, albo sekretarz —  p. Ż u 
ław ski.

L O T N IS K O  N A  C Y K L I

P o Zakopanem  rozeszła się po
głoska, że na C y rii m a być 

wybudowane lotnisko. Pocieszamy 
się, że to ty lko  p lotka. N ie  bardzo  
rozum iem y potrzeby budow ania lo t 
niska obok Zakopanego, aie jeśli 
już tak a  potrzeba istn ieje, to lo t
nisko można zbudować gdzieś koło  
Białego D unajca  czy Nowego T a r 
gu. Z  te j odległości hałas m otorów  
nie zaszkodzi ju ż  ciszy tatrzańskiej. 
Inaczej rzecz by się m iała , g d y b y  
totnisko m ia łoby się napraw dę po
jaw ić na C yrii. Z  C y rii każdy dźw ięk  
zapuszczanego m otoru  byłby  słysza
ny naw et w  dolinie Pięciu  Staw ów . 
Chyba dość ju ż  hałasów spraw ia
nych przez niezliczone auta „ciągną
ce“ do M orskiego O ka  lub  horen- 
dalną ko le jkę  na K asprow y. Dość 
„cyw ilizow ania“ gór, polegającego j 
na napędzaniu do nich ludzi, k tó rzy  
góry zam ien iają  na bekowisko. |

L o tn is k o  lo tn is k ie m  —  a ja k  się 
p rze d s ta w ia  sp ra w a  s tw o rze n ia  p o l
sko - czeskiego p a rk u  na rodow ego?

O S E N S U S  C A T H O L IC U S

Z n a k o m ity  p isa rz  i  d ra m a tu rg  k a 
to lic k i,  J e rz y  Z a w ie y s k i, k tó 

rego sz tuka  „R ozdroże  m iło ś c i“  c ie 
szy się w  K ra k o w ie  n ie s ła b n ącym  
pow odzen iem , o p u b lik o w a ł na ła 
m ach „T y g o d n ik a  Pow szechnego“  
eśsay na te m a t p is a rs tw a  k a to lic k ie 
go. P ro b le m  l i te r a tu r y  k a to lic k ie j 
s ta ł się p a lą cym  zagadn ien iem  w s p ó ł
czesnym  i  to  dość w a ż k im  w  d z i
s ie jszych  czasach, n ic  też dz iw nego , 
że p o ś w ię c ił m u  uw agę  je d e n  z w y 
b itn ie js z y c h  p rz e d s ta w ic ie li te j l i 
te ra tu ry . „O b ie rz m y  ja ką ś  g łó w n ą  
zasadę naszego zagadn ien ia  —  pisze 
Z a w ie y s k i —  Z  p łaszczyzny k a to łic -  
kośe i p isa rza  w e jd ź m y  na p łaszczyz
nę k a to lic y z m u  w  ogolę, ja k o  r e l ig i i  
i  ja k o  f i lo z o f i i .  W y e lim in u jm y  też z 
p o la  naszego w id z e n ia  l i te ra tu rę  de - 
w o cy jn ą , poczc iw ie  te n de n cy jn ą , ka n  
ty c z k o w o  -  zdobniczą. M ie jm y  na 
uw adze sz tukę  p isa rską , c z y li bez
sporne fa k ty  a rty s ty c z n e  i  s z u k a j
m y  d la  n ic h  k a to lic k ie g o  zn a ku  roz  
poznawczego. W y s u ń m y  tezę, że 
ty m  zn a k ie m  rozpoznaw czym  będzie 
me m o ty w . . nie. te m a t, lecz coś co 
m o g ło b y  m ieć nazw ę sensus ca th o - 
lieus, nazw ę zapożyczoną z ję zyka  
tom is tyczn e g o “ .

N as tępn ie  Z a w ie y s k i rozw aża jąc  
p ro b le m  is tn ie n ia  owego sensus ca
th o lic u s  i  s tw ie rd z a ją c , że sensus 
ca th o licu s  odnosi się do samego p i
sarza i  a p e lu je ,d o  n iego  o zna jom ość 
d o k try n y  k a to lic y z m u  w e  w s ze lk ich  
je j  rozga łęz ien iach , dochodz i do p rze  
ko n a n ia , że „g łó w n ą  sp raw ą , na k tó 
re j w s p ie ra  się sensus ca th o licu s  
dz ie ła  _lite ra c k ie g o  —  je s t sp ra w a  
s to su n ku  cz ło w ie k a  do B oga  i  do 
z.ycia; z lite ra c k ie g o  dz ie ła  k a to lic 
k iego  zawsze m u s i. w y n ik n ą ć  sens 
f ilo z o f ic z n y  i  m o ra ln y , zgodny z d o k 
try n ą  k a to lic y z m u “ .

P o s tą w ie n ie  tego p ro b le m u  przez 
Z a w ieysk ieg o  w  sposób g łę b o k i i  
w n ik l iw y ,  n ie w ą tp liw ie  poszerza 
zakres d z ia ła ln o śc i l i te ra c k ie j p isa 
rza k a to lic k ie g o  i  jego  zadania . W  
ty m  u ję c iu  p is a rs tw a  k a to lic k ie g o  
może śm ia ło  w ed rzeć  się w e  w sze l
k ie  p rz e ja w y  życia, choćby n a jp rz y -  
k rze jsze  i  ukazać n am  ic h  osta tecz
ny sens. T a k ie  u ję c ie  p is a rs tw a  k a 
to lic k ie g o  w  sw e j w y k ła d n i rozsze
rza ją ce j ca łk o w ic ie , p o k ry w a  się z 
p o ję c ie m  l i te r a tu r y  k a to lic k ie j ja k o  
na rzędz ia  w a lk i  o p ra w d y  K o śc io ła  
W alczącego, l i te ra tu ra  K a to lic k a  z y 
sku je  ja k  najszersze po le  do d z ia ła 
n ia .

„Z  N A R O D E M “  R Y M K IE W IC Z A

N a k ła d e m  i^ d a w n ic tw a  „P a n te 
o n “  u ka za ła  się ks ią żka  p o e ty c 

ka A le k s a n d ra  R ym k ie w ic z a , p o e ty  
w yszłego  z g ru p y  w ile ń s k ie j „Z a g a 
ł y “ , z a ty tu ło w a n a  „Z  n a ro d e m “ . Jest 
to  z b ió r  w ie rs z y  z la t  1939 —  1945. 
N ie d a w n o  p u b lik o w a liś m y  na  n a 
szych łam ach , fra g m e n ty  doskona łe 
go p o e m a tu  R y m k ie w ic z a  „B łę k itn y  
step“ , k tó r y  w c h o d z i w  s k ła d  tom u , 
a obecnie  s y g n a liz u je m y  u ka za n ie  się 
z b io ru , k tó ry  n ie w ą tp liw ie  je s t w y 
da rzen iem  a rty s ty c z n y m  duże j m ia 
ry .

M IN K IE W IC Z  
I  „G A Z E T A  L U D O W A “

O t rz y m a liś m y  n a s tę p u ją cy  K o m u 
n ik a t,  k tó r y  p o d a je m y  w  ca 

ło śc i i  bez k o m e n ta rz y  :

„W  N r. 111 „G a z e ty  L u d o w e j“  z 
dn. 29.IV . 1947 r . w  k o lu m n ie  l i t e 
ra c k ie j,  red a g o w a n e j p rzez cz ło n ka  
Z Z L P . St. D z iko w sk ie g o , u ka za ła  
się n ie p odp isana  n o ta tk a , w  k tó re j 
za w a rte  są a lu z je  na  tem at niew łaścł 
w e go zachow an ia  się w  czasie o k u 
p a c ji cz ło n ka  Z Z L P . Janusza M in 
k ie w icza . Z n a jd u ją  się w  n ie j ró w 
n ież z a rz u ty  po d  adresem  Z a rzą d u  
G łów nego  Z w . Z a w . L ite ra tó w  P o l
sk ich , k tó r y  ja k o b y  sp raw ę  M in k ie 
w icza  p rzem ilcza .

Z a rzą d  G łó w n y  ośw iadcza, że cz ło 
nek Z Z L P . Janusz M in k ie w ic z  zo
s ta ł w  ro k u  1945 p rzez tym czaso w y  
Z a rza d  Z Z L P . z w e ry fik o w a n y .

W obec z a rz u tó w  pod  adresem  Z a 
rządu G łów nego  um ieszczonych  w  

k o lu m n ie  l ite ra c k ie j,  k tó rą  re d a g u -

je  członek Z Z L P . St. D z ik o w s k i, Z a 
rzą d  G łó w n y  p o s ta n o w ił s k ie ro w a ć  
sp raw ę  ty c h  z a rz u tó w  do S ądu K o le 
żeńskiego“ .

Prezydium
Zarządu  Głównego Z .Z .L .P .

R E K O L E K C JE  
D L A  N A U C Z Y C IE L S T W A

O d dnia 28 lipca do dnia 1 s ierp
n ia  br. odbędą się w  T rze b n i

cy reko lekcje  d la  nauczycieli, u rzą 
dzane przez A dm in istrac ję  Apostol
ską Dolnego Śląska. W  dniach od i  
sierpnia do 8 sierpnia rekolekcje  
zostaną powtórzone, a w  dniach 21 
lipca do 25 lipca oraz 25 sierpnia  
do 29 sierpnia odbędą się kon feren 
cje reko lekcyjne d la  nauczycielek.

B IB L IO T H E C A  C A R M E L IT A N A

J ako tom  21 B ib lio tek i K a rm e li
ck ie j ukaza ła  się książka kś. 

H . W eryńskiego p. t. „O  nowe ognie 
D ucha św.“. Jest to zbiór a rty k u 
łów, in fo rm ac ji i  m a te ria łó w  objaś
niających ta k  bardzo nam  nieznany

k u lt  Ducha św. K siążka jest więc  
pozycją cenną, p o jaw ia  się w  sam
czas. • " •

Jeden z a rtyku łó w  książki n ap i
sany jest przez prof. K aro la  A dam a. 
To nam  przypom ina sprawę w oła
n ia  o szybkie nowe w ydanie „Istoty  
kato licyzm u“. K siążka  jest n ieby
w a le  potrzebna! Czyż tego „A lb er
tin u m “ n ie  czuje.

„D Z IE J E  G Ł U P O T Y “
W  O G N IU  D Y S K U S J I

W nrze bieżącym d ru ku jem y  re 
cenzje z D z ie jów  G łupoty, p ió 

ra  znanego historyka prof. Stefane 
K ieniew icza. Recenzja raczej n ie 
chętna, co jest o ty le  zrozum iałym  
że książka Boeheńskego stanów w  
pierw szym  rzędzie ( ja k  to odrazu 
K ieniew icza. W  jednym  z następnych  
num erów  „Dziś i  Ju tro “, czytelnicy  
nasi będą m ie li możność zaznajo
m ienia się z k ry ty k ą  tego samego 
dzieła, pisaną z innych punktów  w i
dzenia.

Ewa Bandrowska-Turska w Romie
3 czerwca Ew a Bandrow ska -  T u r 

ska, p rzy  w yp e łn io n e j s a li R em y (po 
w in n o  być oko ło  ćw ierć m ilio n a  do
chodu) odnos iła  ła tw e  tr iu m fy ,  B a r
dzo ła tw e ! N ie trudno  je s t tr-j m ia ry  
a rtystce oczarować m elom anów , fetó- 
rtzy od s iedm iu  la t, ba, cd dziesięciu, 
n ie m a ją  m ożności usłyszeć dobrego 
śpiewu, ludzkiego  g łosu, k tó rz y  się za 
n ią  s tę skn ili, za n ią  osobiście.
, Bandrow ska - Turska ... I le ż  to  je j 
zawdzięczam. K to  wie. czy r.ie  wsayst 
ko . Czy a rtys ta , uczciwy- a rty s ta , zda
je  sobie sprawę ze swej s iły ?  Czy 
pnzypuszęza, że jeden  jego w ystęp 
może natchnąć m łodego odb iorcę zu
pe łn ie  now ym  życiem , pchnąć do t y 
cia wyższego i  p ięknie jszego w  zupe ł 
n ie  in n y  św ia t.

Po raz p ie rw szy s łysza łem  ją  la t 
tem u dziew ię tnaście. W. W ie lk im , na 
k a ta ryn ko w e j operze V e r„iego  „ T r u 
badur” . Chyba n a jb a rd z ie j to  ka ta 
rynkow a  opera tego ka ta ry n ia rz a . A 
jednak... W te d y  w ła śn ie  po raz p ie r 
wszy- w k ro czy łe m  w  zaczarowane, nad 
przyrodzone k ró les tw o  m u zyk i. A to 
dz ięk i B an d row sk ie j. Bo m ia ła  ona 
(ipo dz iś  dzień m a) tę  w łaściw ość, co 
kpół M idas —  że n a jb ła h szą  p io 
senkę, arię, bzdurkę  n a w e t,'z a m ie n ia 
ła  (w  sw oich ustach) w  'n a jc u d r  ie j-  
szą. W yszedłem  w te d y  z siebie, s tra 
c iłem  poczucie rzeczyw istośc i, śm ia
łem  się i p ła k a łe m  za to p ion y  w  je j  
■'.mewie. Byłem , szczęśliwy ca łk o w i- 
•ie. na 4 -tym  p ię trze  w  4-tym  rzędzie.

T ak  izostałem  w p row adzony  w  m u- 
-ykę. Od te j p o ry  zacząłem  chodzić 
na po ra n k i, czasem na konce rty  p ią t
kowe i  ta m  podobne chw ile  przeży
w a łem  s łuch a ją c  M ozarta, Beethore- 
->a i  w ie lk ic h  k lasykó w , k tó ry m  ś lu 
bow ałem  w tedy  dozgonną m iłość . 2. 
czasem zacząłem  czcić Bacha, osta t
n io  je d n a k  p rzek ładam  nad niego 
Haendla, k tó ry  je s t jeszcze ha rd z i? ’ , 
pa tetyczny i  w z n io s ły  nie m ów iąc 
iuiż o w iększe j świeżości, bogactw ie i 
o ryg in a ln o śc i na tchn ie n ia .

A le n ie  opuszczałem taż żadnego 
w ystępu Banifteowskiej w  operze, a to 
w tedy zdarza ło  się je ż e li n ie  codzie», 
to  p rz y n a jm n ie j t r z y  ra zy  w  tygod
n iu . Z czasem opera podupad ła , Ban- 
droiwska p rze s ta ła  p ra w ie  w  n ie j śpię 
wać, l i ie  w iem  czemu. In try g i?  K iep
ska p łaca? Jeźdz iła  zagranicę, czasem 
czasem w y s tą p iła  gościnn ie  B y łem  
w śc ie k ły  z tego powodu, ale zawsze 
uw ażałem , do tąd  uważam , że n ie  ma 
na św iecie ta k ie j d ru g ie j śpiewaczki. 
Oczywiście d la  m n ie  osobiście. I  za
chow ałem  d la  n ie j,  oprócz podz iw u, 
g łęboką wdzięazfflość za w prow adze
n ie  m n ie  w  m uzykę, w  p iękno, w  
poezję.

Toteż na  o s ta tn i w ystęp m o je j p ry -  
m adonny szedłem z c iekaw ością  i  pod
nieceniem, 
artys-tyczmeso

B y łe m  pew ny, że Bandrow ska przez te 
15 la t ro zw in ę ła  n ie  ty lk o  sw ó j głos, 
ale i u m ie ję tn o śc i techniczne, źc po
g łę b iła , poszerzyła  sw ó j a rtyzm , ¿e 
je j  stosunek do śpiewu n a b ra ł pow a
gi, godności i  w zn io s ło  sí i

Nifeatety, sp o tka ł m nie  zawód, za
w ód bolesny, u p a ka rza ją ry . ban d r o w 
ska śpiewa d z i’ ś znacznie gorze j, n iż  
p iętnaście ja t  tem u. N iezaw odnie  tak , 
choć do te j oceny p rzyczyn ia  się za
pewne i  to , że je s t ona w  p ie rw szym  
ftizęSzie p ry ipadonną , śpiewaczką ope
row ą , n ie  estradową, że p< siada jąc  
w rodzone zdo lności i  z a m iło w a n ia  
a k to rsk ie , w ięce j może w ło żyć  duszy, 
p o e z ji w  śpiew sceniczny, n iż  estra
dow y, gdzie b ra li ty c h  podnie t psy
ch icznych . R ów nież fa ta ln a  akustyka  
R om y n ie w ie le  stosunkow o zaważy
ła  na  efekcie, bo nośny, o lb rz y m i 
g łos śp iew aczki rów n ie  debrze b rz m i 
iw ty m  k in ie , ja k  p a n o w a ł nad o rk ie 
strą  i c h ó ra m i opery.

F a ta ln ą  rzeczą u  B and row sk ie j jest, 
że do tąd  n ie  poznała  siebie, swych 
m ożliw ośc i. Poco s ię  up ie ra  p rzy  ko 
lo ra tu rze , k ie d y  je j  n ie  m a? Śpie
waczka czysto liry c z n a , na w skroś d ra - 
m atyczyna , w ięce j może dać s łucha
czom ,z siebie p o ży tku  i  w ięce j t r iu m 
fu  odniesie, gdy się będzie trzym a ć  
l i r y k i  i  dra.majtu. Czyż n ie  są one 
zresztą, ogó ln ie  rzecz b io rąc, b a rd z ie j 
poważne, dosto jne , treśc iw e, n iż  p ło 
cha, pow ie rzchow ną, często cyrkow ą 
ty lk o  akrobac ja  k o lo ra tu ry . Pow aż
ną i  uroczą k o lo ra tu rę  u m ie li tw o 
rzyć ty lk o  k lasycy. N ieste ty, B and row - 
k a  ich  n ie  uzna je , n ie  lu b i.  T u  le 
ży chyba p rzyczyna  tego, że przez 
tych  15 la t  co fnę ła  się. zam iast posu
nąć. N ie  tak , ja k  je j  ry w a lk a , Ada 
Sari. k tó ra  m ajiąc znacznie m nie jsze  
m ożliw ości, znacznie lich szy  g łos, zo
s ta w iła  ją  na  m ie jscu  d z ię k i pow ażnej 
nraey, ćw iczen iu , ob iek tyw nem u  dobo
ro w i repe rtuaru , w n ik l iw e j ana liz ie , 
dostosow aniu  się , do swych m o ż liw o 
ści.

Otóż to . Stosunek B an d row sk ie j- 
T u rsk ie j do śp iew u n ie  je s t pow ażny. 
Chodzi je j  o sukces, o ła tw y , demago
giczny sukces. W yb ie ra  sobie Szyma
nowskiego „P ie ś n i R oksany” , k tó re j 
je s t n iew ie le , w yb ie ra  sobie Palestra 
„E cho” , w  k tó ry m  n ie  m a n ic . D la 
czego? Bo w  ta k im  n ic  je j  g łos będzie 
w szys tk im . To samo je s t z resztą 
repe rtuaru , k tó ry  m ia ł zaw ierać „ n a j 
p iękn ie jsze  arie  i  p ie śn i” , a za w ie ra ł 
chyba n a jlich sze  iz dopuszcza lnych na 
pow ażnym  'koncercie . Ś iosunkow p n a j-  
le p ią j .w j ip a d łifE l V ito ” , ale le p ie j to  
śp iew a ła  ipewna kabare tow a  śpiewacz
ka. Jaka poważna a rtys tka  będzie 
odgrzewać L łś fa ,  któ rego  aż t r z y  u tw o 
r y  śp iew a ła , zresztą «nośnie, Ban-1 

■**—  a lbo  R ave l’a?]
"  t& K ł. I  czym

to  w y tłu m aczyć , skoro  Bandrowska 
ma nie. ty lk o  n ie z w y k ły  głos, ale 
i n ie z w y k łą  in te ligenc ję  muzyćizną? 
T y lko  próżność, czy pycha, k tó ra  nie 
pozw ala  śpiewaczce na uznanie  p ie rw 
szeństwa m u z y k i przed głosem, na 
p rzy jęc ie  ¡pokornej postaw y in s tru 
m entu , w  k tó ry  się w k ła d a  ca łą  du
szę, b y  z czcią oddać zaziemską treść, 
ja k ą  ko m p o zy to r w ło ż y ł w  swe dzie
ło . T y lk o  p rzy jęc ie  ta k ie j postaw y 
u m o ż liw ia  d obór poważnego repertua
ru  i d a je  s iłę  do pracy, b y  go godnie 
.przekazać słuchaczom . Rozkosz jest 
spotkać tak iego  a rtystę .. Oprócz Sari 
spo tka łem  w  P aryżu  Landow ską, k tó 
re j zawdzięczam  w ie le  i  k tó ra  m nie  
pouczyła, czym p o w in ie n  być poważ
n y  a rtys ta . U m iło w a n ie  m u zyk i, n ie  
siebie, ca łą  duszą i  pow ażną pracą 
nad sobą. Aż rozpacz ogarn ia, bo 
Bandrow ska .jest ty lk o  na jty idocz- 
u ie jszą  p rzeds taw ic ie lką  ogó lnej po
s taw y polskiego śpiewaka. W y ją tk ie m  
je s t Sari, w y ją tk ie m  b y ł  Bender, ale 
tego ju ż  n ie  ma na świecie.

Musizę je d n a k  przyznać, że b y ły  
m om enty, w  k tó ry c h  cznłem  dawną 
poezję, szczerość, daw ną duszę Ban
d ro w sk ie j. B y ły  to  m om e n ty  rzadkie 
w  ciągu całego koncertu , ale b r ły .  
W ięc jeszcze n ie  zag inę ły . Szczególnie 
dobrze w y p a d ły  oczywiście, śpiewane 
na b is , arie, ta k  dobrze m i znane w 
je j w yko n a n iu  z „H ra b im y”  i  „Casa- 
n o w y” . O w ła śn ie . L iry k a  i  dram at., 
I  opera, gra, przeżycie pozamuzycz- 
ne, k tó re  u  B and row sk ie j potęguje 
ekspresję.

Tak, reasum ując, na leży ob iek tyw 
n ie j dob ierać rep e rtu a r. N ie to  co 
się podoba, ale to , co m a rzeczyw istą 
w artość m uzyczną. N ie  to , co będzie 
tłe m  d la  g łosu, co będzie sw o ją  n iż 
szością, podkreś la jąc  jego wartość. 
Zda je  się, ¡że ta k ą  ro lę  odgryw a ł 
i  akom pan la to r. Gdzież to  się podzia
ła  Szam otulska, k tó rą  przez dłuższy 
czas ta k  doskonale h a rm o n izo w a ła  ze 
śpiewem B and row sk ie j?  Czy przypad
k iem . o h o rro r, n ie  b y ła  za dobrą 
akom pan ia ło rką?

Jakażby to  b y ła  uczta, gdyby nam 
Bandrow ska zaśp iew ała  a rię  Konstan
c ji,  coś z o ra to r ió w  H aendla itp . Mn- 
syciznego. Tymczasem n ie ledw ie  kc 
ba re t. A le  Bandrow ska może jeszcze 
Śpiewać 20 —  30 la l.  Może jeszcze 
spoważnieć. No —  i czemu ta k  m ało 
śpiewa d la  P o laków ? Czy ze wzglę
dów  finansow ych?  Przecież a rtys ty  
n ie  opłacą żadne pieniądze, to  i  tak 
n ie  m a co o tym i m yśleć. Śpiewać 
je s t d la  a rty s ty  obow iązkiem  n a tu ry  
i  r e l ig ii,  a żyć, gorzej czy le p ie j bę
dzie napew no do śm ierc i.

fa k rm la k
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Na” *  *  przejmującym Jękiem posypały się
a * iern i? ®*yl>y. Potężne sa lw y  ro z n io s ły  się 

r>o salach. C zo łg i —  p a d ły  m e ld u n k i z  różnych  
■Iron. Jan c h w y c ił za g rana t i  d u żym i k ro ka 
m i s a d z ił p ie rw szy  na  pierw sae p ię tro , za n im  
jego p rz y ja c ie l kp i*  G ry f, dowódca saperów 
zgrupow aniu , k tó ry  s tra c ił rękę p rz y  p róbow a
n ia  g rana tów , podz iem ne j p ro d u k c ji.

R zu t jego okazał się niezawodny. Dym . P ło 
mienie.

P ie rw szy zd o b y ty  czo łg  p rz y p a d ł je m u  W 
udziale.

N a jp iękn ie jsze  w yc z y n y  bo jow e  zgrupow a
nia „B ro d a  53” , na W o li i  w  s ta ro m ie js k ie j 
d z ie ln icy , w zbudza jące podz iw , p rzyp isać  na le 
ży je m u . P ro m ie n n y  i  m ocny cz łow iek , n ie 
z rów nany -wychowawca, posągowa, postać o fi- 
'■era. W  bogate j g a le r ii podziem nych  lu d z i i  
powstańczych dowódców , z a jm u ją c y  bezsprzecz 
nie jedno  z p ie rw szych  m ie jsc .

Jak zawsze uśm iechn ię ty , rozd a ją cy  szczo 
drze radość i  w ia rę  b y ł  ja ko ś  n iespoko jny . 
Tego ostatniego, w ieczoru  na kw aterze  na  Koź
le j za p y ty w a ła  go B as ia :

—  K a i, ja k a  je s t sytuacja?
—  Beznadzie jna.
—  A nasze p rzeb ic ie?

—  T o  się n ie  uda, to  się n ie  n d a - pow ta 
rz a ł.

Przemarsz przez piekło71
Ostatnie chwile Starego Miasta

NAPR ZEC IW  KOŚCIOŁA SW. ANTONIEGO

Tymczasem Trzaska, p rzeb iega jąc «chylony 
nrzez g ruzy, w id z i z d a la  śm ierć m jr .  Jana i ca
łego pocztu.

U zm ys ła w ia  sob ie  te raz w szystko . Jest ju ż  
zo rien tow any. Obecność Jana w skazu je  na to , 
że do akcji ru s z y ła  reszta lewego skrzyd ła , 
grupa sztu rm ow a b a ta lio n u  „Z ośka ” .

Postępow ała ona w idoczn ie  tą  samą trasą, 
k tó rą  p rz e b y ł p lu to n  W ig ie rczyków . M ie li n ie 
ja k o  ju d  u to ro w a n ą  drogję! D a ło  im  to  możność 
przejścia bez w iększych  s tra t.  Jest jp ż  w idno . 
Trzaska (za trzym a ł się w  za ło m ie  m uró w , ehoe 
so-bie za łożyć opa trunek na  rękę. N araz s łyszy 
zn a jo m y  g łos, pozna je  sy lw e tkę  —  to  po r. Je
rzy, w idoczn ie  i  on ju ż  d o s ta ł w  nog i, bo trochę 
u tyka .

W id z i, ja k *d a je  m u  znak, aby za n im  b ieg ł, 
po c h w il i  g in ie  w  ja k im ś  podw órzu . N araz s i l
n y  w ybuch  zw a la  z nóg Snicę, lecz ten szybko 
pod ryw a  się z z ie m i. Z g ło w y  b roczy  m u  krew , 
lec* zapewne n ie  czuje. B iegn ie  d a le j. Dopa
da do S ena to rsk ie j. Chcą p rze jść  do m a m i ró w 
nolegle do u lic y , lecz okazu je  się to  n ie m o ż li
we. Tymczasem  T rzaska  dochodzi do ja k ie jś  
g ra p y  pow stańców  w  ru in a c h  dom ów  na Sena
to rs k ie j. M us i odpocząć.

W yg ląda  z  okna ka m ie n icy . N aprzeciw  w i
dać cm entarz p rz y  koście le  Sw. A n ton iego. Sta
re akacje o c iem nych, ja k  gdyby poskręcanych 
pn iach  i  w ysok ie  s trze lis te  nadw iś lańsk ie  to 
pole za ch o w a ły  świeżą zie loność liś c i. B łyszczą 
w s ło ń cu  i  le kko  ko łyszą  się. ich  w ie rz c h o łk i. 
Na środku cm entarza w y ra s ta  w ie lk i k rzyż. 
C zarny osm a lony C hrystus ro z ło ż y ł szeroko ra 
m iona, ja k  gdyby ich  c h c ia ł ogarnąć. Tuż nad 
samym  m nrem  s ło i f ig u ra  M a tk i N a jśw ię tsze j.

P rzedziw na cisza le tn iego , świeżego po ran 
ku, a ta k  p rz e ra ź liw ie  —  obo ję tna .

N a jb liż e j le ży  krużganek, je iodący do św ią ty 
n i. Na jego poddaszu w  la ta ch  k o n s p ira c ji 
u k ry te  b y ły  m io tacze ognia A rm ii  K ra jo w e j.
W  p ie rw szych  dn iach  pow stan ia  część z n ich  
odebra li od wzruszonego- starego proboszcza, ks. 
S tan is ław a Trzeciaka —  p p u łk . W i lk  (B ie rnac
k i)  i  k p t. Nałęcz (K a n ie w s k i S te fan ), z K o rp u 
su Bezpieczeństwa, św ie tn y  żo łn ie rz  i dowódca,

TE R A Z  PR O W AD ZI POR. JERZY

Teraz T rzaska się o rie n tu je , że je s t to  grupa 
oko ło  60 lu d z i z b a ta lio n u  „Z o śka ” . W szyscy  
n ieom al są ra n n i. S-pod bandaży sączy się 
krew , s iłą  w o l i  trz y m a ją  «ię na nogach. v T w a 
rze zapadłe, ściągnięte, m u n d u ry  w  strzępach. 
Trzaska d o w ia d u je  się, że w  p o b lis k ie j b ram ie  
leży ra n n y  ppor. M ow o, jego uczeń z „ A g r ik o l i” , 
dowódca k o m p a n ii „R u d y ” .

Idz ie  do niego. W yg ląda  straszn ie . D os ta ł 
p o s trz a ł k a ra b in o w y  w  nasadę nosa —  ma 
k rw aw o  przeoraną tw a rz . S an ita riuszka  L id ka  
(D aniszew ska L id ia )  ro b i m u sp raw n ie  o p a tru 
nek * ) .

Do tego samego m ie jsca ku ś tyka  po r. Jerzy, 
k tó ry  dow odz i te raz w  te j g rap ie . W yd a je  roz 
kaz, aby ubezpieczyć się od B ie la ń sk ie j i  T ło -  
mackiego. D ow iadu je  się od T rzaski, ja k  zg in ą ł 
m jr .  Jan. O garnia w szystk ich  ogrom ny żal i  ja k  
gdyby kons te rnac ja . S to ją  bezradn i. Dostrze
ga to  Moirro.

N ie ma na co czekać —  rzuca ostro, trze 
ba coś postanow ić .

Teraz Je rzy  obe jm u je  in ic ja ty w ę . Z w o łu je  
w szystk ich  dowódców, w y ja ś n ia  sytuację, w  ’ a- 
kon icznyeh słow ach k re ś li p o ło że n ie ' w łasne 
i  n ie p rzy ja c ie la . N ic  n ie  W skazuje, aby inne 
powstańcze o d d z ia ły  m o g ły  posuwać się za n i 
m i. Uderzą na k o ś c ió ł św. A n ton iego, stam tąd 
dostaną się do ru in  pa łacu  Zam oyskich , poza 
ty m  przez ogród Saski, P a lm ia rn ię  i przez r u i 
n y  gm achu G ie łd y  d o trą  do K ró le w s k ie j i Z ie l
ne j, ta m  ju ż  b a ry k a d y  trz y m a ją  nasi.

Teraz S łoń  i  Drzazga (R adom ski Je rzy) w y 
ko n u ją  skok na dragą stronę u lic y  do kościo ła  
św. Anton iego . Pada L ilk a  s trza łó w . N iem cy 
(zaskoczeni w ie ją  w  n a jw ię ksze j panice w  są
siedn ie  b u d y n k i.

Po c h w ili S łoń k rzyczy po przez u lic ę : K o 
śc ió ł w o ln y !  Skok dużej g ru p k i lu d z i w  b ia ły  
dzień przez całą szerokość u lic y  je s t bardzo ry -  
zykow ny.

Położona je s t przez n ią  zapora ogniow a ka 
ra b in ó w  m aszynow ych, zarów no z budynków  
z P lacu Teatra lnego, ja k  i  z P lacu Bankowego. 
P a tro lu ją  t u ta j  czo łg i. Teraz mogą stać, gdzieś 
przycza jone . Ogień c h w ila m i w ym ia ta  całą 
n licę . N ieos trożny  n ic h  nog i jednego z ch łop - 
co w spow oduje  'zranienie.

Naraz z ryw a  się s trze lan ina . M eldu ją , ¿e od 
B ie la ń sk ie j i  K o rnack iego , gdzie m ia ł być m -r  
So-sna, z b liż a ją  się N iem cy.' ' :

Jerzy b ierze dwóch lu d z i, RKM, k i lk u  ze Ste-

Ba p ierw sze PR*™  budynku . 
U k ła d a ją  SIę we wnękach okien i ba lkonów . 
M a ją  w szystko ja k  na d ło n i. Od B ie lańsk ie j 
w zd łu ż  U lic y  posuw a ją  się żandarm i. Z a trz y 
m u ją  s ię  przed ru in a m i dom ów, pene tru ją  i  szu
ka ją  czegoś. Z achow u ją  się bo jo w o . W reszcie 
^ l i z a ją  się do bud ynku , gdzie leżą chłopcy. 
Pow stańczy R KM  jest go tow y do o tw arc ia  ognia. 
Je rzy  z g rupką  ch łopców  za jm u je  stanow isko 
naprzeciw  otworu, w  marze. N iech ty lk o  ukażą 
się w  n im  tw arze , w  s ta low ych  he łm ach ! 
w  n a jw ię kszym  nap ięc iu  czekają na znak. Je
rz y  g w a łto w n ie  opuszcza rękę. S tra sz liw y  w a r
ko t drze ciszę na strzępy i uderza grad k u l 
w prost w  tw arze , oczy i  czoła N iem ców, K i l 
ka skręconych p rzedz iw n ie  c ia ł w ije  się w ka
łużach k r w i na. chodnikach.

Teraz Je rzy  -pozostawia chłopców , aby się 
za b a w ia li w ykańczan iem  N iem ców, a sam po
wraca do o fice rów . Trzeba uczyn ić  skok przez 
szerokość u lic y . N ie  ma czasu na szukanie spo
sobów. M orro  rzuca p ro je k t s tw orzen ia  cze
goś w  rod za ju  zas łony d ym n e j. P rz y jm u ją  go 
z radością. M a ją  dw ie  świece dym ne, a resztę 
dope łn ią  g ran a ty . S ku p ia ją  się p rzy  w ie lk im  
okn ie  w ys taw ow ym .

SKOK DO KOŚCIOŁA

Rozlega się o s try  gw izd  Jerzego! Pow ietrze 
w strząsa ją  g w a łtow ne  w ybuchy, w z b ija ją  się 
gęste c h m u ry  dym u, p rze s ła n ia ją  wszystko. 
M orro  i  W ito ld  (M o ra w sk i W ito ld )  rzuca ją  
.ganiony . P ow sta je  ja k  gdyby ko ry ta rz  z de 

m u. Szybko w b iega ją  w  niego. W ie lk im i su- 
sam i p rzem ie rza ją  skokiem  na druga stronę 
u lic y . N iem ieckie  h e łm y  i  p a n te rk i do reszty

d e zo rie n tu ją  n ie p rzy ja c ie la . Po schodkach w pa
da ją  do^ k rużganków . M ig a ją  im  w  oczach 
nagrobk i, ta b lice . W d z ie ra ją  się na cm entarzyk 
i  do kościo ła .

O w iew a ch łopców  m i ły  ch łód  s ta rych  m u 
rów  i  zapach spa len izny. Jedna z na js ta rszych  
św ią tyń  w  s to licy , zbudowana ja k o  V o tu m  
dziękczynne za zdobycie Smoleńska, przez Z y 
gm un ta  I I I  Wazę, ongiś k la s z to r 0 0 . R e fo rm a
tów , je s t spalona.

Przez o tw o ry  w  sk lep ien iu  przeziera  b łę k it  
n ieba, wsączają się c iepłe p ro m ie n ia  słońca,

M idać tw a rd o  op ie ra ła  się św ią tyn ia  germ ań
sk im  podpalaczom . W ie le  ra z y  p o d k ła d a li 
ogień pod o łta rze , ale p ło m ie n ie  zaraz gasły.

W  bocznej k a p lic y , w  szeroko roz lan e j za- 
sk rzep łe j k rw i leży  sterta  c ia ł rozstrze lanych  
m ieszkańców, ponad trzydz ieśc i osób, w  d łu g im  
c iem nym  k o ry ta rz u  n a p le b a n ii z w a ł p ięćdzie
sięciu q ia ł oblnińych benzyną. P ło m ie n ie  nie 
z d o ła ły  -zatrzeć śladów bes tia lsk ich  zb rodn i. 
W pada ją  do z a k ry s tii,  g łę b o k i m ro k  n ie  może
u k ry ć  n iesam ow itego rozgard iaszu i  n iepo 
rządku .

W ie lk i k ry e u fik s  poobw ieszany rynsz tu n k ie m  
ż o łn ie rsk im , gdzieś to  ju ż  w id z ia n a  scena —  
Chyba w  obrazie  Jana M a te jk i „P o lo n ia ” .

Po w yw lekane z kom od i  szaf, porzucane w  
n ie ładz ie  kapy, chorągw ie, o rn a ty , dz ie ło  rąk  
i  m ozo lne j p racy bened yk tyń sk ie j c ie rp liw o śc i 
s iós tr zakonnych, w a la ją  się na posadzce. U s ła 
ne są na n ich  żo łn ie rsk ie  legow iska ro zp u s ty  
lu b  g w a łtu . W o k ó ł zdeptane szaty litu rg ic z 
ne, części garderoby kob iece j, w śród rozb itych  
naczyń i i  flaszek po wódce, świeżo napoczęte 
puszk i z konse rw am i, porzucany w  n a jw ię k  
szym pośpiechu ekw ipunek, w ie le  b ro n i, am u
n ic j i  i  g rana tów .

C hłopcy choć z g ło d n ia li ch w y ta ją  g rana ty , 
a n ie  żywność- C h w ila  odpoczynku. Z apu
szczają się do w ie lk iego  ogrodu księdza p ro 
boszcza. W o k ó ł czerw onych m urów  zw isa ją  
w  b u jn e j .-zieleni d o jrz a łe  p o m id o ry  —  p rz y 
smak u p ra g n io n y  i  w sp a n ia ły .

Na p le b a n ii, w  m ieszkan iu  ks. d r. Tnzeciaka, 
n iesam ow ite  spustoszenie. Bogata b ib lio te k a , 
eksponaty i z b io ry  spalone. W ie le  książek 
i  -papierów, rękop isów  porozrzucanych w a la  się 
wszędzie.

Ksiądz p ra ła t  pos iada ł z ło tą  szka tu łkę  z bak
cylem  trąd u , pozostałość z jego p racy m is y j
nej w  la p re so riu m  na B lis k im  W schodzie, 

wczesnego okresu kap łaństw a. N igdy  je j  
z b y tn io  n ie  chow a ł w czasie oku p ac ji. Teraz 
zapewne z rab o w a ł ją  ja k iś  b ru n a tn y  zb ir. Bę
dzie to  chyba n a jo ry g in a ln ie js z y  i  na jo d po 
w ied n ie jszy  podarek, lu b  souvenir z te j w o jn y  
d la  ja k ie jś  rozkoszne j C harlo tte  czy M a rg a rit ły  
w  Reichu.

C hłopcy k ró tk o  tu  odpoczyw ają. Z ak ła d a ją  
o p a tru n k i, p o s ila ją  się żywnością. P oste runk i 
m e ldu ją , że dom, w  k tó ry m  b y l i  n iedaw no 
z a ję li ju ż  N iem cy, te raz przez o tw a rtą  bram ę 
ś w ią ty n i s ta w ia ją  n ie ja ko  ogniow ą zaporę 
z. C .K.M-ów. W idać ja k  pociski, ż łob ią  ślady 
w  m arm urze  g łównego o łta rza , w  rzeźbach, 
obrazach i w ie rcą  d z iu ry  w  brzuszkach t łu 
stych a n io łk ó w . S trasz liw e  h u k i w y p e łn ia ją  
pustą św ią tyn ię  —  to  czo łg i w a lą  we‘ fron to n .

D owódcy decydu ją  się przeczekać tu ta j przez 
c a ły  dzień i  dop iero  pod os łoną  nocy przedzie
rać się d a le j. Je rzy  ze Snicą 1 D rogosławem  
obchodzą podziem ia , o r ie n tu ją  się w  położ#- 
n iu  i  w yznacza ją  -każdej grupce stanow iska. 
O kienka p iw n ie , w  k tó ry c h  siedzą wychodzą na 
w ą sk i dziedzińozyk, m iędzy  kam ien ica m i, I  na 
ogród Saski. W idoczność od podw órza bardzo 
słaba.

Jerzy  u sa d o w ił się po p rzec iw ne j s tron ie  
podz iem i. Z  jego okienka* osłoniętego gąszczem 
z ie le n i k rzew ów , rozc iąga się w id o k  na z ie lony 
kopiec, u ko ro n o w a n y  b ia łą  świątyó-ką S y h ill i,  
-z- jo ń s k ie m i k o lu m ie n k a m i i na  posąg m uzy, 
sym bo lizu jące j Twórczość. Zaledw ie  k ilk a n a 
ście k rokó w , m iędzy p n ia m i s ta rych  drzew  
zn a jd u je  się g łów na k o n u m ika cy jn a  a rte ria , 
n a jb a rd z ie j ożyw iona . Przebiega ona od Saskie
go P lacu, przez zniszczone a rka d y  ko lum now e 
Sztabu G łównego i  m og iłę  naszego N ieznanego 
Ż o łn ie rza , ba rba rzyńsko  zdeptaną i  s tra tow a 
ną tys ią ca m i k ó ł i  gąsiennicam i czołgów.

Jerzy nakazu je  ja k  na jw iększą  ciszę. Okna 
przygo tow ać do w yko n a n ia  nagłego skoku. N a
w e t w  n a jb a rd z ie j g roźne j s y tu a c ji n ie  mogą 
o tw orzyć- ognia bez rozkazu. Nad -wszystkim 
czuwa, wszystko ma na oku i  w szystko prze
w id z ia ł, niczego n ie  zapom n ia ł.

C h łopcy w a lą  się w  p iw n ica ch  na ziem ię ja k  
k ło d y , o p ie ra ją  się o ciem ne ściany. N ie k tó rzy  
m om en ta ln ie  zasyp ia ją . M a ją  w  nerw ach  ko 
szm ar os ta tn ich  przeżyć, ponad siedemdzie
s ią t godzin n ieus tanne j w a lk i i  to  osta tn ie  
nocne na tarc ie .

P R ZE D P IE K LE

* )  S an ita riuszka  ta, odznaczona d w u k ro tn ie  
Krzyżem  W alecznych —  zgin ie śm ierc ią  ż o łn ie 
rza w d n iu  15. w rześnia  w  w alkach  swojego ód- 
d z ia łu  na C zem iakow ie.

Dzień przedtem padnie ppor. M orro. św ie tny 
dowódca i w ychowawca tow arzyszy w a lk i i  p iu - 
,  i absolw ent W yższej Szko ły H and low e j.

W  m iędzyczasie M orro  z k i lk u  ch łopcam i 
przez spalone p iw n ice  kośc io ła  dociera do są
s iedn ie j posesji na ty ła c h  „b łę k itn e g o  pa łacu” , 
spalonego jeszcze we w rześn iu  1939 roku , a 
należącego do h rab iego Maurycego Z am oyskie 
go, P rzesyła  s tam tąd  m eldunek, że spalona 
trzyp ię tro w a  kam ien ica  je s t pusta.

P rzy  huku , pada jących  gdzieś w ' pob liżu  
bom b i w arkocie  n a d la tu ją cych  sam olotów, 
przebiegają ogród .pełen m ło dych  drzew, obok 
o ra n że rii i  kam iennych  posążków za kościo
łem  i  doc ie ra ją  do ciem ne j p iw n ic y . D łu g i 
i m roczny k o ry ta rz  pełen je s t ru p ie c i i  ja k ich ś  
pustych b laszanych puszek. P rzy  każdym  po
ruszeniu dźwięczą one, pod nogam i.

C z u jk i w ys ta w io n e  w  sąsiedn ie j p iw n ic y  
walczą n ieustann ie  ze zmęczeniem i  snem.

G łów ne w ejście  do p iw n ic y  ubezpiecza sier- 
żan ł-podchr. Ju r (W o ls k i A n d rz e j), *  peemem 
w  ręku. Ma przed oczyma w ąskie  5 d łu g ie  ra 
m ię podw órza, m iędzy m urem  pa ła cu  a o ficyną .

Z te j s tro n y  w  każdej c h w ili mogą ukazać 
się N iem cy —  będzie m ożna w ystrze lać  ich, 
ja k  kaczki.

Coraz to  spogląda na zegarek, p o w ie k i ciążą 
m u ja k  z o ło w iu . M in u ty  kap ią  ja k  sm oła. 
T y le  jeszcze czasu do zm ierachu.

Dochodzą ch łopców  echa gęstej s trze la n m y 
w ybuchów  grana tów . N ie p rzy ja c ie l zapewne 

sądząc, że pow stańcy u s a d o w ili się w  kościele 
św. Anton iego a ta ku ją  go uporczyw ie . Gdy ich 
tam  n ie  zna jdą , zaczną poszuk iw an ia , s łuszn ie  
przypuszcza jąc, że m u s ie li zapaść w  sąsiednich 
ru inach , czy kana łach .

W  raz ie  s ta rc ia  w y n ik  z gó ry  przesądzony 
d la  powstańców.

C z u jk i w y tę ża ją  s łuch  i  w zrok. W  pewnej 
c h w ili s łyszą liczne  k ro k i. U ka za ł się p a tro l 
n ie p rzy ja c ie lsk i. Przechodzi. N ie  za trzym u je  
się. Z nów  słychać kirzy-ki i  detonacje. N iem 
cy zapewne w d a r l i się do pus te j św ią tyn i. Te
ra *  p rzy jd ą  tu ta j.  I  co będzie?

Napięcie nerwowe w zrasta . W o k ó ł dom u s ły 
chać coraz tó  liczn ie jsze  (kroki. C zu jka daje 
znak rę ka m i i szeptem trzech żandarm ów . P rzy 
g łó w n ym  w e jśc iu  z m ie n ił,  te raz Ju ra  na czu j
ce ja k iś  ch łop iec z ko m p a n ii „M ac iek” . W  pew 
ne j c h w ili -któryś N iem iec rz u c i ł g rana t. W  
c iem nym  d łu g im  k o ry ta rz u  ro z le g ł się buk. 
Naraz z tum anów  k u rz u  w y ła n ia  się postać . 
w  h e łm ie  i  w  pan-terce, b iegn ie  w  g łąb  k o ry 
tarza.

K tó ryś  z ch łopców n ie  może w y trzym a ć  ne r
wowo. Puszcza ca łą  serię w  niego. T ra p  
w a li się z ję k ie m  na ziem ię. C hłopcy spodzie
w a ją  się w iększe j g rupy  N iem ców . S to ją  pod 
śc ianam i p rzycza je n i, z b ro n ią  go tow ą do 
s trza łu . Cisza w p ija  się w  uszy.

Nie s łychać żadnych k rokó w . Z b liż a ją  się 
qo trup a . W  ka łu ż y  k rw i leży ów chłopiec. 
k tó ry  ubezpieczał od g łównego w ejścia .

Z g -n ą ł od k u l tow arzyszy b ro n i.

Po c h w il i  S łoń, k tó ry  s to i p rzy  erkaem ie da
je  znak, że zb liża  się oko ło  p ię tnastu  N iem ców.

I (c. d. n.)

W  sobotę dn. 21 czerwca »Caritas Académica« urzqdza z b i ó r k ę  w lokalach
i teatrach na obozy wypoczynkowe dla s t u d e n t ó w  u c z e l n i  w a r s z a w s k i c h  

—  Pomóż I 4'fi — ------------------------------------------------------------— -------------------—  Pomóż i ty!
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KARDYNAŁ XX W IEKU
D roga życiowa kard yna ła  F ra n 

ciszka Spellm ana jest n iezw ykły  
naw et na tle  d ług ie j i  b arw n e j h i
storii kościoła katolickiego. Jego 
zdolności w  połączeniu z głęboką 
w iarą , osobistym urokiem  i  znajo 
mością ludzi, predestynują go na 
czołowe pozycje w  350 m ilionow ej 
czeszy ka to lików  całego świata. 
Chcielibyśm y dziś, w  te j rubryce  
naświelić postać kardyna ła  S pellm a
na raczej ze strony anegdotycznej, 
nie starając się w n ikać  w  szczegó
ły  działalności te j chyba n a jb a r
dzie j nowczesnej postaci Kościoła. 
Oto k ilk a  fragm entów , k tó re  mogą 
posłużyć do w yobrażenia sobie jego 
sylw etk i.

100.000 M IL  N A D  W S Z Y S T K IM I  
F R O N T A M I

Podczas wojny, kardyna ł Spell- 
raan b y ł duszpastrzem S ił Z b ro j
nych Stanów Zjednoczonych 1 spra
w ow ał nadzór nad 5.370 kapelanam i 
Polowymi. O dw iedził też te wszyst
kie pola bitewne, gdzie walczyły 
w ojska am erykańskie, przelatu jąc  
samolotem 100.000 mil i w izytu jąc  
S4 kra je .

Jest on niskiego wzrostu, b a rc zy 
sty o tw arzy  nacechowanej żelaz
ną energią. Jest uzdolnionym  poetą 
i cztery jego książki rozeszły się w  
półm ilionow ym  nakładzie, p rzyno
sząc m u 350.000 dolarów , które prze
kazał na cele dobroczynen. Jest też 
pierw szym  arcybiskupem , k tó ry  swą 
książkę („The Risen Soldicr“) od
sprzedał w y tw ó rn i f ilm o w e j do sce
nariusza. W  roku 1926 nauczył się 
la tać i  jest też p ierw szym  kato lic 
k im  biskupem , posiadającym  licen- 
cię p ilo ta . Jego „pierw szeństw o“ na 
drodze do nowoczesności polega też 
na tym , iż jest p ierw szym  arcyb i
skupem, k tó ry  korzysta z d yk ta fo 
nu. K ażde j nocy, w  swym  dużym  
dom u w  sam ym  sercu M anhattanu , 
k a rd y n a ł Spellm an nagryw a swe 
przem ów ienia, lis ty  i orędzia, które  
następnie za dnia  są odczytywane  
i przepisywane przez jego sekreta
rzy.

„ N IE  B A R D Z O  Ł A D N Y “
U rod ził się w  m ałym  miastecz

ku  w  stanie Massachusets w  roku

1889. Ojciec jego m ia ł sklep kolo
n ia lny . Caia rodzina pochodziła z 
Ir la n d ii, skąd dziadkow ie K a rd y 
nała  p rzyb y li na statku, k tó ry  sam  
K a rd y n a ł opisuje jako  „nie bardzo  
ładn y“. K ron ikarze  am erykańscy  
podają, dalej, że w  szkole m iody  
Spellm an byl raczej m iernym  u cz
niem , w yróżnia jąc  się jedyn ie n ap i
saniem c iekaw ej pracy o b itw ie  pod 
G ettysburgiem . W yró żn ia ł się na 
tom iast w  ekip ie  basseballu i ja k  
p raw dziw y  Irlan dczyk  b y l zam iło 
w anym  bokserem, urządzając często 
mecze w  domu swego ojca. Jako  
chłopiec roznosił gazety, obsługiwał 
k lien tów  w  ojcowskim  sklepie, ro z
w oził tow ary  po domach i przez 
jedno lato pracow ał jako  kon du k
tor.

i
W  roku  1907, w y jechał na studia  

do Nowego Jorku, na U n iw ersyte t 
Fordham a, gdzie też byl dobrym, 
ale n ie w yróżniającym  się specjal
nie studentem . I  tam  też intereso
w a ł się sportem, ale —  ja k  to z 
w idocznym  żalem  notują  k ro n ik i —  
b ył za n iski do reprezentacji u n iw e r
sytetu. W  dniu o trzym ania dyp lo 
mu zaw iadom ił swych rodziców, że 
postanowił wstąpić do Północno 
A m erykańskiego Sem inarium  w  
Rzym ie i  zostać księdzem.

R Z Y M

W  roku 19X1, m ając la t 22, p rzy
byw a do Rzym u, trzym ając  pod p a 
chą aparat fotograficzny, s tatyw  i 
m ałą walizeczkę. T a k  ja k  każdy k le 
ryk , o trzym uje  m aleńki pokoik, 
którego jedynym  um eblow aniem  
jest k lęcznik, sto lik do pracy i p ry 
cza. Dzień  zaczynał się Mszą św. o 
w pół do szóstej rano, a kończył 
m o d litw ą  o dziesiątej wieczór. Po
rządek byl regulow any jedynie  
przez dzw onki, nakaz m ilczenia był 
poza w yk ład am i skrupu latn ie  prze
strzegany. W szelkie rozm owy w  sa
lach w ykładow ych  odbyw ały się 
ty lko  w  języku  łacińskim , zaś je d y 
ną ro zryw ką  k le rykó w , b y ł (spacer 
param i przez ulice Rzymu.

B y ła  to zupełnie inna atm osfera  
od te j, k tó ra  panow ała w  n ikłym

miasteczku am erykańskim  czy na 
boiskach uniw ersyteckich, ale F ra n 
ciszek Spellm an zniósł dobrze tę 
zm ianę. Tam  też zw rócił na siebie 
po raz p ierw szy uwagę. W  roku  
1916, zostaje wyświęcony na księ
dza i w ysłany do m aleń kie j p ara fii 
R oxbury w  arcybiskupstw ie Bosto
nu. Z  czasem zostaje redaktorem  
„The P ilo t“, organu ka to likó w  bo- 
stcóskich. '

T Ł O M A C Z

W  roku 1925, O jciec Spellm an  
p ie lgrzym uje do R zym u i k iedy pod
czas jedn e j z audiencji. Ojciec  
Św ięty  zw rócił się do grupy p ie lg 
rzym ów  am erykańskich, ja k  zw yk le  
po włosku, ks. Spellm an o trzym uje  
polecenie przełożenia tych słów na 
angielski. Czyni to tak  spraw nie i 
dokładnie, że zostaje p rzy ję ty  do 
watykańskiego Sekretaria tu  Stanu, 
jako  pierwszy A m erykan in . B ył 
w tedy w  Rzym ie przez siedem łat, 
za jm u jąc  się g łównie przekładaniem  
na angielski ważnych dokum entów  
papieskich.

Jego niespokojny duch, kazał mu  
jednak naw et i w  tym  centrum  tra 
dycji zaprowadzić zasadnicze zm ia 
ny. D aw n ie j, wszelkie oświadcze
nia papieskie były  drukow ane n a j
p ie rw  w  o fic ja lnym  dzienniku w a 
tykańskim . D zienn ikarze  zagranicz
ni m usieli je  tam  czytać i tłum aczyć  
na swój język  przed przedepeszo- 
w aniem  sw ej gazecie czy agencji. 
Spellm an zaprow adził zw yczaj am e
rykański równoczesnego sporządza
n ia  pow ielanych kopii ważniejszych  
dokum entów  w e wszystkich ję zy 
kach. które też dostarczano za in te 
resowanym  dziennikarzom  rów no
cześnie z opublikow aniem  jakiegoś 
oświadczenia

Ks. Spellm an zaprzy jaźn ił się też 
w tedy z ówczesnym kardynałem  
Facelii, z k tó rym  razem chodził na 
ryzykow ne wspinaczki w  Alpach  
szwajcarskich.

N A  F A L A C H  E T E R U  
H A L L O , S T E F E K , T O  JA !

M am y  ju ż  rok 1831. Signor G u- 
gliem o M arcon i zbudow ał był w łaś

nie pierwszą radiostację w a ty k a ń 
ską i 12 lutego tegoż roku, idzie na 
falach eteru inauguracyjne prze
m ów ienie papieża, którego przem ó
w ienie  w  języku  łacińskim , zostaje 
natychm iast przełożone na angielski 
przez Spellm ana. Zarów no prze
m ów ienie ja k  i jego przekład, były  
transm itow ane przez wszystkie roz
głośnie am erykańskie. T u ż  po od
czytaniu przez siebie tekstu ang iel
skiego, Spellm an uciął sobie m ałą  
pogawędkę z księdzem Stefanem  D o- 
nahue, k tó ry  przebyw ał w łaśnie w  
now ojorskim  studio. O baj prałaci 
i serdeczni p rzyjacie le  nie w iedzie 
li jednak o tym , że kabel wiodący  
ze studia na antenę był w łączony I 
rozm ow ie ich p rzysłuch iw ały się m i
liony ludzi. A było rzeczywiście cze
go słuchać:

Donahue: —  Bardzo proszę po
w iedzieć.ks. Spellm anow i, że chciał
bym  z n im  rozma%viać!

Spellm an ( z Rzym u): — H allo , 
Stefek, to ja !

Donahue: —  Wiesz Franek, przed  
chw ilą telefonow aliśm y do tw o je j 
m atk i i pow iedziała nam. że cię 
św ietnie było słychać!

T ak a  była  rozm owa dwóch przy
jació ł poprzez ocean i  tysiące k ilo 
m etrów . Przem ów ienie papieża 
przez radio było w ydarzeiiiem  dnia. 
ale m iliony am erykańskich słucha
czy b y ły  n a jb ard z ie j pod w rażeniem  
tego zdum iewającego ■ fak tu , że w  
Rzym ie znalazł się ktoś, kto  zaw o
ła ł. — H allo , S tefek, to ja!

P R A W D A  ID Z IE  W  Ś W IA T

B y ła  to epoka, kiedy rząd faszy
stowski wzm ógł kam panię przeciw  
A k c ji K a to lick ie j i kato lickim  orga
nizacjom  m łodzieżowym  We W ło 
szech. Pius X I  postanowił działać; 
została przygotowana encyklika  
piętnująca postępowanie faszystów, 
ale zaistn ia ła  obawa, że cenzura  
Mussoliniego zapobiegnie opubliko
w an iu  tego dokum entu. K ard yn a ł 
Facelii, ówczesny Sekretarz Stanu, 
w ezw ał do siebie pra ła ta  Spellm a
na i pow ierzy ł m u ten w ażny tekst.

W  dw a dni później, niski, krępy  
ksiądz w  okularach, wszedł k o le j
no do oddziałów  najw iększych am e
rykańskich  agencji prasowych U n i
ted Press i Associated Press w  P a 
ryżu  i  ciskając na b iurko dyżurne
go redakto ra  o lbrzym i dpkum eut o 
10.090 słów, zaw oła ł wesoło: „Oto  
macie p raw dziw y  dar boży!“

Następnego dnia, dokum ent po
szedł, w  św iat w  całości, w y w o łu 
jąc o lbrzym ie w rażenie i powodując  
natychm iastow ą reakcję faszystów, 
któ rzy  z lęk li się niepożądanego roz
głosu.

W yw iad  w łoski dow iedział się 
rychło, że to Spellm an przew iózł z a 
granicę tę encyklikę  i odtąd, dwóch 
„aniołów  stróży" w  cyw ilnych  u bra 
niach, chodziło za n im  krok w  
kro k  z ram ien ia  faszystowskiej po
lic ji. Znudziło  się to w  końcu po
tom kow i wojow niczych Irlan d czy 
ków  i podczas jedn e j przechadzki 
zw rócił się niespodziewanie do 
swych „opiekunów “ :

—  „No i czego w łaściw ie chce
cie? Sam sobie dam  radę —  może
cie odejść!“ N a  tym  skończyła się ta  
uciążliw a opieka...

„ A R C Y B IS K U P I S Ą  Ł A T W IE J S I  
D O  W Y D A N IA “

Dalsze ko le je  losu kardynała  
Spellm ana w ykracza ją  poza ram y  
naszej ru b ry k i i proszą o poważ
niejsze pióro. Chcielibyśm y ty lko  
przytoczyć ostatnią anegdotę, jaka  
kursuje na jego tem at.

B yło  to podczas w o jn y  i kard yna ł 
Spellm an szykow ał się do przelotu  
przez ocean, w  drodze na fro n t eu
ropejski. Tym czasem , w a ru n k i atm o
sferyczne nad A tlan tyk ie m  pogar
szały się stale i  w  końcu lo t został 
ogłoszony za „ryzykow ny", zaś w ła 
dze w ojskowe, kaza ły  w  zw iązku  x 
tym  opuścić samolot pewnem u ge
nera łow i, k tó ry  rów nież m ia ł lecieć 
do Europy. K a rd y n a ł Spellm an zo
stał jednak na pokładzie i  czekał na 
w ystartow anie  samolotu.

Zb iło  to z tropu generała, k tó ry  
grom kim  głosem domaga! się od 
kom endanta lotn iska w yjaśnień, 
dlaczego to w łaśnie jem u kazano  
wysiąść.

K ard yn a ł p rzysłuchiw ał się ze 
spokojem te j scenie i pow iedział 
w yjaśn iająco  do generała:

—  „Poprostu arcybiskupi są ła 
tw ie js i do w ydania..." —  na n iebez
pieczeństwo. W ilk .

B R A K  L U D Z I N A  S W IE C IE

„O rę d o w n ik “  (P ro c u ra d o r Polaco), 
o rg a n  p o ls k i w  A rg e n ty n ie  b ia d a  
następu jąco  w  num erze  z d n ia  39.1. 
1947 :

„A rg e n ty n ie  b ra k  lu d z i do c ię ż 
k ie j p ra cy . P rz y ro s t n a tu ra ln y  m a 
le je . M ło d z ie ż  się uczy, w ię c  u c ie ka  
od cięższej p racy . K a ż d y  c h c ia łb y  
m a ło  ro b ić , a dużo za rab iać . W s k u 
te k  w o jn y  p o w s ta ło  w  A rg e n ty n ie  
w ie le  fa b ry k  i  dob rze  w  n ic h  p łacą , 
d la tego  k to  m oże rzuca  p racę  nd  r o l i  
i  p rze n o s i się do m ia s ta . P on iew aż w  
c iągu  w o jn y  n ik t  z z a g ra n icy  n ie  
p rzy je żd ża ł, b ra k  ro b o tn ik a  s ta je  się 
w ie lk i  i  je ś lib y  ta k  d łu że j p o trw a 
ło, m oże do jść do k a ta s tro fy .

R ząd chcąc te m u  zapobiec o p raco 
w a ł p la n  sp row a d ze n ia  z E u ro p y  w  
c iągu  5 -c iu  la t  4 -ch  m ilio n ó w  e m i
g ra n tó w  —  s iln y c h , z d ro w y c h  i  n ie 
z b y t s ta rych . Z d a w a ło  się, że p ó jd z ie  
ła tw o , bo w  E u ro p ie  lu d z ie  g ło d u ją . 
Lecz i  w  E u ro p ie  są rządy , k tó ra  
d b a ją  o sw o je  k ra je . G d y b y  A rg e n 
ty n a  ch c ia ła  zab rać  s ta rcó w , k a le 
k i  i  n ie robów * z chęcią  b y  ich  w szyst 
k ich  dano, a le  lu d z i z d ro w y c h  sa
m i p o trz e b u ją . I  słuszn ie , bo k to  
potem  będzie p ra c o w a ł na s ta rych  
rodz iców , na  d ro b n e  d z ie c i itd . P o - 
jedzie ta k i m ło d y  c z ło w ie k  za g ra 
nicę i  je ś l i  czasem pośle  ja k ie g o  pe - 
ss, czy to  w y ró w n a  s tra tę?  W  E u ro 
pie n ie  m a  p a ń s tw a , k tó re  b y  m o 
gło sobie p o z w o lić  na w y ja z d  m ło -  
iych  m ężczyzn".

A rg e n ty ń c z y c y  m a ją  w sze lk ie  b o 
g ac tw a , a le  b ra k  im  n a jw iększego

/

W o l e n ł y  M a j j d c ń s k i

SZEROKI HORYZONT PO MOJEMU
bogactw a  : lic z n y c h  dz iec i. D la tego  
g ro z i im  k a ta s tro fa .

R O D Z IN A  W  A N G L II

U ro dze n ia  w  A n g l i i  i W a li i  w y 
n o s iły  w  la ta c h  1926— 30, 1931— 35. 
1935— 3 6 : 16,8, 15,0 i  14,8. O bok
S zw e c ji i  N o rw e g ii b y ły  w ów czas 
na jn iższe  w  św iec ie . W  S z k o c jii b y 
ło  w te d y  n ieco le p ie j : 19,7, 18,2 i
17,8. R ad io  B r y ty js k ie  z d n ia  21.1. 
1947 don ios ło  z radośc ią , że w  ro k u  
1946 łączna  sum a u rodzeń  w y n io s ła  
d la  w y s p y  820.000, co s ta n o w i 18,1 
u ro d ze ń  na  1.000 lu dnośc i. G orze j 
je s t z trw a ło ś c ią  m a łż e ń s tw : có k w a 
d rans  k to ś  się rozw od z i. R ad io  B r y 
ty js k ie  z d n ia  6.11,1947 m ó w iło , że 
po d an ia  o ro zw ó d  w z ro s ły  w  z ró w n o 
w a żo n ym  A lb io n ie  z 750 w  ro k u  1906 
na 50.000 w  ro k u  1946.

A le  co oznacza 18,1 u rodzeń  na 
1.000 ? O czyw iśc ie , co innego  w y ra 
ża ta m , gdzie  je s t s iln a  śm ie rte lność , 
co innego, g d y  je s t n ik ła :  np. w  
N o w e j Z e la n d ii,  w y n o s iła  ś m ie rte l
ność w  la ta c h  1921— 35: 8,4 na  tys ią c  
lu d n o śc i (na jn iższa  w  ow e la ta  w  ca 
ły m  św iecie ), w  Polsce w  la ta ch  1924 
— 37 w y n o s iła  15,6, w  W . B ry ta n ii 
1.2,6. Ś m ie rte ln o ść  je d n a k  choćby 
na jn iższa  m a  sw o je  g ran ice , a p rzy  
n is k ie j ilo ś c i u ro d ze ń  m ie w a  ta k ie  
o to  te n d e n c je : „S zyb ko  rosnące spo

łeczeńs tw o  o duże j u m ie ra ln o śc i m o 
że się sk ła d a ć  w  p o ło w ie  z dz iec i 
pon iże j la t  15 -tu  i  lic z y ć  będzie b a r 
dzo n ie w ie lu  s ta rcó w ; p rze c iw n ie , 
spo łeczeństw o o m a łe j śm ie rte ln o śc i, 
szybko  m a le jące , m oże m ieć pon iże j 

1 10% dz iec i, a pokąd  50% s ta rcó w  
■ p o w yże j la t  6 0 -c iu “ . (Szulc) Poza 
; ty m  lic zb a  u rodzeń, w ynosząca  18 
1 na tys iąc , za le d w ie  może w ys ta rczyć , 

ażeby w  c iągu  k i lk u  poko leń  lu d 
ność n ie  m a la ła  w  lic zb ie , ( ta k  b y ło  
w e  F ra n c ji w  la ta c h  1900— 1939): na 
je d n o  m a łżeń s tw o  w yp a d a  w te d y  
ś redn io  w ię c e j n iż  t ro je  dz iec i. A  
m ięć 18,1 u rodzeń  na  tys iąc , to  jesz
cze n ic  osob liw ego : to  być może, 
z a le d w ie  s tag na c ja  w  ilo ś c i za lu d 
n ien ia , g d y  tym czasem  In d ie  liczą  
400 m ilio n ó w  lu d z i i  ju ż  p rzed  w o jn ą  

’ m ia ły  co ro k u  o 50% u rodzeń  w ię 
cej n iż  E u ropa , p rz y ro s t zaś rós ł ta m  
z pow o d u  spa d ku  śm ie rte ln o śc i, np. 
„z  4,70/00 w  la ta c h  1896— 1905 do
10,90/00 w  o s ta tn im  p ię c io le c iu “ . 
(Szulc).

N ic  te d y  dz iw nego , że s ław e tna  
„ b i r t h  c o n tró l“  i  ca ły  n e o m a ltu z ja -  
n iz m  zaczyńa te ra z  po w o jn ie  być 
o d czuw any p rzez d a le j p a trzą cych  
B ry ty jc z y k ó w , ja k o  śm ie rć  w yspy . 
O czyw iśc ie , ro z u m ie ją  to  p rzede

I w szy s tk im  k a to lic y  ang ie lscy, zaś 
p a tro n u je  a k c ji p ro ro d z in n e j k a rd y 
n a ł G r i f f in .  postać u ra s ta ją ca  na

sym b o l o d ra d za ją ce j się A n g li i .  Z  
jego  in ic ja ty w y  w  s ie rp n iu  1946 ro 
k u  po w o ła n o  do życ ia  „K a to lic k a  
Radę N acze lną  d la  P o ra d n i M a łż e ń 
s k ic h “  (C a th o lic  M a ria g e  A d v is o ry  
C ounc il). R ada o tw o rz y ła  p ie rw szy  
sw ó j ośrodek w  L o n d y n ie  jeszcze 
w  s ie rp n iu  1946 ro k u  i  do 31 s tycz
n ia  1947 zd o ła ła  zapobiec w  178-m iu  
w yp a d ka ch  tru d n o śc io m  m a łżeń 
sk im . D ru g i cel ta k ic h  p o ra d n i, to  
w y c h o w y w a n ie  m ło dz ieży  m yś lące j 
o 1 m a łże ń s tw ie  — do życia  m a łżeń 
skiego. T em u ć e lo w i m a ją  s łużyć 
spec ja lne  k u rs y  ko respondency jne , 
w zo row an e  na podobne j a k c ji,  p ro 
w adzone j przez u n iw e rs y te t k a n a d y j 
s k i w  Quebec.

W iosną. 1946 ro k u  o d b y ł się z jazd  
ro d z icó w  -  k a to lik ó w  w  M an ch e s te r 
p rz y  ud z ia le  12.000 osób. Z ja zd  z o r
gan izo w a ło  „S to w a rzysze n ie  R o d z i
ców  K a to lic k ic h “  (P .P .A .),

L o rd  .m a jo r, p o z d ra w ia ją c  z jazd  w  
im ie n iu  P aństw a , z w ró c ił uw agę  na 
n is k i s tan  m o ra ln o śc i w  A n g li i  p o 
w o je n n e j i  kon ieczność p o w ro tu  do 
św ię to śc i w  m a łżeń s tw ie . G r i f f in  w  j 
sw ym  p rz e m ó w ie n iu  za p o w ie d z ia ł 
p o w o ła n ie  do życ ia  „R a d y  O b ro n y  
M a łż e ń s tw a “ , a nas tępn ie  po ru szy ł 
sp raw ę  rozw od ó w , re g u la c ji u ro 
dzeń, u św ia d o m ie n ia  seksualnego, 
na b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow e , p ro 
b lem  ż ło b kó w , p ie lę g n ia rs tw a , ro l i

w y ch o w a w cze j ra d ia  1 p ra sy  o raz 
w e z w a ł do k r u c ja ty  p ro ro d z in n e j. 
N a  w z ra s ta ją c ą  fa lę  ro z w o d ó w  je s t 
ty lk o  je d n o  le k a rs tw o  : n ie  p o zw o lić  
u s ta w o w o  na  rozw od y . „C ię ż k ie  p rz y  
p a d k i p o w o d u ją  z łe  p ra w a “  N a le 
ży za b ro n ić  p ro d u k c ji,  re k la m y  i 
sp rzedaży ś ro d k ó w  p rz e c iw  za p ło d 
n ie n iu  i  z a b ija ją c y c h  p łód . Za w ie le  
m ó w i się o w y c h o w a n iu  seksu a ln ym , 
a za m a ło  uczy się c h ło p có w  5 
dziew czę ta , ab y  b y l i  d o b ry m i ro d z i
cam i. D z iec i w in n y  b yć  w y c h o w y 
w ane  przede w s z y s tk im  przez ro 
dz iców . K ażda  ro d z in a  w in n e  m ieć 
dom , n a js a m p ie rw  je d n a k  budow ać 
na leży  dom y d la  ro d z icó w  z lic z 
n y m i dz iećm i. K a rd y n a ł w y p o w ie 
d z ia ł się p rz e c iw k o  a n ty m a c ie rz y ń - 
sk ie j in s ty tu c ji  : ż ło b kó w . O d d a la 
n ie  k o b ie t od tro s k  o dz iec i, a k ie ro 
w a n ie  za in te resow ań  ko b iecych  ńa 
życie  zaw odow e — p rzyn o s i k o b ie 
to m  i  spo łeczeństw u szkodę i jes t 
n iekon ieczne . P rasa  i ra d io  w in n y  
za jąć  zd row sze  s ta n ow isko  w obec 
zasad życ ia  rodz innego

T R U M Ą N
I  S A K R A M E N T  M A Ł Ż E Ń S T W A

Że U S A  są k ra je m  rozw odów  i  
n e o m a ltu z ja n iz m u  w ie  każdy  Ta 
sama sza le je  tu  „ b i r th  c o n tro l . CJ 
w  A n g li i .  Z d a rz a ły  się tam  naw e t 
„b a b y “ , w rzeszczące o s t ra jk u  ro z 
rod czym  : ta k  ja k b y  w  naszych cza
sach p o trzeba  b y ło  lu d z i napędzać 
do n ie w y d a w a n ia  na  ś w ia t p o lo "  
s tw a. A le  3 m il ia rd y  A z ja tó w , prze
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w id y w a n y c h  po d ru g ie j s tro n ie  P a 
c y f ik u  jeszcze w  p o ło w ie  w ie k u  j 
X X I ,  m a  ju ż  dz iś  sw o ją  w y m o w ę ; 
ty m  b a rd z ie j, że S ta n y  w y m a r ły b y  
n a w e t n ie  z p o w o d u  A z ja tó w  w  
ga lo p u jąco , a le  z b ra k u  dz iec i, g d y 
b y  n a d a ł m ia ł .się ta m  u trz y m a ć  p o 
z iom  d z ie tn ośc i z ta k ie g o  choćby na 
p rz y k ła d  ro k u  1934-go. W yp a d a ło  
w te d y  1,4 dz ie cka  ś red n io  na ro d z i
nę. O czyw iśc ie , ogó ł p u b l ik i  ja n k e -  
so w sk ie j, z a c h ły ś n ię ty  w ie lk o ś c ią  
S ta n ó w  po te j w o jn ie , n ie  w id z i je sz 
cze g ro zy  w y m a rc ia  U S A  i  p e rsp e k 
ty w y  za la n ia  te re n ó w  S ta n ó w  m i
l ia rd a m i A z ja tó w . W id zą  to  dop ie ro  
A m e ry k a n ie  o za o s trzo n ym  w z ro k u  . 
k a to lic y  a m e ryka ń scy . T o też n a j - 
s a m p ie rw  w ś ró d  n ic h  zaczyna się 
o d w ró t od „ s t ra jk ó w  m a c ie rz y ń 
s tw a “ , od „ k o n t r o l i  u ro d z e ń “  (b ir th  
co n tro l) , od w s z e lk ie j z ie le n iz n y  w  
g ło w a ch , g łu p o ty  i c ie m n o ty  n e o m a l- 
tu z ja ń s k ie j.  P rz y ta c z a m y  za „ U n i
ve rse “  z d n ia  21 m a rca  1947 :

„ K a to lic y  w  U S A  o d n o w ili swe 
ś lu b y  m a łże ń sk ie  podczas u ro czys toś
c i w  ko śc io ła ch  —  n a  p rz e s trz e n i od 
A t la n ty k u  do O ceanu S poko jnego .

M o d lo n o  się o zn ies ien ie  ro z w o -

| dów , o u sun ięc ie  o g ra n icza n ia  po - 
I to m s tw a  i in n y c h  zboczeń m a łżeń 

sk ich . O d m a w ia n o  w szędz ią  s p e c ja l
ną  m o d litw ę , u łożoną  spe c ja ln ie , d la  
rod z in .

W  ty m  sam ym  czasie o d b y ła  się 
w  C hicago w ie lk a  n a ro d o w a  k o n 
fe re n c ja  k a to lic k a , pośw ięcona  s p ra 
w o m  życ ia  rodz innego . O dczy tano  
ta m  l is t  T ru m a n a , gdzie  p re zyd e n t 
U S A  m ó w i o „o cz y w is to ś c i n ie b e z 
p ieczeńs tw a  d la  ro d z in y  a m e ry k a ń 
s k ie j“ , o raz o ty m , że „ro d z in a  je s t 

i zawsze ko rze n ie m  i k w ia te m  c y w i l i 
zac ji. G d y  ko rz e ń  je s t z d ro w y ; m o 
żem y u fn ie  o cze k iw a ć  k w ia tu  —  
p rzysz łośc i —  w  c a łym  jego  p ię k n ie “

A  w ię c  ko los  a m e ry k a ń s k i, c iąg le  
jeszcze ś w ie tn y , lecz ju ż  w y m ie ra ją 
cy  z b ra k u  dz iec i, d rg n ą ł. B udzą  gó 
Jan ke s i - k a to lic y . P ozo s ta li A m e 
ry k a n ie  — d a le j n iszcząc dz iec i ś w ia 
dom ie , w ie rz ą  św ięc ie , że to  k u ltu ra  
i postęp. Ś w ia t a n g losask i od radza  
się w  sw e j części k a to lic k ie j.  Z resz
tą, poza k a to lic y z m e m  n ik t  się n ie  
u p o ra  zw yc ię sko  z w y m ie ra n ie m , 
degenerac ją  > w y m a rc ie m , to w a rz y 
szącym i zawsze, ja k  ś w ia t św ia te m , 
n a ro d o m  re g u lu ją c y m  po tom stw o .

„ D Z I Ś  I J U T R  O1'

P rz y s z ły  ś w ia t będzie  k a to lic k i.  
W szyscy in n i w y m rą  z b ra k u  dz iec i
i degene rac ji.

R Ó Ż A N IE C  W  H O L L Y W O O D
P o w ie d z m y  śc iś le j —  „ ro d z in n y  

ró ża n ie c “ , i a k  n a zyw a  się ruch , 
rozsze rza jący  się od k i lk u  la t  na 
całe S tany , a za p o czą tko w a n y  (p o d 
czas o s ta tn ie j w o jn y )  w ś ró d  gw ia zd  
f i lm o w y c h  w  H o lly  p rzez księdza  
P a try k a  P e y to n  z d ie ce z ji A lb a n y . 
P e y tó n , b y ły  g ó rn ik  ir la n d z k i i  b y 
ły  b e z n a d z ie jn y  g ru ź lik ,  p rz y b y ł pod 
czas d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j do 
U S A , b y  zostać ks iędzem , a po tem  
iść do H o lly w o o d  i  za pom ocą ta m 
te jszych  g w ia zd  szerzyć ideę o d m a 
w ia n ia  różańca , w ieczo rem , w  ro 
dz inach  ria  c a ły m  św iecie . W s tę p 
n y m  b o je m  zd o b y ł d la  sw e j id e i ta 
k ie  n a zw iska , ja k  D on  A m eche, Lo n  
C ośte llo , C h a rles  B o ye r, M a u re e n  
O 'S u lliv a n , Joan  L e s lie , M a rg a re t 
O 'B r ie n  i  inne . W k ró tc ć  zaczęto 
ńadaw ać jego  k a za n ia  i spec ja lńe  
a u d yc je  k a to lic k ie  na 300 rozg ło śn i 
a m e ry k a ń s k ic h . P e d ro  de C ordoba  
zg ło s ił się takżć , b y  b ra ć  u d z ia ł w  
pow yższych  a u d yc ja ch , „p o m in ą ł 
B ro a d w a y “ , a „c ó  w ie c z ó r w ra z  z

lżo n ą  i  sześc io rg iem  d z ie c i k lę k a  u 
s iebie, b y  o d m a w ia ć  ró ża n ie c “ . Są
i  ta c y  a k to rzy ..., oczyw iśc ie  n ie  w  
Polsce. „T o  cu d  —  z a o p in io w a ł k to ś  
w  H o lly w o o d  —  g w ia z d y  o d rzu ca ją  
m ilio n o w e  o fe r ty  n a  rzecz księdza  
P e y to n a “ . „S ą  w ie lc y  ś w ię c i w  H o l
lyw ood . S ła w n i to  lu d z ie , a n ig d y  
n ie  opuśzcźa ją  różańca, a n i M szy “ .

Te i w ię c e j zdań  o P e y to n ie  m ożna 
zna leźć w  „U n iv e rs e “ , z d n ia  14.11. 
1947 w  a r ty k u le  „B r a t  P e y to n  idz ie  
do H o lly w o o d " .

Jeszcze n ie  da w n o  czy ta ło  się u 
A ld o u s 'a  H u x le y 'a  : „H o lly w o o d  
p rz e d s ta w ia  nas p o d w ła d n y m  rasom  

¡W schodu  i  P o łu d n ia  ja k o  k ry m in a h -  
I s tó w  i p o d e jrz a n y c h  na u m y ś le “ . 
Zaś B e rn a rd  S h a w  ta k  o to  się g o r
szy ł : „H o lly w o o d  je s t je d n y m  z 
n a jn ie m o ra ln ie js z y c h  m iast, na  ś w ie 
cie... Jest n iebezp ieczny, bo szerzy 
a n a rc h iz m ".

Jes t p raw d o p o d o bń e , że H u x le y  i 
S h a w  ńa ty m  s k o ń c z y li sw ą w a lk ę  
z a n a rch izm e m , z ie ją c y m  z H o lly w o 
od. K a to lic y  a m e ry k a ń s c y  p osz li 
d a le j : s tw o rz y l i N a ro d o w ą  L ig ę  
p rz y z w o ito ś c i. L ig a  zo rg a n izo w a ła  

¡b o jk o t  n ie o b y ć z a jn y c h  f i lm ó w . S k u -1

te k  b y l p io ru n u ją c y . H o lly w o o d  sa
m o z a m ia n o w a ło  cenzora czu w a ją ce 
go n a d  o b ycza jow ośc ią  sw ych  f i l 
m ów . O becn ie  L ig a  rozpoczę ła  w zm o 
żoną d z ia ła lność  i  to  n ie  ty lk o  p rze 
c iw  b e z w s ty d o w i .w  f i lm ie ,  a le  w  
książce  i  p ras ie . O s ta tn io  o b ra d o 
w a n o  p u b lic z n ie  w  te j s p ra w ie  w  
Chicago.

„D o p ie ro  późn ie j d o w ie d z ia ł * ią  
P e y tcn , że jego  m a tk a  w  te j in te n 
c ji,  aby on zosta ł ks iędzem , p ro s iła  
Boga, b y  z a b ra ł ją  z tego ś w ia ta "  —  
pow ią d a  „T h e  U n iv e rs e “ .

W  U S A  na 24 m il io n y  k a to lik ó w  
je s t 30 tys ię cy  ks ięży, w  Polsce na 
24 m il io n y  k a to lik ó w  je s t 6 tys ię cy  
ks ięży. B ra k  nam  24.000 ks ięży. 
D laczego ? Bo b ra k  n am  24.000 p o 
w o łań ... na św ię te  m a tk i,  g dyż  one 
m o g ły b y  dać Polsce n ie  6 tys ięcy, 
a le 30 tys ięcy. T rzyd z ie śc i tys ię cy  
św ię tych  ks ięży.

B o ic ie  się, M a tk i,  ro d z ić  dz iec i, 
b y  n ie  b y ły  m ięsem  a rm a tn im  ? 
S ta w a jc ie  się św ię te  i Ś w ia t ś w ię 
ty c h  n ie  będzie p ro w a d z ił rzez i ś w ia 
to w ych . T y lk o  ś w ia t św ię tych .

N a  ty m  dziś  k o ń czym y  k w ia tk i  z 
życ ia  rod z in n e g o  g lobu . W . M .

Æ. Æ€B€j€M€ini&ri g o s p o ila rc z g c it
Czy h istoria się pow tórzy

W y n ik ie m  każdego ro d z a ju  porów  
nan ia  p o te n c ja łu  gospodarczego w ie ! 
k ic h  m oca rs tw  będzie s tw ierdzen ie , 
że S tany Z jednoczone p rzew yższa ją  
Wszystkie, in n n e  k ra je  zarów no pod 
względem s i ły  m a te r ia ln e j, s k a li p ro 
d u kcy jn e j, ja k  i  pod względem  w yp o 
sażenia technicznego czy ież  s tandar- 
tu  życiowego społeczeństwa. P rzew a
ga ta  w idoczna ju ż  przed w o jn ą  u leg 
ła  obecnie dalszem u w z ro s to w i: pod
czas gdy w o jn a  zuboży ła  gospodarkę 
naw e t ta k ic h  m oca rs tw  ja k  ZSRH czy 
W ie lk ie j B ry ta n ii —  w  Stanach Z je d 
noczonych re zu lta te m  w o jn y  b y ło  po 
dw o jen ie  przedw ojennego dochodu 
społecznego.

O czyw istą  konsekw encją  osiągnię
tego na sku te k  w o jn y  stanu rzeczy 
je s t poważne znaczenie i  ro la  gospo
d a rk i St. Z jed n , w  ogólno św ia to w e j 
s y tu a c ji gospodarczej. Z w iązek  ten 
może być s iln ie js z y  lu b  s łabszy, tó ż - 
n y  może być też  oo do swojego cha
ra k te ru . P o te n c ja ł gospodarczy St. 
Z jedn . w yw ie ra ć  może bow iem  od
m ienne p ię tn o  na ew o luc je  m iędzy
na rodow ych  s tosnnków  gospodarczych 
zaieśnie od tego, czy (1 ) poprzez da 
leko  idąeą w  ram ach  za ,ad  o rg a n i
z a c ji m iędzyna rodow ych  p rzyczyn iać 
Się będzie do ro z w o ju  p a ń s tw  zacofa
nych  a lbo  zniszczonych w o jn ą  oraz 
os łab ien ia  d y s h a rm o n ii gospodarczych, 
czy też  (2 ) popnzez ekspąnsję gospo
darczą zdążać będzie do rea lizow an ia  
po s tu la tó w  ekspans ji p o lity czn e j, czy 
w reszcie (3 ) w  m yś l za łożeń izo lacjo-, 
n iz tn u  koncentrow ać się będzie g łó w 
n ie  na obszarze obu A m eryk .

czą tkow u jąc pewną l in ię  „ t re ń d u "  roz 
w o jow ego zadecyduje tzęsciow ó o 
u n ik n ię c iu  dep res ji, względnie dó n ić j 
poprow adzi.

W  d ru g ie j po ło w ie  1945 i .  i w  1946 
r. szereg m om entów  p rze m a w ia ł za 
tym , że okres re k o n w e rs ji spow oduje 
s iln e  za łam an ie  k o n iu n k tu ry . N a le 
ża ło b y  tu  w ym ie n ić  następujące m o
m en ty  :

a) Po każde j w o jn ie  (mp. 1866-67, 
1921-22) m ia ł m ie jsce pow ażńy spa
dek ożyw ien ia  gosppdarćżegó.

b ) P on iew aż okres in tensyw nośc i 
p ro d u k c y jn e j i  łączącej się znirń ten 
d c n c ji zw yżko w e j t r w a ł  podczas te j 
w o jn y  d ługo  i  os iągną ł n iespotykany' 
stop ień n a s ile n ia  —  ty m  b a rd z ie j 
g ro źn ym i m ogły ' by'ć s k u tk i nagłego 
dostosow ania  się p ro d u k c ji do w a ru n 
kó w  poko jow ych .

c) W  szeregu dz iedz in  d a ło  się za
uważyć b ra k  rów no w a g i, n p .;

1) Znaczny' ■wzrost kosztów  p roduk 
a ji  (p rzec ię tn ie  o 40 proc.» hAmoyeał 
nowe in w e s tyc je  co m og ło  pow odo
wać m nie jszy ' stopień z a tru d n ie n ia ;

2) Z w y 'ika  kosztów  p ro d u k c ji p ro 
w a d z iła  do zm n ie jszen ia  realnego dó 
chodu szerokich mas spo łeczeństw a;

3) S tosunk i m ię dzy  ro b o tn ik a m i 
n ie  u k ła d i ły  się p o m yś ln ie  będąc tym  
sam ym  przeszkodą na drodze do m a
ksym alnego ro z w o ju  p ro d u k c ji;

4) U d z ia ły  is tn ie ją cych  przedsię
b io rs tw  sp a d ły  na g ie łdz  e znacznie

pon iże j ich  ceny ń ó m in a lń t j  Có ś*wiad 
czy łó  o o s ła b ie n iu  p rzedsię iborczości;

5) O pódatkow ańic, k tó re  w yn o s iło  
25 proc. dochodu społecznego b y ło  
dużyrrt ciężarem i b y ło  czynn ik iem  
ham u jąćym  ożyw ien ie  gospodarcze;

6) Duża w raż liw ość g ie łd y  na n a j
d robn ie jsze  naw e t w ydażenia  p r- li-  
tyczne b y ła  da lszym  ham ulcem  dla 
pomyślnego p rosperow ania  in ic ja ty 
w y  p ryw a to  o j na k tó re j op iera się 
n ie m a l całe życie gospodarcze Śt. 
Z je d n .:

7) W  końcu d la  u zu p e łn ien ia  obra
zu u je m n ych  o b ja w ó w  należy pod
k reś lić  Ogólną tendencję  zniżkOwą, 
k tó ra  zm n ie jszy ła  d o p ły w  now ych ka 
p ita łó w  do p ro d u k c ji (m a ły  popyt na 
pap ie ry  w a rtośc iow e ).

Pesym istyczne horoskopy o p a rt* na 
póteyżśzyeih p rzes łankach  b y ły  je d 
n a k  z następu jących przyc,;yn  znacz
n ie  O słabione:

1) U trz y ń iu ją c y  się stale duży sto
p ień  za tru d n ie n ia .

2) Is tn ie n ie  o lb rzym iego  zapotrze
bow an ia  na w szelkiego ro d za ju  do
b ra  i u s łu g i w  w y n ik u  a k u m u la c ji 
potrzeb k tó re  n ie  m o g ły  być w  ciągu 
w o jn y  przez p roducen tów  i kóńsum en 
tó.w zaspoko jone ;

3) Zapotrzebow an ie  n iu p e łn io n a  by 
ło  ń ien ia jącą  prećedeńsu s i łą  kupna 
spo łeczeństw a: śktyw '3 p łyn n e  k o n 
sum entów  am erykańsk ich  b y ły  w  
1946 i*, dwa i p ó ł ra zy  większe n iż  
przed w o jn ą . Z asz ły  rów n ież  k ir z y s t  
ńe żrmiany s tru k tu ra ln e  w  obrębie

s iły  kupna —  je ż e li przed w o jn ą  10 
p ro c ł o gó łu  konsum en tów  p o s ia d a ł 
90 p roc p ły n n y c h  rezerw , to  w  1946 
r. ten sam odsetek konsum entów  po
s ia d a ł 60 proc ogó lnej s l ly  kupna.

4) W  p rzec iw ieństw ie  dc sy tu a c ji 
po p ie rw sze j w o jn ie  św 'n i ow e j eks
pansja p ien iężna  na cele in w e s ty c y j
ne op iera się g łó w n ie  na zad łużen iu  
pub liczn ym  podczas gdy zadłużenie 
p ryw a tn e  u trz y m u je  !się bez zm ia .' na 
poziom ie sprzed 1939 r .  Na ry n k u  
zn a jd u je  się w ięc  ogran iczona p o trze 
bam i ilość p ien iądza.

5) Szereg naukow ych : technicz
nych w yn a la zkó w  oraz udoskonaleń 
stwarza duże m oż liw ośc i do ro ro w ju  
p ro d u k c ji (poprzez je j  -p e c ja lizac ję ).

6) Duże zapotrzebow anie  zag ran icy  
na dobra i u s łu g i St. Z jedn .

Zachodzi jednakże p y ta M c , czy da
jące ślę zauważyć o b ja w y  -ije m ce  n ie  
okażą się s iln ie jsze  od dodatn ich  i 
n ie  spow odują  reces ji gospoda:czej 
t j .  zaburzeń w yra ża jących  się spad
k iem  p ro d u k e ji i  za łam an iem  oży
w ien ia  handlow ego (w  zw iązku  z 
p rzestaw ian iem  gospodark i z w o je n 
nej ńa po ko jo w ą , k tó ry  !o okres sam 
w sobie zaw iera  e lem enty n ie ró w n o 
w a g i ’ .sprzeczności).

Szereg m om entów  uzasadnia tw ie r 
dzenie. że St. Z jed n . przechodzą w ła 
śnie obecnie Okres re ce s ji:

1) Duża s iła  kupna  sp jłeC zeńdw a 
(w  w y n ik u  przym usowego nagrom a- 
dźenia Oszczędności podczas w o jn y ) ,  
k tó ra  sama w  sobie je s t z ja w isk ie m  
dod a tn im  —  b y ła  na k -ó tką  metę
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P rak tyczna  re a liza c ja  je d n e j z po 

w yższych  ew en tua lnośc i uza leżn iona 
je s t Od p a n u jące j w  danej c h w il i  kon  
s te la c ji p o lity c z n e j. Jednakże, uza
leżn iona je s t ona ró w n 'e ż  w  dużym  
stopn iu  od w ew nę trzne j s y tu a c ji go
spodarczej St. Z jednoczonych. .

Przede w szys tk im  na leży zdać sobie 
sprawę, że pom im o, że SI. Z jedn . 
w ysz ły  z w o jn y  bogatsze n iż  k ie d y 
ko lw ie k  b y ły  poprzednio  odrazu ak
tu a ln y m i i  w zb u dza jącym i poważne 
obawy S ta ły  się dwa p ro b le m y : 1) 
czy okres re k o n w e rs ji t j .  p rzestaw ie 
n ia  p ro d u k c ji z w o je n n e j oia p o k o jo 
wą odbędzie się bez zaburzeń?
2) czy n ie  za jdz ie  pó d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow e j ana logia  do ro z w o ju  w y 
padków po p ie rw sze j w o in ie , k ie d y  
to po okresie  k i lk u le tn ie j „p rospe 
r i t y ”  n a s tą p iło  nag łe  je j  za łam an ie  
v la tach  1929/30?

D ru g i p rob lem  je s t spraw ą prze
w id yw a ń  d łu g o  fa lo w y c h  A k tu a ln ą  
jest na tom ias t ocena przebiegu i s ku t
ków procesu re ko n w e rs ji, k tó ry  zapo

P R Z E D  w ojną rozpowszechniona  
b yła  opinia, że w  dużej części 

społeczeństwa polskiego jest zakorzc- 
rzeniona t.zw . psychika em erytalna. 
Idea łem  d la  w ie lu  osób, w  szczegól
ności wśród in te ligen cji było zostać 
urzędn ik iem  i  dosłużyć się em ery tu 
ry . Równocześnie podkreślano brak  
przedsiębiorczości, zm ysiu kup iec
kiego i  w  ogólności zam iłow ań j 
uzdolnień do handlu.

O p in ia  powyższa była  słuszna o 
tyle , że stw ierdzała  pew ien stan rże - 
czy, polegający na słabej in k lin ac ji 
do t.zw . obecnie in ic ja ty w y  p ry w a t
nej. N atom iast n ie była  słuszną o 
ile  o dm aw ia ła  P o lakom  uzdolnień  
do handlu . B ra k  bow iem  s iln ie j
szych zainteresow ań tą dziedziną był 
w y n ik ie m  istn iejących przed w ojną  
w aru nkó w  a przede w szystkim  d łu 
gich procesów polityczno - gospodar
czych

D zis ia j sytuacja  pod tym  Wzgłę ■ 
dem  uległa rad y k a ln e j zm ianie. Yl

okresie w o jn y  na skutek szeregn 
przyczyn ogrom na część społeczeń
stw a pozbyła się ow ej psychiki em e
ry ta ln e j. U ja w n iła  się w  społeczeń
stw ie w prost żyw io łow a przedsię 
biorczość (np. w  W arszaw ie), goto
wość ponoszenia ryzyka, u zew nętrz
n iły  się i  rozw inęły  zdolności h an 
dlowe. W szystkie te z jaw iska  po
zw a la ją  na stw ierdzenie, że obudziła  
się znowu w  naszym  społeczeństwie 
silna tendencja do bogacenia się.

N asuw a się wniosek, że w łaśnie  
na tym  tle  pow stały o b jaw y tak ie  
ja k  szaber. Jednakże szaber jest 
w yn ik iem  raczej okoliczności ściśle 
Związanych z w o jną  w zględnie z o ku 
pacją, a  n ie  w y p ły w a  z głębokich  
przem ian ja k ie  zaszły w  stosunku 
społeczeństwa do życia gospodar
czego.

N ie  ty lko  jednak nastąpiło gospo
darcze uaktyw nien ie  części społe
czeństwa. Rów nież te w ars tw y, k tó 

re  b y ły  przed w o jn ą  gospodarczo 
ak tyw n e  u spraw n iły  sw ój system  
gospodarowania. M am  tu przede 
w szystkim  na m yśli drobnych ro ln i
ków . R o lnicy k a lk u lu ją  o w ie le  w ię 
cej an iżeli przed w ojną. W  w ię k 
szym stopniu uzależn iają  k ie runek  
i  ro zm ia ry  produkcji od flu k tu a c ji 
cen. Są to okoliczności, k tó re  może 
doraźnie, s tw arza ją  pewne trudności 
d la  p o lity k i gospodarczej państwa. 
N a dalszą m etę jedn ak  należy ocenić 
je  jako  zjaw isko  pozytyw ne, przy  
czynią się bowiem  do urentow n ie- 
n ia  gospodarki ro lnej.

P rzy  budow ie nowego ustroju  go
spodarczego Polski n ie można p rze 
chodzić do porządku dziennego nad  
procesami pow yżej om ówionym i.

W yzw olone s iły  n ie ty le  należy li
kw idow ać, ile  trzeba je  u jąć w  pew 
ne określone ram y  i  w  ten sposób 
włączyć w  system gospodarki uspe 
łecznionei i p lanow ej. (t). f

czyn n ik ie m  d z ia ła ją cym  zwyżkowa n4 
ceny.

2) Zniesien ie  -kon tro li ccn w  u l  le
g ły m  ro ku  b y ło  da lszym  i g łów nym  
powodem podnies ien ia  się pozioma 
cen np. indeks cen h u rto w ych  w yn ió s ł 
w  1945 r . — 110, a na początku br. 
165. W  ty m  sam ym  czasie ceny df.ta- 
i ic m e  w z ro s ły  p rz e c ię łn ij o 20 proe. 
Poniew aż zw yżka  p ła c  n i', r io ró rn a -  
ła  w z ro s to w i cen, zakupy społeczeń
stwa u le g ły  zm n ie jszen iu  preząwszy 
od końca 1945 r . is lń ie ią ce ro  nadal 
n ienasycenia ry n k u . Zm nie jszony ' po
p y t p rz y c z y n ił się do grom adzenia za 
pasów to w a ro w ych  w  składach i do
m ach tow a row ych , a w  n ie k tó rych  pa 
łę r ia c h  p rze m ys łu  ¿pow odow ał na
w e t decyzje p rzedsięb iorców  zm n ie j
szenia p ro d u k c ji.

3) Zw iększająca  się rozb ieżnoś'1 no 
m iędzy cenam i i p łacam i (p rzy  r ie -  
zm nie jszonych  dochodach przedsię
b io rc ó w ) b y ła  dalszym  cz-rnn il iem 
o s ła b ia ją cym  ożyw ien ie .

4) Łączące się z powy'ższym zabu
rzen ia  na  t le  stosunków  m iędzy świa 
tern p ra cy  i  p rzedsięb iorcam i p rzyczy
n i ł y  się do zmniejszeni.» p ro d u k c ji.

5) ilość bezrobotnych w zros ła  od 
s ie rpn ia  uh. r. do k w ie tn ia  b r  o 
900.000.

6) W idoczny  je s t s ta ły  spadek in 
w e s ty c ji. D o tyczy to  w  szczególności 
budow n ic tw a  przem ysłow ego i  m ie
szkaniowego, k tó re  u ch o dz iło  w  St. 
Z jedn . za jeden z na jczu lszych  baro
m e tró w  k o n iu n k tu ry . I ło m a e z y  się 
to  przede w szys tk im  w ysoń-h ri ce ram i 
w  p rzem yśle  b u d o w la iT it i,  które 
zm n ie jsza ją  op łaca lność in w e s tyc ji.

O b ja w y  powyższe świadczą bez 
w ą tp ie n ia  o pew nym  za łam an iu  ko
n iu n k tu ry , a n a jle p ie j nam acalnym  
tego spraw dzianem  je s t zn iżka  na 
g ie łdach  to w a ro w ych  (w sku te k  na ero 
m adzonyeh stocków ). W  przeszłości 
(procesowi ta k ie m u  to w a rzyszy ło  po
g łęb ien ie  się reces ji. Jeże li ty m  ra 

zem z ja w isko  powyższe n ie  zacho
dzi, na leży to  p rzyp isać : po p ierw sze: 
is tn ie jącem u ciągłe dużemu w o lu m e 
n o w i s i ły  nabyw cze j. A czk low iek n a j
p iln ie js z e  po trzeby zo s ta ły  zaspoko
jone  —  p o p j't  na trw a łe  dobra 1?0" -  
sum cyjne u trz y m u je  się nadal, chor 
ma w sku tek  zw yżk i cen słabsze n a s i
len ie.

Po d rug ie  ir ie z m n ie js z jn ie  się eks
p o rtu  (a  naw et jego w zro s t), k tó ry  
kontr.balan-suje e fek ty  sk tre-en ia  się 
ry n k u  wewnętrznego.

Z  tego też w zg lędu sądzić należy, że 
rozszerzanie się ry n k ó w  zby tu  w z i l i
sia do czynn ika  decydującego o ko- 
n iu n k tu rze  i  o znacznie łagodnie jszym  
przebiegu reeens ji n iż  to  m ii ło  rr.ip j 
sce w' 1920-21 roku .
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SZANO W NA R E D A K C JO !

L is t P ro f. W . Lutosławskiego, 
umieszczony w  num erze 23 (80) z  dn. 
8.V I  b.r. św iadczy o tym , że autor 
albo n iedokładnie przeczytał, albo  
niezupełnie zrozum ia ł m oje a rty k u 
ły, skoro przypisu je  m i pogląd, że 
Jakub isiak  b y ł m ateria lis tą . B yt, 
raczej byty , zam yka Jakub isiak  ty l 
ko w  przestrzeni, ściślej w  granicach  
..miejsca integralnego“, n ie w  cza
r ę ,  (którego absolutności n ie uzna
je), wychodząc z oczywistości, że b yt 
isst gdzieś. A le  to n ie oznacza w ca
le. że b y ł on m ateria lis tą . Przestrzeń  
nie jest n iczym  m ateria lnym . N ie  
przeszkadza to też w  n iczym  sp iry - 
tualizm ow i. I  n ie  w yczerpu je  też to 
ooglądów Jakub isiaka; jest ty lko  
■yażną, podstawową częścią jego on- 
'ologii. N iestety  podobne n iedokład
ności i n iezupełncści coraz częściej 
zdarzają  się naszym  profesorom .

A u to r tw ie rd z i dale j, że „dobrze 
znał“ Jakubisiaka. A le  w idocznie  
niezbyt dobrze znał jego dzieła, sko
ro je  nazyw a aż d w ukro tn ie  „skrom 
nym i“. Jakub isiak  w niósł do filozo - 
f i następujące nowe pojęcie : auto- 
determ inizm , m iejsce in tegralne, n a 
ukę o istocie i  naturze rzeczy jako  
liczbie i m aterii, naukę o jednocześ
ni ości poznania zmysłowego i u m y
słowego w  konkrecie; ja k  n ik t  przed  
mm . podkreś lił znaczenie in d y w i
dualności i b ro n ił niezm ienności i 
nieciągłości bytu ; w ie le  innych po
stu latów  O b jaw ien ia  chrześcijańskie
go o rygina ln ie  uzasadnił i  z ilustro 
w a ł język iem  filozoficznym . R e fo r
ma tom izm u, ja k ie j dokonał, jest 
tok gruntow na, że m ogłem  ją  na
zwać systemem. A le  au to r n ie  m ógł 

znając dobrze jego naukę —  n a
zywać ją  skrom ną i pom niejszać je j 
znaczenie bez pom niejszania siebie. 
Ocena w ielkości filo zo fa  nie pow inna  
być spraw ą gustu, a le  —  zdolności 
oceny.

Trud.no  też zgodzić się z autorem , 
że w iek  X I X  nie b y ł pod wszech
w ładnym  w p ływ em  m onizm u, skoro 
m ieliśm y go w  w ychow aniu , (dziś 
jeszcze .w  Polsce w  szkołach i  przez  
radio nauczają ew olucjonizm u), w  
nauce, polityce, socjologii i  filozo fii. 
Owszem  pew na nieznaczna reakcja  
była. A le  k to  szerzej znał M ain e  
de B iran a , czy R enouvięra ? N a to 
m iast m onistę Bergsona p raw ie  każ
dy zńał, jeś li n ie  akceptow ał. A  to 
przecież Francuz, n ie żaden Niem iec. 
Zresztą Szan. P ro f. n ie  może tu  w y 
głaszać sądu obiektyw nego, ile  że 
sam b y ł sym patykiem  i  apostołem  
monistycznego h indu izm u  (re in k a r
nacja. p rana  itp.), a w  swych p ra 
cach szedł raczej za n iem ieckim i 
idealistam i, w yw odzącym i się z P la 
tona, niż za m yślą chrześcijańską.

Zygmunt Jak im iak  

DO R E D A K C JI „D ZIŚ  I  JU TR O “

N a  ręce R ed akc ji składam  apeL 
do Społeczeństwa i  do D uchow ień
stw a w  poniższej spraw ie. O d k ilk u  
dni ciągnie się ekshum acja Pow stań
ców na teren ie  S zp ita la  Jana Boże
go p rzy  u l. B o n ifra tersk ie j. P rze 
prowadza ją  pogrzebowy Z ak ład  
M ie js k i; ze strony walczącego tam  
bat. „Zośka" w ystąp iła  p. Romocka, 
któ ra  ju ż  od dwóch la t  ekshum uje  
poległych z tegoż B atalionu , p ro 
wadząc to  z n iezw yk łą  sumiennoś
cią. N a  teren ie  Szpita la , w alczyły  
oddziały „W ig ry "  —  „A le k "  —  oraz 
„R udy“ i „M ac ie k “, z bat. „Zośka“ 
—  gęstym i k rzyżam i ścieląc szlak  
sw ojej Golgoty. Jakaż rozpacz b y 
ła  tych m atek, poległych pow stań
ców i zdziw ien ie  p. R., gdy na cm en
tarzyku  poświęconym zam iast k rz y 
ży i m ogiłek znalazły  p iękne k a r
toflisko —  zasadzone przez ludność 
sąsiednich dom ów. Dopuścili się oni 
potró jnej p ro fanacji. P ro fanac ji 
szczątków ludzkich, p ro fan ac ji m ogił 
B ohaterów  narodowych, oraz p ro fa 
n ac ji poświęconego m iejsca. W łaś
ciciele. działek, n ie  p ozw ala ją  n isz
czyć swego karto flis ka  —  tw ierdząc, 
że n igdy tam  m ogił n ie było. S pra
wa oparła się aż o D epartam ent 
O piek i nad grobam i poległych. Z a 
rząd pogrzebowy m iejski, niechętnie  
odniósł się do przekopania tych  
.m akabrycznych grządek" —  licząc  

się w idać ze s tra tam i tych dużych  
.działkow ców “. D opiero kaucja  

'>.000.—- zł. za te k a rto fle  rozw iązała  
sprawę. Dużo iuż  z tego m iejsca od
kopano tych bohaterskich O rlą t, a 
ięszcze tem u nie koniec. D zis ia j już  
sami w łaściciele dzia łek  pokazują, 
gdzie b y ły  krzyże i m ogiłki.

I  zebÿ nie ostra in terw en c ja  m a
tek  i  p. R . —  k ilkad zies ią t szcząt
ków  tych bohaterów  —  n ie  spoczę
łoby n igdy na w łaśc iw ym  m iejscu, 
służąc za u praw ę d la  z iem niaków  
czy d la  fasoli. A p e lu ję  do Społe
czeństwa, że ja k  spostrzegą coś po
dobnego, żeby zw a lcza li to. —  O raz  
apelu ję  do naszego D uchowieństw a, 
aby z am bon p ię tno w a li tak ie  ła j 
dackie postępowanie. Sm utne, że 
zrob iła  to ludność S taró w ki, k tó ra  
tak  p iękną postawą w s ła w iła  się w  
dniach K R W I I  C H W A Ł Y .

K a  -  M a .

DO R E D A K C J I „DZIŚ  I  JUTRO"

M o ja  i  chochlika drukarskiego w i
na, że do mego listu  w  spraw ie K r a 
szewskiego —  „Dziś i  J u tro “ N r. 23 
(80) —  zakra d ły  się o m yłk i, k tó re  
n in ie jszym  prostuję.

Zam iast „rezo luc ji"  styczniowej, 
w inno  być: „rew o luc ji"  styczniow ej. 
K raszew ski pisał swój lis t dó P a u li-  
ny W ilkońskie j n ie  !-g o  i nie 9 go, 
lecz 19 m arca 1859 r.

C y ta t z pracy p. W . K ieszkow skiej, 
w iersz 23 od końca w in ien  brzm ieć: 
„u ta k ie j s ław y, u  ta k  w ielkiego  
bądź co bądź pisarza, u  „ ty tana  i 
kolosa" lite ra tu ry  p olsk ie j“.

Z  w yrazam i praw dziw ego pow a
żania :

H iero n im  P au lick i

DO R E D A K C JI „D ZIŚ  I  JU TR O ”

Z  w ie lk im  zainteresow aniem  czy
ta się wspom nienia, p am ię tn ik i osób 
w ybitnych , k tó re  w  życiu —  na ja 
k im k o lw ie k  jego o d c in k u —  odegra
ły , lub  odgryw ają  jeszcze, n ieprze
ciętną rolę. L u b im y  z k a r t  tak ich  
doszukiwać się tyc h  m om entów , 
kiedy autor, jednostka ponad m iarę  
przeciętności, okazuje się nam , jako  
człow iek —  m im o w szystko —  nam  
podobny, K ie d y  tak ą  wielkość u jrz y 
m y en pantoufles.

I  rzecz ciekaw a, dotychczas, nasze 
liczne p eriodyk i ' n ie  podchw yciły  
atrakcyjności tak ich  wspom nień.

N ie  można jedn ak  to le r ować m a r - 
now anie pap ieru  (zwłaszcza, że czyn
n ik i rządow e n akazu ją  oszczędność, 
dla p ilnych  potrzeb szkoły), na pu
b likow an ie  p am ię tn ików  i wspo
m nień ludzi, k tó rzy  n ie m a ją  n ic  46 
powiedzenia. Te  rzeczy mogą mieć

w artość d la  rodziny, ale n ie  nadają  
się do d ruku . M ogą spocząć n aw et  
w  jak ichś arch iw ach  ręokpisów, by  
potem  służyły  jako  p rzyk ład y  d la
h is toryków  obyczajowości danych  
czasów, umysłowośct ludzi k tó rzy  
m ie li am bicje  przejść do h is torii, ale 
nie m ie li po tem u żadnych danych.

T a k im  pism em  popierającym  ludz
k ie  słabostki —  m egalom anię, są 
,N o w in v  L ite ra c k ie “. N a całej p rze
strzeni num erów  dotychczas w y d a 
nych. I  w  tern, w  tej ..w zajem nej 
aćorac ji“ ludzi swoicn, zdystanso
w a ły  (in  m inus) swój prototyp, 
„W iadomości".

Co kogo obchodzi n.p., że p M in 
k iew icz chodził do ty iu  i takich  
gim nazjów , że go odprowadzała słu
żąca, że on jeden w y s ka k iw a ł poza 
przeciętność swoich kolegów. Sam, 
na każdym  kroku , daje  do poznania, 
że w yszedł z „owego m ieszczańskie
go średniozamożnego środowiska“, a 
—  jednocześnie —  dopasowując się 
do dzisiejszej kon iun k tu ry , w yraża  
się o n im  z przekąsem , z k ry ty c y z 
mem . Co. w ięcej lu b i n aw et okazać 
się snobem, popisując się sw ojem i 
koneksjam i, kon tak tam i, z z iem iań - 
stwem , z lite ra tu rą . I  w ted y  zawsze 
w ydaje się. że on, M ink iew icz , b y ł 
centrum , dookoła którego wszystko  
się obracało.

A , Bogiem, a p raw dą, kto , przed  
w ojną, w ied z ia ł w ie le  o M in k ie w i
czu ? N a jw y że j czyteln icy „W iado
mości L ite ra c k ic h “ i „C y ru lik a “. 
N ik t  w ięcej. A  ci czytelnicy, to n ie  
cala k u ltu ra ln a  Polska. To  garstka, 
ludzi zasugerowani w ielkością tych, 
co d ru ko w a li w  „W iadom ościach“. 
Bo to ju ż  ich (w  w yobrażen iu  w łaś 
nie czyteln ików ) pasowało na —  
wielkość.

Boguszewska, bądź co bądź, znana  
jest w ięcej od M in k iew icza , m im o, 
że daleko je j jeszcze do pozycji w  
h istorii lite ra tu ry , ale m ożnaby zgo
dzić się na w spom nienia o N a łk o w 
skim. M ożeby m ożna jedn ak  od n ie j 
żądać rzecz lep ie j napisaną, a nie  
silenie się na tę prostotę, k tó rą , m a -  
nieryzm em . w  czytan iu  staję się m ę 
czącą. nudną.

Zarządzenia rad y  m in is trów  ogra
niczenia pap ieru  d la dzienników  i 
periodyków  będzie słuszrie i celowe, 
jeżeli dotkną one, w  p ierw szym  rzę 
dzie, obok rozm aitych  „ęę tydzień  
powieść“, „S zp ilk i“, „Kocynder",

„Rózgi" itp. też te  pism a, k tó re  słu
żą m egalom anii, rek lam iars tw u , 
w zajem n ej adorac ji 1 w ydym an ie  
przeciętności do wielkości.

-----------oOo----------

Jeszcze jedna spraw a. W  wspo
m n ianym  num erze „N o w in " n ie ja k i 
p. „ if“ w  „przeglądzie czasopism“ 
pow raca do spraw y Baczyńskiego.
N ie  chodzi m i tu  o Baczyńskiego, 
ani o obronę tw ierdzen ia  „Tygodni
ka  Powszechnego“, żę Baczyński po
w in ien  być uznany za pisarza ka to 
lickiego.

P. „ if“ w spom ina ClaudeTa. Po
w iada, że on ła tw o  p o tra fi dawać  
stem pel „pisarza kato lickiego" n.p. 
Rim baud'ow i. N ie  w ie  jednak, czy 
zapomina, ja k  wysoko p ojm u je , 
właśnie, C laude l m iano „pisarza k a 
tolickiego“. W  zbiorze szkiców, w y 
danych pod ty tu łem : „Positions et 
prépositions", w  szkicu o Dantem . 
u jm u je  w ie lk o ś ć 'i odpowiedzialność  
pisarza, k tó ry  chce być. albo jest 
uznany, za „pisarza kato lickiego". P. 
„ if“ w łaśnie n ie rozum ie, co to  jest 
pisarz ka to licki. O garn ia  to pojęcie  
zbyt ęiaśno, sim plicystycznie. Jeże
li, „n ie .umieszczą na każdej stronie  
swych dzie ł w yznan ia  w  rodzaju... 
i m in ą ł N ero “ —  niegodzien jest 
tego m iana. Czy M au ria c  lest, w e
dług p. „ if" . pisarzem  katolickim ., 
czy nie ? T.T niego nie znajdziem y  
wszakże w yznań  w  stylu  k ro n ika rza  
z „N o w in “, uznaw anych jako  je d y 
ną leg itym ację  do „kat.olickości“. 
I  u nas, przed w ojną , w  Zjednocze
n iu  P isarzy  K ato lick ich , znajdziem y  
pisarzy, o k tó rych  p. „ if ‘, powie, że 
b yli „p isarzam i k a to lik a m i“, a nie  
..pisarzam i k a to lic k im i“ . Zgodzi się 
może na Zofię  Kossak, M a r ię  R o
dziewiczównę, Józefa Tyszkiew icza, 
M iłaszew skich, Słonczyńską aie za
kw estionu je u Józefa W eyssenhoffa  
(za jego „Soból i P annę“). Eysm ónda  
(bo pam ięta ty lko , że napisał „Ars  
araandi“). N ie , tak a  k la sy fik a c ja  jest 
m ylna. Zna łem  p isarzy w ierzących  
k a to lików , k tó ry m  ty tu ł „pisarza  
kato lickiego“ nie p rzysługuje: choć 
jeden p rzyk ład  —  Now aezyński; zna
łem ró w n ież dobrych ka to lików , ale 
d a le k ic h . od zćlahtyzm u, będących 
rączej w ięcej szerm ierzam i „w o ju ją 
cego“ Kościoła, k tó rym  m usi się do
dać ty tu ł : „pisarz k a to lic k i“. Zno -

KURSY KATECHETYCZNE
Podczas letnich wakacji zostaną zorganizowane dwa międzydiecezjaloe kursy katechetycz

ne dla czynnych X X  Katechetów, PP. Katechetek i PP. Nauczycieli rełigii w szkołach po
wszechnych. Celem ułatwienia dojazdu obrano na miejsce kursów miasta położone na odmien
nych krańcach Polski: Wrocław i Lublin. Oprócz tego przewidziany jest w Krakowie we wrze
śniu kurs, który zostanie osobno ogłoszony.

Pierwszy kurs odbędzie się we Wrocławiu w dn. od 29 czerwca do 6 Hpca, drugi — 
w Lublinie w dn. od 6 lipca do 13 lipca.

Program obydwu kursów jest ten sam.
Zgodnie z życzeniami tak Uczestników zeszłorocznych kursów wakacyjnych jak i Przed

stawicieli Diecezjalnych Kół Księży. Prefektów oraz Diecezjalnych Księży Wizytatorów Szkol
nych, na kursach w tym roku będzie położony szczególnie nacisk na podstawowe zagadnienia 
metodyki rełigii. Na pierwsze dwa dni przypadłyby tematy ogólne, a na cztery ostatnie — 
szczegółowe. . . ... '

Kurs katechetyczny jest bodaj jedyną okazją do wyjaśnienia aktualnych problemów, zwią
zanych z praktyką katechetyczną, przeto program kursu przewiduje kilka tematów dyskusyj
nych.

Program przewiduje czas na samodzielną pracę uczestników kursu, aby umożliwić lepsze 
przygotowanie się do ćwiczeń katechetycznych. W  tym czasie uczestnicy kursu będą mogli za
poznać się ze szkicami katechetycznymi, podręcznikami ł innymi jjomoćaińi naukowymi.

Na tematy szczegółowe — poza ogólnym wprowadzeniem — będą przerobione ćwiczenia 
katechetyczne, pojęte jako szczegółowe omówienie typowych lekcji w  każdej klasie.

Praca na kursie jest pojęta nie tylko jako przeszkolenie umysłowe, ale jednocześnie jako 
pełniejsze przygotowanie do dalszej pracy apostolskiej na odcinku katechetycznym, przeto | 
kurs jest ujęty w „ramy“ ascetycznych ćwiczeń: rozmyślanie — rano, konferencja religijna jj 
i błogosławieństwo Najśw. Sakramentem — wieczorem.

1) Zjazd na kurs we Wrocławiu dn. 28 czerwca. Zgłaszać się pod adresem: Wrocław, 
ul. Andrzeja Struga 11 (niedaleko dworca kolejowego Wrocław-Odra, gdzie należy w y
siąść. Dalej ulicą Trzebnicką do Kaczkowskiej) pierwsza za mostem kolejowym (i 3-cia 
na prawo, naprzeciwko więzienia). Z dworca Głównego — tramwajem Nr 2 lub 10 do 
przystanku „Dworzec-Odra“.
Zjazd na kurs w LubKnie dn. 5 lipca. Zgłaszać się pod adresem: Lublin, Uniwersytet Ka
tolicki, Sekretariat Kursu Katechetycznego.

2) Opłata za mieszkanie, utrzymanie, udział w kursie wynosi 2.000 zł, płatne z góry po przy- 
jeździe na kurs. Należy wziąć ze sobą bieliznę pościelową i koc.

3) Zgłoszenia na kurs we Wrocławiu kierować do dn. 20 czerwca, na adres: Wrocław,
Plac Strzelecki 22, Administracja Apostolska, Referat Szkolny; lub Wrocław, ul. Andrzeja 
Struga 11. . '■ „ ■
Zgłoszenia na kurs w  Lublinie kierować do dn. 25 czerwca, na adres: Lublin, Uniwer
sytet Katolicki, Sekretariat Kursu Katechetycznego.

w u  jeden ty lko  p rzykład . K azim ierz  
M aria n  M oraw sk i.

Chodzi o treść, o istotę, nie fo rm ę  
i powierzchowność.

A . R-O.

Szanow ny P an ie R edaktorze!

P rosim y u przejm ie  o zamieszcze
nie załączonego kom un ika tu  na ła 
mach pisma. Ze w zględu na ważność 
spraw y prosim y, o ile  m ożliw e, o 
w ydrukow an ie  te j n o ta tk i na w i
docznym m iejscu, n a jch ętn ie j w 
dziale lite rack im .

D zięku jąc  z góry (
k reś lim y  się z pow ażaniem  

(— ) Leon Pasternak  
(— ) Jan Ś p iew ak

Łódź, dnia m  czerwca 1947 r.
W  zw iązku  z przygotow yw aną  

przez nas antologią p, t. „30 la t sa
ty ry  po lsk ie j“ (1818 —  1948 r.), k tó 
ra  ukaże się nak ładem  Spółdzieln i 

' W ydaw n iczej „K siążka“, -w ra c a m y  
się do autorów , b ib lio filów , i do 
tych w szystkich, k tó rzy  posiadają  
w yczerpujące ju ż  książki, d ru k i, 
teksty szopek politycznych, kom ple t
ne rocznik i pism  satyrycznych ja k  
„Pszczółka", „Szczutek“, „C y ru lik  
W arszaw ski“ i  inne, ew entualn ie  po
jedyncze egzm epla-se tych pism, 
w yd aw n ic tw a  futurystyczne, u tw o 
ry  satyryczne ludowe, u tw o ry  pisa
ne w  czasie okupacji, jednodniów ki 
i dodatki satyryczne do pism co
dziennych —  o przysłan ie tych m a
teria łó w  pod adresem: Leon Paster
nak, Łódź, u l. Bandurskiego 8.

P ism a te, w  razie  w yrażen ia  zgo
dy przez w łaścicieli, chętnie zaku 
p im y. W  przeciw nym  w ypadku  
prosim y uprzejm ie  o wypożyczenie  
gw arantu jąc  zw ro t tekstów  w  ciągu  
miesiąca od daty  o trzym ania. W  ra 
zie niemożności p rzekazan ia nam  
m ateria łów  prosim y o podanie spisu 
posiadanych d ru kó w  i  sposobu, w  
ja k i m oglibyśm y z nich skorzystać.

(-—) Leon Pasternak  
(— ) Jan Śpiew ak

Z  K S IĄ Ż E K
W yd aw n ic tw o  „A W IR .“, K atow ice.

Juliusz G erm an —  D ziw ożona, po
wieść o Zygm uncie Auguście i  B a r-  
baVze R adziw iłłów n ie , str. 303, 1947 
r., cena 400.—  zł.

W . T . C hristine —  K a lib e r 6,35, 
str. 329, r. 1947.

A lfre d  Bronow ski —  N ie  czekaj na  
m nie, powieść współczesna, str. 218, 
r. 1947.

A r tu r  M a ry a  S w inarsk i — O d 
w iedziny  smoka, ilus trac je  Józef 
M roszczak.

W ydaw n ictw o
D ru k a rn i D iecezja ln e j, Opole.

Rom an Horoszkiew iez —  Z  prze
szłości Opola, Tow arzystw o P rz y ja 
ciół N a u k i i S ztuki w  Opolu, r. 1947, 
str. 40.

O. I. W oroniecki O. P. —  Błogo
sław iony Czesław D o m in ikan in , 
1175 (?) — 1242, r. 1947, str. 57.

■Wydawnictwo
In s ty tu tu  Zachodniego, Poznań.

A lfre d  K uener —  Ekspansja B ra n 
denburg ii nad B a łtyk iem , w  w ieku  
X V  —  XVIII, str. 101, r. 1947.

Bogdan Suchodolski —  Dusza n ie 
m iecka w  św ietle  filo zo fii, str. 76, 
r. 1947.

Tadeusz K łosiński —  P o lityka  
przem ysłow a okupanta w  G e n e ra l
nym  G ubernatorstw ie, str. 181. r. 
1947.

W ładysław  Konopczyński —• F r y 
d eryk  W ie lk i a Polska, prace In s ty 
tu tu  Zachodniego, N r . 9, str. 288, 
r. 1947.

O R G A N IS T A  -  C H Ó R M IS T R Z

potrzebny od 1 lipca do p ara fii 
G ostynin, w o j. W arsz.

W a ru n k i dobre.

R e d a  g u j  ą : Jan D obraczyński, Bolesław  Piasecki. W y d a w c a :  K o leg ium  R edakcyjne
Adres Redakcji i  A dm in is trac ji: M arsza łkow ska 81, m. 17, tet. 880-71.Kento P.K.O. —  Nr. 1-727. Adres O ddzia łu  K rakow skiego): Kurkow a 5, m. 4.

S ekretarz red akcji p rz y jm u je : codzień, prócz poniedziałków  i sobót, godz. 12.30 —  13.30.
P renum erata miesięczna 40 złotych. K w a rta ln a  120 złotych.

D ruk. Skolim ow ska 5 3 __3140?


